
Chadecja ignoruje układy RFN

z państwami socjalistycznymi
DUESSELDORF (PAP)

Obradujący w Duesseldorfie
zjazd Unii Chrześcijańsko-De-
mokratycznej (CDU), która od
1969 roku jest w opozycji, u-

chwalił we wtorek kilkustro-
nicowy dokument pt. „Zasady
w sprawie polityki niemieckiej",
jakimi kierować się ma chadec­
ja. Dokument ten pokrywa się
merytorycznie z .głównym ha­
słem zjazdu „odpowiedzialność
za Niemcy”, co oznacza, jak
wyjaśniono zarówno w rezolucji
jak też w dyskusji zjazdowej,
że chodzi o wszystkie części Nie­
miec w granicach z 1937 roku.

Rezolucja, o charakterze pro­
gramowym, wychodzi z założe­
nia, że „kwestia niemiecka po
zostaje otwarta” i że głównym
celem polityki jest „przezwycię­
żenie rozbicia Niemiec” w gra­

nicach przedwojennych. Zna­
czenie tego dokumentu podnosi
fakt, że został on przygotowany,
zatwierdzony i przedłożony
przez ogólnokrajowy zarząd
partii. Nie jest to więc tekst
zredagowany na zjeżdzie na­
prędce.

Podczas gdy jeszcze w po­
przednich dokumentach zjazdo­
wych lub w innych tekstach
władz kierowniczych mówiło się
o tzw. polityce wschodniej, po-,
trzebię normalizacji stosunków
bądź też porozumienia z kra­
jami socjalistycznymi, obecnie

cały ten temat został zreduko­
wany do „polityki niemieckiej”,
według ofensywnej rewizjoni­
stycznej formuły granic z 1937
roku. Hasło tak zwanej polity­
ki wschodniej i porozumienia z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) W ogrodzie zoologicznym typu safari w miejscowości Kalniardem (Szwecja). Fot. — CAF

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 8 bm. zapoznało się z przebiegiem oraz po­
stanowieniami narady sekretarzy do spraw ide­
ologicznych i zagranicznych komitetów central­
nych bratnich partii krajów socjalistycznych,
która odbyła się w Sofii w dniach 2—3 marca br.

Rozwój i pogłębienie współpracy ideologicznej
pomiędzy bratnimi partiami, stwarza korzystne
w-arunki propagowania osiągnięć krajów socja­
listycznych i przeciwdziałania kampaniom pro­
pagandowym, prowadzonym przez ośrodki anty­
socjalistyczne, które naruszają postanowienia
KBWE. Akceptując wnioski narady w Sofii i za­
lecając ich realizację Biuro Polityczne potwier­
dziło wielkie znaczenie, jakie PZPR przywią­
zuje do rozwoju współpracy bratnich partii, do
umacniania jedności państw socjalistycznych i

pogłębiania przyjaźni ich narodów. Współpraca
ta dobrze służy sprawie utrwalenia procesu od­
prężenia międzynarodowego.

• Biuro Polityczne KC PZPR omówiło pro­
blemy sytuacji socjalno bytowej młodzieży stu­
diującej oraz młodych kadr naukowych.

W latach 1971—1976 dokonano w Polsce naj­
większego po wojnie wysiłku w rozwoju kadro­
wym i modernizacji bazy materialnej szkolnict­
wa wyższego. Polska zajmuje obecnie drugie
miejsce wśród krajów socjalistycznych — po
ZSRR — pod względem ilości kształconych stu­
dentów na 10 tys. mieszkańców.

Znacznie wzrosły rozmiary pomocy socjalnej
państwa dla młodzieży studenckiej, aczkolwiek
stale rosnące potrzeby wymagają w nadchodzą­
cych latach wydatnej rozbudowy domów akade­
mickich, stołówek, urządzeń sportowych i wy­
poczynkowych dla studentów, a także polepsze­
nia sytuacji mieszkaniowej młodych pracowni­
ków nauki.

Istotnej poprawie uległa sytuacja w zakreśl*
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Przygotowania
do rolniczej wiosny

(INF. WŁ.) Wiosna tuż, tuż, a wraz ■ nią zezon wzmożonych
prac w rolnictwie, od których zależeć będzie m. in. rozwój go­
spodarki żywnościowej. Do robót tych przygotowują się zarówno
rolnicy, jak i wszystkie instytucje na rzecz rolnictwa działające.

W woj. tarnowskim Spółdzielnie Kółek Rolniczych umacniają
swą pozycję, poprawia się ich zaopatrzenie w potrzebny sprzęt,
w tym roku przybędzie m. in. 75 ciągników, dalsze rozsiewana
wapna i nawozów, kombajny do sprzętu kukurydzy itd.

Te pozytywne tendencje nie mogą przesłonić jednak istnieją­
cych niedostatków. Wskazywano na nie na wczorajszym posiedze­
niu Egzekutywy KW PZPR, obradującej pod przewodnictwem I
sekretarza KW Stanisława Gębali. U większości tarnowskich rol­
ników brak tradycji wcześniejszego zamawiania usług z zakresu
umów kompleksowych, stąd też SKR-y mają dotychczas dopiero
ok. 40 proc, zgłoszeń na planowane w br. prace. Rolnicy zwlekają
ze zgłoszeniami, ale i przedstawiciele zainteresowanych instytu­
cji wykazują tu chyba za mało operatywności. Należałoby także
rozszerzyć zakres, kompleksowego przeprowadzenia prac z za­
kresu ochrony roślin, nawożenia itp.

Mimo zbliżania się terminu siewów, w dalszym ciągu niezado-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Słońce, uśmiech i kwiaty towarzyszyły

Dla pracowników „Stomilu" i Dębicy

Nowe mieszkania

obiekty socjalne i sportowe

Po katastrofalnym trzęsieniu ziemi w Rumunii

kobietom w dniu Ich święta
Kwiaty, upominki, słowa wdzięczności i

najlepsze życzenia towarzyszyły Międzynaro­
dowemu Dniu Kobiet. Egzamin z cierpliwości
zdawali tego dnia panowie przed kwiaciar­
niami, gdzie od wczesnych godzin ustawiły
się długie kolejki. W zakładach pracy i insty­
tucjach odbyły się okolicznościowe spotkania,
w czasie których wręczono pracownicom
kwiaty, dyplomy, upominki, składano życze­
nia wszelkiej pomyślności, sukcesów i szczę­
ścia osobistego. Wiele wyróżniających się w

pracy zawodowej i społecznej kobiet otrzy­
mało z okazji święta odznaczenia państwowe.

(Inf. wł.) W sali KW PZPR w Nowym Są­
czu odbyło się wczoraj z okazji Międzynaro­
dowego Święta Kobiet .spotkanie gospodarzy
województwa z reprezentantkami wszystkich
środowisk zawodowych i społecznych. Gratu­
lacje, kwiaty i życzenia przekazali działacz­
kom społecznym, przodowniczkom pracy,
wzorowym rolniczkom I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Henryk Kostecki i wojewo­
da Lech Rafia. Następnie w sali kina „Kro­
kus” odbył się koncert zadedykowany
wszystkim paniom w wykonaniu zesoołów
„Swarni” z Nowego Targu i „Oktawa” ze

Szczawnicy oraz recytatorów, (leg)

(Inf. wł.) Mówią, że kobiety rozkwitają na

wiosnę. Jeśli tak jest rzeczywiście, to wiosna
powinna się rozpoczynać nie 21 ale 8 marca.

Kobiety nagle wypiękniały i rozkwitły Jak
kwiaty, które noszą w rękach...

Dzień Kobiet nie był na pewno świętem dla
damskiego personelu kwiaciarń. Panienki u-

wljały się w pocie czoła zawijając goździki
i tulipany, na które czekały całe rzesze pa­
nów. Kolejki w punktach sprzedaży tego tak
potrzebnego wczoraj towaru nie mieściły się
wewnątrz sklepów i wychodziły aż na ulice.

Kierowniczka kwiaciarni w Pasażu Bielaka,
pani Halina Rusinek mówi, że dzień był
trudny. Jednak, poniewraż klientami byli prze­
ważnie panowie, ekspedientki nie żaliły się
na nadmierny ruch.

Ciężki był to dzień także dla pracownic ka­
wiarń. W kawiarni „Kolorowa”, udekorowa­
nej fotosami kobiet, wykonanymi przez Au-
dr/.aja Pióreckiego i Tadeusza Kanię ruch od
godz. 9 rano. Kierowniczka, p. Halina Arend
powiedziała „Mimo dużej rotacji gości panuje
miła atmosfera. Jest to jedyny dzień w roku,
kiedy panowie mają szansę obcałować na­
sze urocze kelnerki".

Z okazji Dnia Kobiet odbyły się w Krako­
wie imprezy oficjalne. Dzielnicowy Komitet
FJN oraz ZD Ligi Kobiet Śródmieście
zorganizował, uroczysty koncert w sali kina
„Związkoweic” dla wszystkich kobiet z za­
kładów pracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Datujący się od kil­
ku lat bujny rozwój Dębickich
Zakładów Opon Samochodowych
„Stomil” przyniósł wprawdzie
miastu dużo splendoru i roz­
głosu, ale przysporzył również
niemało kłopotów głównie mie­
szkaniowych i w gospodarce
komunalnej. W najbliższym cza­
sie „Stomil” będzie zatrudniał
8 tysięcy pracowników -i stanie
się największym w zjednoczeniu
przedsiębiorstwem dającym
produkcją wartości 8,5 mld zł.

W trosce o zapewnienie lep-
ązych warunków socjalnych i

harmonijnego rozwoju Dębicy
podpisane zostało wczoraj w

Tarnowie porozumienie między
Ministerstwem Przemysłu Che­
micznego i Urzędem Wojewódz­
kim o realizacji w latach 1976—
82 inwestycji towarzyszących i

partycypacji resortu w inwesty­
cjach miejskich, związanych z

(INF. WŁ.) W przyszłym roku
finał TURNIEJU UEFA (czyli
nieoficjalnych Mistrzostw Euro­
py juniorów w piłce nożnej) od­
będzie się w Polsce, Władze
PZPN podjęły decyzję, iż głów­
nym organizatorem tej wielkiej
międzynarodowej Imprezy bę­
dzie Kraków!

Jak wiadomo w finałowej pu­
li, która odbędzie się w Polsce
— wystartuje 16 drużyn podzie­
lonych na 4 grupy. W Krakowie

rozgrywane będą.spotkania eli­
minacyjne jednej z grup, w na­
szym mieście odbędą się też pół­
finały i finał. Termin turnieju
od2do15maja1978r.Choćod(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ematyka seksu zdaje się dziarsko wkraczać na

łamy naszych tygodników. Co ambitniejsi żur­
naliści podsłuchują polskie łóżko, aby wiedzieć,
jak skrzypi. I okropnie się przy tym denerwu­
ją, wiadomo bowiem, że denerwuje się ten,
kto słucha, a nie ten, który powoduje skrzy­

pienie łóżka. Przez tyle setek lat łóżka skrzypiały, aż
tu nagle mamy objawienie...

Z łamów „Życia Literackiego’’ dowiadujemy się, że

polskie łóżko raz skrzypi przy akompaniamencie pija­
nych wrzasków, raz miękko, peweksowo i dewizowo,
kiedy indziej całkiem po cichu, w podniecającym kli­
macie zdrady małżeńskiej, A może to pojęcie jest już
anachroniczne? „Polityka" w (nr 1043), zamieściła zna­
komity rysunek Lecha Zahorskiego:

Łóżko, nad łóżkiem portret małżeński. Na łóżku pani
z portretu ale z innym. Pan z portretu natomiast siedzi
sobie przy łóżeczku i przygrywa na akordeonie, z wy­
razem rozanielenia na twarzy. Obok słoiczek z lekar­
stwem doktora Imielińskiego. On to zażywa! Jest to

lekarstwo, które leczy miłość. Wynika z tego rysunku,
że łóżko skrzypi, ale pierwszy niezazdrosny mąż w

Rzeczypospolitej nie tylko nie wsłuchuje się w jego to­
ny z liwolwerem w łapie, dwururką, jataganem, hala­
bardą — ale jeszcze kulturalnie akompaniuje (tango?
walc? na pewno nje „ostatnie tango, w Paryżu”).

ogbctwo tematyki seksualnej na łamach niektó­
rych pism, od gwałtu do zdrady, ma niewątpliwie
jakiś głębszy cel, który jest mi niestety nieznany,

a podejrzewanie redakcji, .że pragną w ten sposób na

polskim rynku zaspokoić ewentualny głód porno-sho-
pów i przy pomocy piór m, in. Szulca i Olbromskiego
zastąpić niedane nam „Ostatnie tango" jest jedynie su­
pozycją niczym nie popartą. Biorąc pod uwagę fakt, że
zwłaszcza „Zycie” czytane bywa obowiązkowo w szko­
łach średnich może chodziło o inne aspekty.

Najpierw był Szulc z „Raportem o zgwałceniach”.
Nie lubię słowa raport, niewiele się różni w gruncie
rzeczy od słowa donos, które określa raport składany
nie na baczność i po cichu. Otóż raport Mariana Szulea

JANUSZ ROSZKO.

MWE 3 GROSZE

(2Ł nr 1308) oparty został na materiałach sesji odbytej
w Warszawie, zorganizowanej przez Towarzystwo Pla­
nowania Rodziny i Zakład Seksuologii AM w Krako­
wie. Zaczyna się ten raport od tego, że zgwałcenia sta­
nowią 0,5'Wi wszystkich przestępstw, przy czym z dal­
szego toku dowiadujemy się, że często dziewczynki idą
do łóżka i grzecznie zdejmują wszystkie szatki — a po­
tem tatuś z mamusią wnoszą sprawę do sądu o gwałt.
Gdzie potargana bielizna, ślady zadrapań, szamotania?
— pyta w takiej sprawie adwokat, potem sąd wali 3 la­
ta, bo sprawie gwałtów zrobiono już odpowiednią
atmosferę.

„40 procent zgwałceń zdarza się w miesiącaęh cie­
płych: od lipca do września. W pozostałych kwartałach
mniej więcej po 20 proc, tych przestępstw. Pytania: czy
czynnikiem sprzyjającym jest lekkość ubioru letniego
czy też raczej sezonowa dostępność parków, lasków
itp.?” —oto fragment raportu z sesji, jeżeli Szulc spo­
rządził ten raport wiernie to mamy obraz poziomu
sesji. Ustalenia jednak nie wszystkie są tak niepodwa­
żalne, jak powyższe. Szulc powiada, że gwałty szcze­
gólnie zbiorowe nie są wyrazem działania popędu płcio­
wego, tylko „stanowią bojkotowanie norm społecznych
i moralnych”. Wynikałoby z tego, że osobnicy, którzy
sie wpierw naczytali dzieł filozoficznych u> imię inte­
lektualnej kontestacji udają się szczególnie letnią porą
do lasków i parków i gwałcą zbiorowo. Jeżeli znamy

rozbudową „Stomilu”. Dokument
podpisali w obecności sekretarza
KW PZPR Jana Siudaka woje­
woda tarnowski Jan Sokołow­
ski a z upoważnienia ministra

przemysłu chemicznego naczel­
ny dyrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Gumowego „Stomil” inż.
Henryk Olejniczak.

W ramach porozumienia, pra­
cownicy „Stomilu” otrzymają
do 1982 roku 600 mieszkań, ho­
tel pracowniczy na 120 miejsc,
dom stażysty z 300 miejscami,
ośrodek kształcenia i doskona­
lenia kadr, dwa przedszkola i
dwa żłobki. Powstanie hala

sportowa, obiekt rehabilitacji
ruchowej i profilaktyki rozbu­
dowany zostanie ośrodek wypo­
czynkowy w Jaworzu. Resort
chemii partycypował będzie
także w inwestycjach miejskich,
a szczególnie w uzbrojeniu tere-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W rejonie Kopca
Kościuszki, gdzie przeprowadza­
na jest adaptacja starych fortów
na hotel turystyczny, wiosenna
aura pozwoliła na przyspiesze­
nie tempa prac. W ubiegły pią­
tek przekazana została wreszcie
do użytku kotłownia. Ciepło do­
ciera już do bastionu nr IV, któ­
ry stanowił będzie część hotelo­
wą zespołu Pozwala to na kon­
tynuację robót stolarskich, po-
sadzkarskich i malarskich. Do­
tarła już także część mebli sta­
nowiących wyposażenie wnętrz
nowego hotelu, po rocznym o-

czekiwaniu wczoraj dostarczono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■ Ofiarna postawa ludności
■ Leki i sprzęt medyczny z Polski

BUKARESZT (PAP)
Z Rumunii napływają dalsze

informacje o skutkach katastro­
falnego trzęsienia ziemi, które
nawiedziło kraj.

Jak podała agencja Agerpress,
195 przedsiębiorstw zostało zni­
szczonych Przerwy w dosta­
wach wedy i gazu oraz uszko­
dzenia trakcji elektrycznej i li­
nii przesyłowych paraliżują
działalność gospodarczą w wielu
sektorach ekonomiki. Wstrząsy
wyrządziły poważne szkody
również w rolnictwie. Wiele
sztuk bydła zginęło pod gruza­
mi pomieszczeń hodowlanych.

Agencja podkreśla, iż dzięki o-

f!arnej postawie ludności w wie­
lu fabrykach i zakładach podję­
to już normalną pracę. Powzięto
również kroki w celu zapewnie­
nia normalnego zaopatrzenia w

artykuły żywnościowe miesz­
kańcom stolicy oraz innych re­

gionów dotkniętych skutkami
tragicznego kataklizmu.

Wczoraj Polityczny Komitet

Wykonawczy KG RPK zebrał
się pod przewodnictwem sekre­
tarza generalnego RPK, Nicolie
Ceausescu na kolejnym robo­
czym posiedzeniu, poświęconym
rozpatrzeniu problemów zwią­
zanych z normalizacją życia
gospodarczego i społecznego w

kraju.
Według oceny Komitetu, akcja

likwidowania skutków trzęsienia
ziemi w Bukareszcie oraz w in­
nych rejonach kraju przebiega
pomyślnie i przynosi zadowala­
jące rezultaty.

Komitet zalecił centralnym
komisjom badającym stan do­
mów, które ucierpiały z powo­
du trzęsienia ziemi, aby nasili­
ły swą działalność w celu przy­
spieszenia ewakuacji z zagrożo­
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wzajemną niechęć i kłótliwość, właściwą intelektuali­
stom — to stanowi to jedną z form integracyjnych,
których... lekceważyć nie należy?

W końcu Szulc konkluduje na podstawie danych mi­
licyjnych, że krzywa spada. Jesteśmy speszeni. Taki
artykuł miał sens, gdyby krzywa rosła, bo zwykle pi-
sze sie wtedy artykuły, gdy krzywa rośnie. Jak­
kolwiek niewiele pisze się na temat rosnącej krzy­
wej kradzieży mienia społecznego. Jeżeli czytam
wzmiankę o kilku litrach prywatnego alkoholu w spo­
łecznej knajpie, za co kierownik zostaje ukarany grzy­
wną w wysokości 100 złotych — to czymże to jest w

przypadku wątpliwego gwałtu, za. który młody chłopiec
otrzymuje 3 lata więzienia?! Wiadomo, że należy ra­
czej handlować lewą wódką w państwowym interesie,
a nie zadawać się z perfidnymi dziewczynami, które
wpierw same wchodzą do łóżka, a potem mają preten­
sje o gwałt. (Nie piszę tutaj o gwałtach zbiorowych,
jakże mimo wszystko sporadycznych, kilku na rok.
Pewien świetny reporter napisał o takim gwałcie zbio­
rowym książkę, ale nie jestem mimo wszystko pewien,
czy jest to temat ambitny).

B jS/ gwałtach przynajmniej, przy zacofaniu w łn-
B/Kf nych dziedzinach seksu — jesteśmy na rów­

nym poziomie z Francją. Mamy lamentować?
Jak ktoś bardzo chce, niech lamentuje. Olbromskiego'
„Cioto” porusza temat stary jak świat, alt Olbromski
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nych budynków. Obywatele mie­
szkający w zagrożonych wyso­
kościowcach zostaną jak naj­
szybciej przesiedleni do udo­
stępnionych im przez państwo
mieszkań. Wszyscy, którzy
wskutek trzęsienia ziemi stra­
cili dach nad głową i cały swój
dobytek, otrzymają nowe miesz­
kania. Ponadto państwo bezpłat­
nie przydzieli im meble, odbior­
niki radiowe i telewizory, *

także bieliznę pościelową, na­
czynia kuchenne, niezbędne uą
brania itp.

Pomoc zagraniczna
We wtorek w godzinach wiea

czornych wylądowały w Buka-!
reszcie trzy polskie samoloty,
które dostarczyły w ramach
polskiej pomocy dla narodu ru­
muńskiego znaczne ilości leków,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nta jest niestety Kisehem i nie stworzył nowej „Tońfci
Szubienicy". Proceder sprzedaży ciała za walutę trwa

i trwał będzie i należy się tylko zastanowić, że nikt od
tego handlu nie pobiera podatku, co najwyżej staruszek
portier, który z uśmiechem daje klucz. Polskie dziew­
czyny są ładne ale to chyba za mało na reportaż o na­
szej współczesności?!

W „Polityce” protestują przeciwko lekarstwu na mi­
łość, które lansuje docent Imieliński. Ze ludzkich uczuć
nie należy zabijać, bo to ćzłozoieka zuboża. Dlaczego .

nie miałyby istnieć cierpienia młodego Werthera?! Go­
rzej jest jednak z cierpieniami starego Werthera, który
da się omamić i niech go docent Imieliński ratuje ra­
zem z tymi, którzy są odchyleni. A w ogóle po cholerę
podsłuchiwać, jak skrzypi polskie łóżko. Czy nic innego
wokół nas nie skrzypi?
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St. Kania odznaczony
Orderem Budowniczych

Polski Ludowej
W uznaniu zasług dla so­

cjalistycznego rozwoju kra­
ju, w 50 rocznicę urodzin,
Rada Państwa nadała
członkowi Biura Politycz­
nego, sekretarzowi KC
PZPR, Stanisławowi Kani,
Order Budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Zwycięstwo Pakistańskiej
04036364

Pakistańska Partia Ludowa
(PPP) odniosła zdecydowane
zwycięstwo w wyborach de
parlamentu, które odbyły się
7 bm. Wg nieoficjalnych da­
nych z wtorku rano partia
ta uzyskała dotychczas 145
mandatów w Zgromadzeniu
Narodowym. Wybory odby­
wały się w 200 okręgach.

Przedstawiciele bloku dzie­
więciu partii opozycyjnych
— Pakistańskiego Sojuszu
Narodowego uzyskali dotych­
czas jedynie 25 miejsc w par­
lamencie.

Szulc w ostatnim numerze „ŹL" opowiada się za

usankcjonowaniem zdrady małżeńskiej, a Ewa Owsiany
przeciw. Lektura nad wyraz pasjonująca. Puentę nie­
spodziewaną dyskusji dał Zahorski na. łamach „Poli­
tyki” w cytowanym już rysunku. Owsiany, występując
przeciwko Szulcowi uderza w wielki dzwon: „Zdrada
jest zjawiskiem mówiąc delikatnie niemile. widzianym
we wszystkich kulturach świata. Zdrada, jakkolwiek
ją nazwiemy, jest po prostu zdradą, zarówno kiedy do­
tyczy męża, żony, przyjaciela czy ojczyzny lub prze­
konań..." No, czy ja wiem, czy skrzypienie pozamałżeń-
skiego łóżka tak lekko można porównywać ze zdradą
ojczyzny zaraz?! Miejcie litość, młodzi bezkompromiso­
wi, w tę czy w tamtą stronę kontestujący; piórem na

szczęście.

Oczytałem się tego wszystkiego i przypominałem
sobie piosenkę o Kasi, śpiewaną przez moje ulu­
bione „Mazowsze”. O Kasi, która mądra była

i dziurę w desce wywierciła. Bo gdyby nie to, to z po­
wodu wysokich płotów, którymi tato ją ogrodził byłaby
do dziś panną. Kasia była mądra, piosenka mądra — i
a o seksie powiedziano tam elegancko i z wdziękiem.

Rządząca krajem od 1971
r. umiarkowanie postępowa
Pakistańska Partia Ludowa
premiera Zulfikara Ali Bbut-
to pozostanie u władzy przez
następne 5 lat. W nowym
parlamencie dysponować bę­
dzie ona przeszło 2/3 miejsc.

Podwyżka cen

„fiatów" we Włoszech
Koncern „Fiat” podwyższył

w poniedziałek ceny wszyst­
kich produkowanych przezeń
samochodów (oprócz modelu

„132”) o 4 procent. Tym sa­
mym najmniejszy z nich,
„fiat 126” kosztuje obecnie

ponad 2 miliony lirów (po­
nad

nla

tów

SU

2200 dolarów). Od stycz-
1976 ceny włoskich fia-

wzrosły przeciętnie e

jtrooenta.
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Nowosądeccy
harcerze przed

VI Zjazdem ZHP

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wojewódzkiej
FSZMP w Nowym Sączu, w

którym uczestniczyli delegaci
na VI Zjazd Związku Har­
cerstwa Polskiego Chorągwi
Nowosądeckiej.

Problemy pracy harcer­
skiej w województwie przed­
stawił komendant Chorągwi
hm PL Andrzej Głuc.

Dyskutowano o najważ­
niejszych sprawach organiza­
cji ze szczególnym uwzględ­
nieniem udziału ZHP w ży­
ciu całego ruchu młodzieżo­
wego.

Przewodniczący RW FSZMP
Adam Smoter wysoko oce­
nił inicjatywy nowosądeckie
organizacji ZHP szczególnie
gorąco dziękując za te, któ­
re w sposób bezpośredni włą­
czają organizację do realiza­
cji programu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego woj.
nowosądeckiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ochrony zdrowia studentów. Dalszy postęp wy­
maga rozbudowy akademickich zespołów służby
zdrowia, zwiększania ilości lekarzy i rozszerza­
nia działalności profilaktycznej.

Biuro Polityczne zaakceptowało proponowane
przez rząd kierunki polepszania warunków pra­
cy uczelni oraz warunków socjalno-bytowych
studentów i młodej kadry naukowej. Biuro Po­
lityczne zaleciło rządowi podjęcie niezbędnych
kroków dla sprawnego, zgodnego z wykształce­

niem zatrudnienia tegorocznych absolwentów
szkół wyższych.

• Biuro Polityczne postanowiło zapropono­
wać odbycie w marcu wspólnego posiedzenia z

Radą Państwa, Prezydium Rządu i Prezydium
Centralnej Rady Związków Zawodowych po­
święconego omówieniu wniosków płynących z

konferencji samorządu robotniczego, jakie od­
były się w miesiącach styczniu i lutym. Wysłu­
chano również informacji o przygotowaniach do
organizowanej przez OK FJN ogólnokrajowej
narady na temat pracy samorządów mieszkań­
ców.

Potępienie faktów
łamania praw ludzkich

Finał Turnieju UEFA-78 w Krakowie

Kobietom w dniu Ich święta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Również SPAM urządziło wczoraj „Uro­
czysty Dzień Kobiet”, uświetniony występa­
mi Zofii Niwińskiej, Zofii Stachurskiej i Ha­
liny Czerny-Stefańskiej. W Kuratorium
Oświaty I Wychowania odbyło się spotkanie
nauczycielek wychowania przedszkolnego.

Szczególnie wyróżniającym się w pracy pa­
niom wręczono nagrody ministra oświaty i

wychowania i kuratora. Również i w naszej
redakcji z okazji Dnia Kobiet złożyły wizytę
maluchy z Przedszkola nr 1 przy ul. Koper­
nika, które przekazały naszym paniom życze­
nia i własnoręcznie wykonane upominki.
Dziękujemy! (EN)

Po trzęsieniu ziemi w Rumunii

GENEWA (PAP)
Genewskie obrady XXXIII Se­

sji ONZ-owskiej Komisji Praw
Człowieka zbliżają się ku koń
cowi. W debatach biorą udział
delegacje 32 państw oraz liczni
obserwatorzy.

Głównym tematem dyskusji
jest wypracowanie środków i
metod ochrony praw ludzkich,
zgodnie z powszechną deklaracją
Praw Człowieka, przyjętą w

1948 r przez Zgromadzenie O-
gólne NZ. Jednym z najszerzej
omawianych punktów jest łama­
nie praw człowieka na teryto­
riach okupowanych w rezultacie
działań wojennych na Bliskim
Wschodzie.

Ogromna większość delegatów
wysunęła pod adresem Izraela
oskarżenia o pogwałcenie praw
narodu palestyńskiego do samo­
stanowienia, uniemożliwienie a-

rabskim mieszkańcom teryto­

riów okupowanych dostępu do
szkolnictwa, zwłaszcza zaś szkol­
nictwa wyższego, dokonywania
kroków zmierzających do anek-

sji lub utrwalenia okupacji, co

wyraża się m. in. w deporta­
cjach ludności arabskiej i zakła­
daniu osiedli izraelskich.

Komisja Praw Człowieka ONZ
przyjęła przytłaczającą większo­
ścią głosów projekt syryjsko-pa-
kistański wysłania przez korni

sję depeszy do rządu Izraela, w

którym wyrażono głębokie za

niepokojenie licznymi faktami
zgonów arabskich więźniów w

izraelskich więzieniach oraz za­
żądano od rządu Izraela natych­
miastowego podjęcia skutecz­
nych środków dla położenia kre­
su nieludzkiemu i poniżającemu
traktowaniu więźniów arabskich.

Komisja rozpatrywała również
sprawę naruszania praw czło­
wieka w Ugandzie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
imprezy dzieli nas jeszcze ponad
rok czasu w OZPN podjęto już
pierwsze działania. Kraków —

będący kolebką polskiego futbo­
lu — chce jak najlepiej przygo­
tować się na przyjęcie zagra­
nicznych gości.

Niejako próbą generalną przed
przyszłorocznym Turniejem
UEFA będzie organizowany już
po raz drugi — wielki turniej
piłkarski juniorów „EUROPA-
77”. W ubiegłym roku w turnie­
ju startowały drużyny z Holan­
dii, Szwajcarii, CSRS, II repre­
zentacja Polski, Rzeszów i Kra­

ków, który wywalczył pierwszą
lokatę.

W tym roku na turniej, któ­
ry odbędzie się w dniach 9—12
czerwca — przyjadą: Panathi-
naikos z Grecji (zespół ten zgło­
sił do turnieju trener Górski,
jest to najlepsza drużyna junio­
rów w Grecji) silne zespoły z

Bułgarii (Slavia Sofia) i Czecho­
słowacji (Slovan Bratysława),
czynione są starania o przyjazd
drużyny z Ahrweiler z Ńadrenii,
ewentualnie z Zagrzebia, Malmoe
lub Bolonii. Oczywiście w tur­
nieju wystartuje reprezentacja
Krakowa. (ANS)

Memoriał Czecha i Marusarzówny

Druga wygrana JL Bachledy

Nowalijki uprawiane
na korze

Kilka lat trwały badania,
zanim naukowcy i praktycy
z Warzywniczego Zakładu
Doświadczalnego w Przybo­
rowie (woj. tarnowskie) o-

kreślili przydatność kory
drzew szpilkowych do upraw
szklarniowych. Dotychczas
uprawy te prowadziło się na

kosztownym torfie. Okazało
się, że doskonałe wyniki da-
je mieszanie pół na pół tor­
fu z korą; kora drzew szpil­
kowych zawiera wiele skład­
ników pokarmowych. Rośli­
ny na tak przygotowanej
glebie rosną szybciej i osią­
gają wyższe plony. Uprawa
jest przy tej metodzie zna­
cznie tańsza.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w tym wiele antybiotyków,
sprzęt medyczny, środki opa­
trunkowe, a także mleko w pro­
szku. Polska przekazała Rumu­
nii w darze 2 karetki sanitarne
z pełnym wyposażeniem.

Również we wtorek wylądo­
wał radziecki samolot, który
przywiózł na swym pokładzie
leki, narzędzia chirurgiczne i a-

paraturę medyczną dla ludności
Bukaresztu i innych rejonów
Rumunii dotkniętych katakliz­
mem.

BUKARESZT (PAP)
Jak dowiaduje się korespon­

dent PAP w ambasadzie PRL
w Rumunii, zidentyfikowano
trzy osoby narodowości polskiej,
które zginęły w piątek podczas
trzęsienia ziemi w Bukareszcie
pod gruzami hotelu „Victorla”.
Są to: Andrzej Woźniak lat 19,
zamieszkały w Nidzicy woj. ol­
sztyńskie, Wiesława Tańska lat

30, zamieszkała w Kanigowie
gmina Nidzica, woj. olsztyńskie
oraz jej 9-letnia córka Hanna.
Wszyscy przebywali w Rumunii
w celach turystycznych. W Bu­
kareszcie zginął również pod
gruzami lekarz posiadający pol­
ski paszport konsularny, prze­
bywający w Rumunii od roku
1939. dr Kazimierz Wyleżyński.

Pracownicy ambasady PRL
porozumieli się ze wszystkimi
ośrodkami w Rumunii, gdzie
przebywa młodzież studiująca z

Polski oraz polscy specjaliści.
Wszyscy oni szczęśliwie prze­
trwali trzęsienie ziemi.

WARSZAWA (PAP)
Po raz drugi w ciągu ostatnich

miesięcy silne trzęsienia ziemi
w Europie zostały zauważone
także i w Polsce. W maju ub.
roku trzęsienie ziemi w Alpach
wschodnich we Włoszech spo­
wodowało fale sejsmiczne, które
dały się odczuć aż w rejonie

Wrocławia i Zielonej Góry. Piąt­
kowe trzęsienie ziemi w Karpa­
tach wschodnich, w Rumunii,
odczuwane było w południowo-
wschodniej i wschodniej części
kraju.

Co roku notuje się na ziemi
około 10 tys. wstrząsów; silne
trzęsienia ziemi zdarzają się
średnio co 40 dni. Większość z

nich mą jednak miejsce na ob­
szarach słabo zaludnionych lub
na dnie oceanów i dlatego są
rejestrowane jedynie przez sta­
cje sejsmiczne, nie powodując
szkód.

Polskie stacje sejsmiczne —

szczególnie w Krakowie i Ksią­
żu — wyposażone w aparaturę
o dużej czułości — rejestrują
rocznie ponad 1000 wstrząsów w

różnych rejonach kuli ziemskiej.
Praktycznie rejestrowane są
wszystkie trzęsienia ziemi po­
wyżej 4 st. skali Richtera.

Konferencja szefów

państw afro-arabskich
Potępienie okupacji izraelskiej i reżimów

w RPA i Rodezji

Zwycięstwem J. Bachledy za­
kończyła się druga konkurencja
zawodów o Memoriał B. Czecha
i H. Marusarzówny — slalom

gigant, rozegrana na stokach
Kasprowego, Bachleda uzyskał
najlepsze czasy w obu przeja­
zdach i wyprzedził pewnie swe­
go najgroźniejszego konkurenta
— M. Ciaptaka.

Losy zwycięstwa rozstrzygnęły
się w I przejeżdzie. Jadący z nr

1 Ciaptak osiągnął — 1,01,69, a

startujący jako drugi J. Bachle­
da — 1,01,06. Żaden z rywali
nie zdołał zbliżyć się do tych re­
zultatów. Trześniak wypadł z

trasy, mistrz ZSRR w biegu
zjazdowym — Nazarów, potknął
się na jednej z ostatnich bra­
mek, słabo wypadli Austriacy i

Jugosłowianie. II przejazd to
znów udany występ jadącego
dynamicznie dobrze technicznie
J. Bachledy.

Wyniki- 1. Bachleda — 2.08,94
(1.01,06 i 1.07,88), 2. Ciaptak —

2 10,44 (1.01,69 i 1.08,75), 3. Paw­
lica — 2.13,67 (1.03,47 i 1.10,20),
4. Walkosz — 2.14,08 (1.03,13 i
1.10,95), 5. Gajewski — 2.14,43
(1.03,91 i 1.10,52), 6. Walczak —

2.14,54 (1.03,27 i 1.11,27).

AGH dla Lubelskiego
Akademia Górniczo-Hutni­

cza podjęła już kształcenie
wysoko kwalifikowanych
kadr dla Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego. We wszyst­
kich specjalnościach górni­
czych studiuje w AGH już
ponad 200 słuchaczy, pocho­
dzących z Lubelskiego. Re­
krutacja lublinian na studia
górnicze w AGH nieustan­
nie będzie wzrastać.

Akademia realizuje też te­
maty badawcze, których re­
zultaty zapewnią lubelskie­
mu zagłębiu wysoko wydaj­
ne metody urobku węgla i
ochronią powierzchnię przed
ujemnymi skutkami pod­
ziemnej eksploatacji. Będzie
to m. in. tzw. bezfilarowa
zawałowa eksploatacja, nie
pozostawiająca pokładów w

filarach ochronnych. Jej za­
łożenia przygotowuje Insty­
tut Geodezji Górniczej.

Instytut Materiałów Budo­
wlanych i Ogniotrwałych
AGH dokonał oceny przydat­
ności łupków ilastych

'

z po­
kładów węgli kamiennych
Lubelskiego Zagłębia Węglo­
wego dla przemysłu materia­
łów budowlanych i ognio­
trwałych.

i

POGODA
KRAKOWSKIE ' BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Przez obszar Polski

przemieszcza się na wschód
słabo aktywny front chłod­
ny. Jutro Polska znajdzie się
w klinie wyżowym z wyżem
znad ujścia Dunaju.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub bezchmur­
nie. Rano zamglenia, lokal­
nie możliwe mgły. Tempera­
tura najwyższa w dzień od 7
st., w rejonach podgórskich
do 13 st., na pozostałym ob­
szarze. Minimalna nocą odpo­
wiednio od —3 do 2 st. Wia­
try słabe i umiarkowane po­
łudniowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Świ­
noujście 8, Szczecin 9, Kosza­
lin 6, Gdańsk 7, Olsztyn 6,
Suwałki 4, Białystok 6, War­
szawa 9, Poznań 9, Wrocław
13, Śnieżka 2, Kłodzko 8, O-
pole 11, Lublin 6, Rzeszów
8, Lesko 7, Tarnów 10, Kra­
ków 12, Bielsko 10, Nowy
Sącz 10, Kasprowy Wierch
— 1, Katowice 11, Kielce 8,
Racibórz 11, Częstochowa 9,
Zakopane 6, Hala Gąsienico­
wa 5, Muszyna 8.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach górskich przejścio­
we objawy obniżonej spraw­
ności działania i pogorszone­
go samopoczucia. Na pozosta­
łym obszarze brak zakłóceń.
Widzialność rano miejscami
ograniczona, warunki drogo­
we przeważnie dobre.

iI
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Kłopoty spółdzielni „Zdrój”

Odbiorcy czekają na...

gotowe domki
(Inf. wł.) Spółdzielnia Pracy

„Zdrój" im. Wł. Orkana w Po­
rębie Wielkiej zasłynęła w kra­
ju z produkcji poszukiwanych
domków campingowych. Jak
wielkie jest zapotrzebowanie na

popularne „drewniaki” świad­
czyć może fakt, iż aktualnie za­
mówienia na domki. różnych ty­
pów złożyło 200 odbiorców in­
dywidualnych i 500 przedsię­
biorstw z terenu całego kraju.
Mimo dość wysokiej ceny „cam­
pingi” cieszą się powodzeniem,
wiadomo, domki za miastem w

sytuacji, gdy coraz więcej jest
wolnych sobót zbyt mają zape­
wniony.

Ostatnio jednak coś zaczęło
szwankować w dobrze dotąd
funkcjonującym mechanizmie
Spółdzielni. Nie wykonano pla­
nu produkcji w miesiącu lu­
tym. Brakuje około 900 tys. zł
do pełnego wykonania planu. O
przyczynę tego stanu rzeczy py­
tamy prezesa Spółdzielni JA­
NUSZA POTACZKA. „Sytuacja
jest absurdalna. Domków ma­

my wyprodukowanych za kwo­
tę około 2,8 min zł. Już dzisiaj
mogliby je odebrać nasi kontra­
henci gdyby... były zamki i o-

kucia metalowe”.
Jedziemy do Zakładu w Porę­

bie. Prawdziwość słów prezesa
potwierdza się na miejscu. Pod
prowizoryczną wiatą, lub po
prostu na wolnym powietrzu
stoją elementy domków. Jest
ich 28. Producent okuć — Czę­
stochowska Fabryka Okuć Bu­
dowlanych nie wywiązuje się z

zamówień. „Udało się nam zdo­
być trochę od prywatnych pro­
ducentów, ale to kropla w mo­
rzu potrzeb" — mówi prezes.

Trudności z brakiem okuć
mają niemal wszyscy producen­
ci wykorzystujący je w swoich
wyrobach. Skarżą się zakłady
meblarskie, rzemieślnicy, budo­
wlani. W najlepszej sytuacji są
ci, którzy wytwórnie okuć mają
tuż pod bokiem. Wiadomo, łat­
wiej wtedy o osobisty kontakt
zaopatrzeniowców z producenta­
mi, prościej się dogadać, (mik)

1
i

Z dalekopisu
(eas) W WARSZAWIE

rozpoczęła się 3-dniowa kon­
ferencja ekspertów z krajów
RWPG, poświęcona metodom
kompleksowego badania sta­
nu zdrowia ludności.

W LONDYNIE podano
oficjalnie do wiadomości, że

spotkanie szefów państw i
rządów 7 najbardziej rozwi­
niętych krajów zachodnich
odbędzie się w dniach 7—8
maja w stolicy W. Brytami.

ŹRÓDŁA palestyńskie
potwierdziły oficjalnie, że
we Wtorek król Jordanii,
Husajn, przebywający w

Kairze przyjął przewodniczą­
cego Organizacji Wyzwolenia
Palestyny, Arafata i szefa
d/s politycznych OWP, Kad-
dumi, z którymi omówił sy­
tuację na Bliskim Wschodzie.

PRZEBYWAJĄCY z o-

ficjalną wizytą w Waszyng­
tonie premier Izraela Rabin,
zakończył rozmowy z prezy­
dentem USA, Carterem.

0 W BOMBAJU zmarł w

wieku 65 lat znany indyjski
pisarz i publicysta Chandr
Krishan. Był on autorem
wielu powieści, nowel i opo­
wiadań, w których zawarł
akcenty ostrej krytyki spo­
łecznej.

KAIR (PAP)
Spotkanie na szczycie przy­

wódców arabskich i afrykań­
skich w Kairze rozpoczęło 8 bm.
w godzinach porannych drugi
dzień debat nad podstawowymi
dokumentami — deklaracją po­
lityczną i programem współpra­
cy gospodarczej.

Dotychczasowy przebieg pier­
wszej w historii konferencji
wskazuje na umacnianie się
nurtu współpracy i solidarności
wyrażającego dążenia polityczne
do definitywnej likwidacji sy­
stemu kolonialnego na południu
kontynentu i przywrócenia na­
leżnych praw narodowi pale­
styńskiemu. Potępienie okupacji
izraelskiej i reżimów w RPA i
Rodezji zasługuje na szczególne
podkreślenie, ponieważ nad

brzegiem Nilu obradują przy­
wódcy o różnych profilach poli­
tycznych, od rewolucyjnych re­
prezentantów byłych kolonii
portugalskich do konserwatyw­
nych lub tzw. ugodowych poli­
tyków arabskich i afrykańskich.
Dotychczasowy przebieg debat
rozwiał obawy, iż mogą zamie­
nić się one w rodzaj przetargu
wyrażonego znakiem równania

między pomocą bogatych państw
naftowych dla dotkniętych skut­
kami importowanej inflacji i re­
cesji państw afrykańskich a po­
parciem politycznym dla naro­
dowych aspiracji arabskich,
szczególnie w konflikcie z Izrae­
lem. Wspólne dążenia, przy od­
mienności systemów państw
Trzeciego Świata, stały się do­
minującym elementem na kair-
skiej sali obrad.

Szozda kontra Merckx!

Chadecja ignoruje układy RFN
z państwami socjalistycznymi

Polscy kolarze przygotowują­
cy się do startu w Wyścigu Po­
koju — mają już za sobą pierw­
sze zagraniczne próby. Polacy
startowali w "wyścigu „open”
Dookoła Korsyki, gdzie nie od­
nieśli wprawdzie większych
sukcesów, ale start ten potrak­
towany został przez trenera K.
Madaja jako ostre przetarcie
przed sezonem.

Z doniesień agencyjnych wy­
nika, że już w tej chwili dobrą
formę wykazuje Szozda, bardzo
dobrze wypadł w jeździe indy­
widualnej na czas Mytnik, prze­
grywając zaledwie 18 sek. do
zwycięzcy Tour de France —

Theveneta, w czołówce górskiej
klasyfikacji uplasował się mło­
dy kolarz Wojtas.

W dniach 10 do 17 bm. Polacy
wystartują w wielkim wyścigu
dla zawodowców Paryż—Nicea.

Będzie to 27 edycja tej imprezy
w której Polacy startowali już
dwukrotnie. W 1974 r. najlep­
szym z Polaków okazał się Ko­
walski, który zajął 27 miejsce,
a Szurkowski był 28. W 1975 r.

tylko dwóch Polaków ukończyło
wyścig Trybała na 41 miejscu i
Szurkowski na 54.

W obecnym wyścigu, na star­
cie którego stanie 130 kolarzy —

jedynymi amatorami będą Pola­
cy. Będą oni mieli nie lada
przeciwników — najlepszego ko­
larza wszechczasów Belga —

Merckxa, jego rodaka mistrza
świata Maertensa, Francuzów —

39-letniego Poulidora i Thevene-
ta, Holendra Zoetemelka i Hisz­
pana Ocanię. Wyścig rozpocznie
się jazdą indywidualną na czas

na dystansie 6,5 km. Będzie li­
czył w sumie 12 etapów, w tym
3 etapy na czas.

Po chuligańskich ekscesach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kamień do wystroju budynków
z zewnątrz, ale... nadal braku­
je cegły klinkierowej

Generalny wykonawca inwe­
stycji — Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane nr

4, skoncentrował na placu budo­
wy sporą grupę ludzi. „Aktual­
nie — mówi kierownik budowy
TADEUSZ MASTEK - pracuje
tutaj 40 robotników MPRB-4,
oraz 15-osobowa grupa pracow­
ników MPR1”.

Byliśmy na placu budowy
przed kilkoma miesiącami. Po­
stęp robót jest widoczny. Główna
stacja trafo, duże zaawansowa­
nie prac na kawiarnianym tara­
sie, zakończył roboty „Instal”.
„Najgorsza sytuacja — mówi
starszy mistrz budowy MARIAN

Czy hotel

na Kopcu Kościuszki

będzie gotowy w br.?

BASTA — istnieje w tzw. ba­
stionie III przeznaczonym na re­
staurację. Do zrobienia pozostało
tutaj najwięcej. Kiedy zakoń­
czenie robót? Nie chciałbym być
zbyt wielkim optymistą. Realnie
oceniając możliwości, część ho­
telowa powinna byc gotowa w

sierpniu br., większość obiektów

umożliwiających rozpoczęcie
działalności także w br. Dokła­
damy starań by praca przebie­
gała sprawnie, wiemy czym dla
Krakowa jest hotel na Kopcu.

Wiedzą też o tym nasi ludzie.
Brygady EUGENIUSZA LEDZ-
WONIA czy TADEUSZA KISIE­
LA należą do najlepszych. Za­
zdroszczą nam ich kierownicy
innych budów w mieście”.

Praca jest bardzo trudna. Po­
tężne mury dość skutecznie opie­
rają się pneumatycznym mło­
tom. W bastionie VII np. gdzie
niebawem koncentrować się bę­
dą prace, mury mają grubość
6—7 metrów. „Były też miłe nie­
spodzianki. Znaleźliśmy na głę­
bokości kilku metrów pod zie­
mią butelkę starego koniaku.
Gdyby tak dotrzymać ją do za­
kończenia budowy!” — śmieje
się kierownik. Życzymy tego z

całego serca, (mik)

Fot. W. Klag

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
państwami socjalistycznymi u-

siłowąno natomiast zastąpić, za­
równo w. rezolucji* jak i w dy­
skusji zjazdowej, w której do-
muiówał^. głosy wojujących
chadeków, tematem obrony
praw człowieka w kontekście
interwencji w wewnętrzne
sprawy państw socjalistycznych.

Rezolucja CDU domaga się
ponadto od rządu bońskiego in­
gerowania w wewnętrzne spra­
wy Polski w tym sensie, że u-

waża, iż RFN reprezentuje inte­
resy grupy obywateli mieszka­
jących w Polsce.

Dokument wtorkowy wpro­
wadza bardzo istotne, niepoko­
jące korektury do dotychczaso­
wej strategii chadeckiej wobec

państw socjalistycznych. Korek­
tury nabierają ostrzejszych
konturów, jeśli zestawić to, co

powiedziano obecnie, z analogi­
cznymi uchwałami CDU ze zja­

zdów w Duesseldorfie w roku
1971, potwierdzonymi w Ham­
burgu w roku 1973. Podczas gdy
na poprzednich zjazdach temat

„polityka wschodnia” był jesz­
cze przedmiotem osobnego roz­
działu i był szeroko omawiany
— tym razem jako pojęcie zni­
knął całkowicie. Dawniej wspo­
minano przynajmniej o istnieniu
układów RFN z państwami so­
cjalistycznymi, dopiero w dru­
giej kolejności uzupełniając je
rewizjonistyczną int—^.etacją.
Ignoruje się w ogóle układ o

podstawach stosunków z NRD
oraz układy z Polską i ZSRR,
natomiast za celowe uznaje się
powoływanie na rezolucję i o-

rzeczenia rewizjonistyczne, któ­
re mają te układy podważyć.

Temat porozumienia i pogłę­
bienia normalizacji stosunków
z krajami socjalistycznymi po­
minęli całkowicie wszyscy mów­
cy zjazdu, poczynając od głów­
nych jego referentów.

Przez pół roku Tarnów nie będzie
oglądał meczów bokserskich

Do końca półrocza br. na te­
renie miasta Tarnowa nie będą
rozgrywane mecze bokserskie.
Decyzję taką podjęły władze
Pol. Zw. Bokserskiego. Kibice
tarnowscy będą musieli odpo­
kutować za karygodne ekscesy
jakie miały miejsce w czasie
meczu bokserskiego 6 lutego br.

Jak poinformował nas zarząd
Klubu „Metal” powodem suro­
wej kary są: „Wybryki chuli­
gańskie pseudokibiców, którzy
w niedozwolony sposób wyrażali
niezadowolenie z werdyktów sę­
dziowskich podczas ostatniego
meczu bokserskiego. Delegat
PZB wraz z protokołem przeka­
zanym władzom sportowym
przekazał dowody rzeczowe w

postaci szkieł, gumowych zde­
rzaków od krzeseł i innych
przedmiotów, które były rzuca­
ne na ring.” Nie jest to zresztą
przykład odosobniony, gdyż 1
na innych meczach zdarzały się
podobne wybryki.

Słuszna decyzja PZB będzie z

pewnością dobrą nauczką dla
kierownictwa klubu, które za­
mierza uczynić wszystko, aby
podobne ekscesy nie miały miej­
sca w przyszłości, a ich spraw­
cy ponieśli surowe kary. Jest to
również przestrogą dla niektó­
rych „kibiców”, którzy nie chcą
zrozumieć że na zawodach win­
na obowiązywać kultura i spor­
towe zachowanie.

(sad)

WARSZAWA (PAP)
Oddział warszawski Instytutu

Technologii Nafty podjął we­
spół z ośrodkiem badawczo-roz­
wojowym FSO i Wojskową A-
kademią Techniczną badania,
które mają dać odpowiedź na

pytanie: czy możliwe (i celowe)
jest wydłużenie okresów pracy
polskich olejów w silnikach po­
jazdów mechanicznych. Wyniki
wstępnych analiz pozwalają
przypuszczać, że np. w silnikach
samochodów osobowych polskiej
produkcji realne jest stosowa­
nie okresowych wymian oleju
co 15 tys. km. W chwili obec­
nej — jak wiadomo — instruk­
cje fabryczne zalecają wymie­
niać olej w silniku po przeje­
chaniu każdych 10 tys. km.

W toku dotychczasowych prac
specjaliści z ITN dokonali bar­
dzo obiecującej próby. Samocho­
dem fiat 125p przejechali oni po­
nad 50 tys. km w normalnych
warunkach drogowych, ani razu

nie wymieniając oleju, a jedy­
nie uzupełniając jego zwykłe
ubytki. Olejem tym był nabyty
w stacji CPN Selektol specjał
SAE10 W/30.

Po zakończeniu prób drogo­
wych silnik samochodu rozebra­
no. Dokładne pomiary wszyst­
kich elementów wykazały, że

stopień zużycia silnika testowe­
go był taki sam, jak silników
kontrolnych, w których olej wy­
mieniano co 10 tys. km. Podob­
nie wypadły pomiary kilku in-

50 tys. km bez zmiany oleju I

Naukowcy o Selektolu specjał
nych silników fiatów 125p, które
pokonały bez wymiany oleju po
20 tys. km.

Podając tę informację podkre­
ślamy, że specjaliści z ITN nie
zamierzają kogokolwiek nama­
wiać do lekceważenia zaleceń
fabrycznej instrukcji, lecz...
wręcz przeciwnie. Do dziś wśród
użytkowników (a także mecha­
ników samochodowych) poku­
tuje przesąd, który nakazuje
wymieniać oleje krajowe co 5—6
tys. km.

Polskie oleje silnikowe klasy
SD (a więc wszystkie gatunki
Selektolu specjał) — powiedział
dziennikarzowi PAP doc. Euge­
niusz Trybuła z ITN — są ole­
jami najwyższej klasy świato­
wej. Produkuje się je za pomo­
cą nowoczesnych technologii, a

uszlachetnia najlepszymi impor­
towanymi dodatkami antykoro­
zyjnymi, myjącymi, zapobiega­
jącymi utlenianiu oleju itp. Nad
jeszcze lepszymi olejami — któ­
re będą oznaczone symbolem SE
— dopiero pracujemy, ale ta­
kich olejów nie wytwarza jesz­
cze nikt w świecie.

Wylewanie oleju co 5—6 tys.
km jest zwykłym marnotraw­
stwem. Zdaniem specjalistów z

ITN, olej po takim przebiegu
znajduje się dopiero w optimum
swych cech użytkowych, jest dla
silnika najlepszy. Wprawdzie
ma on nieco mniejszą lepkość
niż olej nowy (lepkość zmniej­
sza się o 10—12 proc, w okresie
pierwszego tysiąca km, po czym
ulega stabilizacji), -natomiast
znacznie większa jest jego zdol­
ność rozpraszania cząsteczek
stałych, nierozpuszczalnych, np.
sadzy, które im są drobniejsze
— tym mniej szkodzą silnikowi.
Czarny, zabarwiony sadzą olej
nie musi być więc olejem zuży­
tym.

Nie jest również prawdą, ja­
koby trwałość oleju byłą ściśle
ograniczona do 6 miesięcy. Nie
po to robimy szlachetne oleje
więlosezonowe — mówią fa­
chowcy z ITN — by je wylewać
co pół roku. Zawarte w instruk­
cji zalecenie by wymieniać olej
nie rzadziej, niż co pół roku, jest
formą swoistej asekuracji pro­
ducenta, który przewiduje roz­
maite sytuacje — np. ewentual­
ność przedostania się do silnika
wody. Nie ma ono jednak nic
wspólnego z trwałością naszych
olejów.

Przygotowania
do rolniczej wiosny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
walający jest postęp w kontraktacji roślin, a ponadto za niska
dynamika wzrostu sprzedaży nawozów mineralnych (tylko 2

procent w stosunku do ub. r.).
Zdarzające się opóźnienia w przeprowadzaniu remontów "wy­

nikały przeważnie z braku części zamiennych. W rezultacie licz­
nych interwencji, „Agroma” dostarczyła wiele części, jednak kło­
pot sprawia w dalszym ciągu naprawa ładowaczy i przyczep.

(al)
W woj. nowosądeckim w roku gospodarczym 1976/77 udział

zbóż w strukturze zasiewów wynosi 85 tys. ha. W okresie je­
siennym obsiano zbożem ozimym 40 proc, areału. Uprawy oko­
powe zajmą powierzchnię 38.200 ha z czego na ziemniaki przy­
pada 32 tys. ha. Kwalifikowany materiał nasienny jest już zma­
gazynowany na miejscu i będzie rozprowadzany przez 118 pun­
któw Centrali Nasiennej, Gminne Spółdzielnie i ŚKR-y. Handel

dysponuje pełnym zaopatrzeniem we wszystkie środki ochrony
roślin. Nie wystarczająca jest natomiast ilość posiadanego sprzę­
tu i aparatury potrzebnej do ochrony i pielęgnacji roślin, która
będzie musiała być uzupełniona z tegorocznych zakupów.

Sprzedaż nawozów mineralnych jest o 7 procent niższa niż w

analogicznym okresie roku ubiegłego. W magazynach GS-ów le­
żą znaczne remanenty nawozów mineralnych, brak jest nato­
miast nawozów azotowych najpotrzebniejszych w akcji wiosen­
nej.

Wyraźnie poprawiła się sytuacja w stanie posiadania ciągni­
ków i maszyn rolniczych, zarówno w gospodarce uspołecznionej
jak i u rolników indywidualnych. -Niepokojącym jednak zjawi­
skiem jest zbyt mały postęp w remontach ciągników i maszyn
rolniczych w POM-ach, który częściowo tylko tłumaczyć można
niedoborem części zamiennych. Z tego względu istnieją uzasad­
nione obawy czy sprzęt mechaniczny potrzebny do wiosennych
prac polowych osiągnie pełną sprawność na 10 marca br.

(jot-ka)

Nowe mieszkania

obiekty socjalne i sportowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nów pod budownictwo mieszka­
niowe, rozbudowie i moderniza­
cji sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej, budowie wytwórni ele­
mentów wielkopłytowych OWT.

międzyzakładowej przychodni
zdrowia, miejskiego domu kul­
tury oraz w przebudowie ulic i

dróg dojazdowych do nowych
osiedli.

Natomiast wojewoda tarnow­
ski zobowiązał się do koordyna­
cji tych poczynań, inwestycyj­
nych i do przydziału 900 miesz­
kań z puli budownictwa miesz­
kaniowego dla pracowników
„Stomilu”, (sad)

Fibak na IV miejscu
Za ostatnie zwycięstwo w tur­

nieju Monterrey — W. Fibak o-

trzymał 100 pkt (pokonany w fi­
nale dostaje 80 pkt, półfinalista
60, ćwierćfinalista 40, za udział
20) i w klasyfikacji generalnej
wysunął się na 4 miejsce! Polak
ma 280 pkt i wyprzedzają go
tylko Connors 340, Stockton 320
i Drysdale 300, za Polakiem jest
Geraulaitis 260 (za zwycięstwo
w turnieju zawodnik otrzymuje
30 tys. dolarów, pokonany w fi­
nale — 13 tys. dolarów).

Od 13 marca Polak będzie u-

czestniczyć w pierwszym półfi­
nale tzw „Tournament of
Champions”, którego organizato­
rem jest WCT. Polak spotka się
z Nastase, Panattą, Dibbsem,
Scalonem, Rosewallem, V. Am-
ritrajem i Drysdale.

W kilku wierszach

Przygotowująca się do re­
wanżowego meczu z Bayern —

drużyna Dynamo Kijów, poko­
nała w Bratysławie Spartaka
Trnava 2:1 (1:0).

Mistrz Europy zawodow­
ców w w. półciężkiej, Parlov
pokonał na punkty w 10 rundo­
wej walce w Valencje Francuza
Ponceleta.

Amerykanin Leon Spinks,
złoty medalista olimpijski z

Montrealu, pokonał P. Freema-
na (W. Bryt.) przez ko w I run­
dzie. Była to druga, zwycięska,
walka Spinksa na zawodowym
ringu.

900 bramek Hawa
GORDIE HAW zdobył ostatnio

900 bramkę. Bramka ta padła w

29 roku gry Gordie Hawa na

lodowiskach Kanady. Obecnie
Gordis Haw występuje w bar­
wach Houston Aeros. Poprzed­
nio grał on w Detroit Red Winps
i strzelił dla tej drużyny 786
bramek w ciągu 25 lat. 900
bramkę Gordie Haw zdobył z

podania swego... syna Marka.

CZŁONKOWIE

RKS „GARBARNIA”
Zarząd RKS „Garbarnia” za­

wiadamia, że dnia 22 marca 1977
r., o godz. 17 w pierwszym ter­
minie i c godz. 17.30 w drugim
terminie, odbędzie się walne
zgromadzenie sprawozdawczo-
wyborcze w budynku przy ul.
Sokolskiej 17.

Duschek i Weber

startują na Krokwi!
Do Zakopanego nadeszło

pierwsze zgłoszenie na klasyczną
część Memoriału Czecha i Maru­
sarzówny (14—16 marca). Nade­
słała je Federacja Narciarska
NRD, zgłaszając do zawodów

pierwszą swą reprezentację we

wszystkich konkurencjach.
Wśród skoczków przyjeżdżają

Duschek, Weber, Weisspflog i
Eck Stein. Biegi kobiet reprezen­
tować będą wicemistrzynie
świata i medalistki olimpijskie:
Petzold, Schmidt, Krause oraz

mistrzyni świata juniorek
Schreiber. Wśród dwuboistów

klasycznych jest brązowy me­
dalista olimpiady Winkler.

Lajkonik
W 1029 grze „Lajkonika” z

dnia 6 marca 1977 roku stwier­
dzono :

W I LOSOWANIU: 8 wygra­
nych z 4 trafieniami po 2.207 zł.
410 wygranych z 3 trafieniami
po 37 zł; 5.095 wygranych z 2
trafieniami po 5 zł; 10 wygra­
nych z 3 trafieniami z dodatko­
wą po 137 zł; 330 wygranych z 2
trafieniami z dodatkową po 20 zł

WYLOSOWANE LICZBY W I
LOSOWANIU: 17, 19, 20, 32, 45
dodatkowa 42.

W II LOSOWANIU: 10 wygra­
nych z 4 trafieniami po 1.326 zł;
387 wygranych z 3 trafieniami

po 29 zł; 4.225 wygranych z 2
trafieniami po 5 zł; 9 wygra­
nych z 3 trafieniami z dodatko­
wą po 129 zł; 186 wygranych z

2 trafieniami z dodatkowy po 20
zł.

WYLOSOWANE LICZBY W U
LOSOWANIU: 19, 27, 34, 38, 39
dodatkowa 41.

PONADTO: 1 premia pienięż­
na a 2.000 zł na 4 cyfrową koń­
cówkę banderoli (9514) kuponu
a 20 zł; 6 premii pieniężnych
a 300 zł na 3-cyfrową końcówkę
banderoli (514) kuponu a 20 zł;
4 premie pieniężne a 200 zł na

3-cyfrową końcówkę banderoli
(514) kunonu a 10 zL



NAwieku najniższa z zwycięstwa zupeł­
nie niezrównana. Nic to, że śnieg i mróz, nic też, że czasem myli się gdzie
start, a gdzie... meta. Tutaj i tak w zasadzie każdy zostaje zwycięzca. Bo­
wiem najbardziej liczy się udział.

lat, lecz

A więc po ,,dopingu” w postaci kubka gorącego kakao ruszają do bie­
gów, zjazdów i skoków czlowieczki wielkości ledwie połowę większej od

swego numeru startowego. I tak co roku budzą w sercach rodziców ciche

nadzieje, że oto rośnie im gwiazda narciarstwa, następca Bachledów i Ma­
rusarzy.

A ci najsławniejsi, patrząc na startujących potomków wspominają z łez­
ką w oku, jak sami niegdyś zdobywali laury w tej najpiękniejszej imprezie
dziecięcej o memoriał Kornela Makuszyńskiego. (AK)

Fot. ST. MOMOT

a

i samouczkami jak uprawiać ogórki, łowić ryby,
tresowania tygrysów w cyrku. A nikt nie napisał

9 ...współczesny artysta odpowiedzialny jest
żeli nie żyje jego radościami i dokonaniami —

za wszystko, co tylko ma miejsce na ziemi. Je­
nie ma dla niego miejsca w sztuce.

(Aram Chaczaturian — MAGAZYN POLSKI)

0 Nieszczęśliwi na kierowniczych stanowiskach, którzy uważają, że mają monopol na rację.
(Andrzej Kajka — PRAWO I ŻYCIE)

Q Księgarnie przepełnione są podręcznikami
tresować psy myśliwskie, jest nawet samouczek

jeszcze dzieła pt. „Strategia i taktyka postępowania z kobietami w pracy”.
(Jan Kosidowski — KOBIETA I ŻYCIE)

9 Namiętność leci, przyjemność biegnie, rozsądek — idzie. Nic dziwnego, że przybywa zawsze

spóźniony. (Samain — PRZEKRÓJ)

MYŚLI TYGODNIA (3 HI

o

w

Traktując szeroko problemy komunikacji za­

kopiańskiej, należałoby wiele powiedzieć o ta­
kich sprawach, jak: sensowność obecnego
układu jedno i dwukierunkowych ulic lub roz­
mieszczenie znaków zatrzymywania się i po­
stoju, które — zdaniem wielu — sprawiają, że

ilość jeżdżących po mieście pojazdów jak-
gdyby się podwoiła. Trzeba by rozważyć spra­
wę parkingów dla setek autokarów wożących
niedzielnych relaksowiczów do „Zakopca”, i

rozwiązać wreszcie kwestię wahadłowych po­
łączeń kolejowych z Nowym Targiem, bo chy­
ba po to m. in. tę linię elektryfikowano. Wąt­
pliwości i pytań jest mnóstwo. Jednak przy­
toczone wyżej problemy nie wpływają w koń­

cu zasadniczo na podstawowy mankament

miejskiego przewoźnika: NA JEGO NIEWY­
DOLNOŚĆ! Jeśli zatem sarkamy — i słusznie
- na kursy wypadające z rozkładu jazdy, na

małą częstotliwość ruchu, ścisk w autobu­
sach, dowiedzmy się jakie są tego podstawo­
we przyczyny.

BRAK KIEROWCÓW...

...usłyszałem zaraz na wstępie od z-cy dyrektora do spraw
przewozów zakopiańskiego Oddziału PKS Henryka Maćko­
wiaka. Praca ich jest bardzo ciężka Żaden ze 100 zatrudnio­
nych kierowców nie powinien np. siedzieć „za kółkiem” wię- >

cej jak 240 godz. w miesiącu, a robi to nawet i po 400 go­
dzin. Na trasy wyruszają często już o 4 rano, by do zajezdni
wrócić późnym wieczorem Najtrudniejsze są właśnie te ran­
ne jazdy, kiedy trzeba dowieźć do pracy około 17 tys. ludzi.
Do autobusów przeznaczonych wyłącznie dla osób z biletami
miesięcznymi wsiada kto chce, i już z pierwszego przystań-

'

ku ruszają one przeładowane, niezdolne zabrać później tych,
których należy. Prowadzący wóz żadną miarą nie jest w sta­
nie upilnować porządku. Do tego trzeba konduktorów, któ­
rych zakopiańskiemu przewoźnikowi jeszcze bardziej bra­
kuje. Stąd coraz popularniejsza staje się samoobsługa, zmora

kierowców.

Część z nich musi sypiać na końcowych przystankach: raz

dlatego, że w zajezdni pomieścić można zaledwie 30 proc,
taboru, a dwa, że pierwsze kursy z okolicznych miejscowo­
ści rozpoczynają się już około 5 nad ranem.

Firma PKS — o czym lojalnie ostrzega — nie bierze od­
powiedzialności za bagaż pasażerów, który przyjęto bez po­
kwitowania. Kierowca zaś, jeśli chce być w zgodzie z rozkła­
dem jaźdy, nie zdąży tego robić. Jednak w przypadku za­
ginięcia czegokolwiek, odpowiedzialność spada właśnie na

niego. Jest więc wielu wśród nich, którzy słono płaęą za

skradzione walizy.
Inna sprawa: za dodatkowe godziny „za kółkiem” otrzy­

mują lepszą płacę. Jasne więc, że żaden z nich nie widzi in­
teresu w tym, by stać bezczynnie. No, ale jeśli wóz nawali
— trzeba odczekać swoje w kolejce do naprawy. Skaczą
więc koło mechaników, byleby tylko jak najszybciej wyru­
szyć na trasę. A przed każdym wyruszeniem trzeba pobrać
diagram, „zabiletować” pasażerów, potem znów zrobić „ce­
dułę” czyli zliczenie sprzedanych, zliczyć utarg itd., itd.

Nic więc dziwnego, że wielu z nich szuka łatwiejszego

chleba. I to byłaby ta pierwsza, istotna przyczyna trudności
zakopiańskiego PKS-u, do której dołącza się inna, nie mniej
istotna:

NIEWYSTARCZAJĄCY TABOR
95 autobusów. Zdawałoby się, że wcale nie tak mało. Lecz

jeśli wziąć pod uwagę, iż tzw. współczynnik gotowości wa­
ha się w granicach 80 proc., w drogę wyrusza zawsze o te
kilkanaście wozów mniej. I obojętne: sezon, nie sezon — ilość
ich nie wzrasta. Zimą spada wprawdzie frekwencja, ale tłok
jakby większy: gruba odzież, sprzęt narciarski..., no i odmien­
ne, dwakroć trudniejsze warunki jazdy. Stąd i częstsze spóź­
nienia. W ub. r miasto otrzymało 6 jugosłowiańskich „sano-
sów” w wersji miejskiej, ale by ucichły przekleństwa mar­
znących na przystankach pasażerów, zdałoby się ich z 20
więcej. Toteż z Cyrhlą połączenie jest co 45 minut, z Wojdy-
łówką co 40 min., nie lepiej jeżdżą wozy do Kościeliska i wie­
lu innych miejscowości Dlatego też do Kuźnic nawet w nie­
dzielę, kursują raptem 3 autobusy.

Otrzymanie taboru klasy ..berliet PR-110”. który jest w

stanie wygodnie wozić 40 pasażerów, a jeśli trzeba pomieści
i uciągnie... 200 osób, rozwiązałoby te kłopoty. Ale taki po­
jazd w Zakopanem jest tylko jeden i to tylko wyłącznie dla
sprawdzenia jego wytrzymałości w górskich warunkach. In­
ne rozwiązanie, jazdy z przyczepą Owszem, ale tylko tam,
gdzie nie trzeba cofać. Od dawra mieszkańcy Nowego By­
strego czy Dzianisza zapewniliby sobie lepsze warunki do­
jazdu, gdyby zechcieli z pomocą gminy, zafundować sobie
odpowiednie rondo. Można — oczywiście — zagęścić ■ilość
kursów w komunikacji miejskiej kosztem tras dalekobież­
nych, ale tego rodzaju pociągnięcie groziłoby ruiną finanso­
wą przedsiębiorstwa, które podstawowe zyski czerpie ze

sprzedaży biletów na trasach długich.
A więc — jak widać — nie ma oewniejszego wyjścia z

obecnego marazmu, nad zwiększenie dotychczasowego taboru.
Tylko, że w sytuacji na dziś nie leży to w interesie przed­
siębiorstwa (sic.!). Tak, to prawda, bowiem te nowoczesne

wozy wymagają troskliwej opieki, więc krytej zajezdni, no­
woczesnych zakładów naprawczych, a tymczasem w zako­
piańskim PKS-ie najdotkliwszym z niedostatków jest

UBOGIE ZAPLECZE TECHNICZNE

Bo czyż można obecne garaże przy ul. Nowotarskiej okre­
ślić takim mianem? Nie mieści się tam nawet 1/3 autobusów,
nie mówiąc o samochodach towarowych Oddziału. Stoją więc
zakopiańskie autokary „pod chmurką”: przy ul. Sienkiewicza,
nad potokiem „Bystry”, na Kamieńcu, na dworcu, drzemią na

punktach zwrotnych w Górnem Cichem, Nowem Bystrem,
Dzianiszu, Chochołowie, Białce i — gdzie popadnie.

Zimą najtrudniej jest z parkowaniem, bo w górach mróz
to nie żarty. Zamarznięcie wody równa się rozsadzeniu chłod­
nicy i przewodów całego układu, szczególnie, w „sanosach”,
w których woda spełnia równocześnie funkcje ogrzewcze.
Jedynym ratunkiem jest płyn „Borygo”, tylko że na zimę
zamiast 4 tys. 1 tego płynu zakopiański oddział otrzymał...
200 1, a do jednego „sanosa” trzeba aż... 70 1. Pyrkają więc
silniki noc po nocy, puszczając z dymem ciężkie pieniądze!
Łatwo te stracone złotówki policzyć, bowiem, w ciągu ośmiu
godzin pracujący na wolnych obrotach wóz spali 20 1 ropy,
co daje sumę 160 zł. Gdy pomnożyć tę kwotę przez ilość sto­
jących na mrozie pojazdów, wyjdą nam tysiące. I tak co noc...

Nowa zajezdnia jest więc niezbędna. Bez niej nie ma co

marzyć o zwiększaniu taboru. Były już sugestie budowania
garaży na Olczy, tylko że równałoby się to przysłowiowemu
wpadnięciu z deszczu pod rynnę, gdyż proponowany obszar
nie przekraczał 3,5 ha, czyli dwakroć za mało w stosunku
do przyszłych potrzeb. Trzeba więc zastanowić się nad wy­
borem innej lokalizacji.

★
Tak oto przedstawiają się niezauważalne z autobusowych

przystanków kulisy pracy zakopiańskiego przewoźnika. Trze­
ba o nich mówić szczerze i otwarcie, aby wspólnymi siłami
władz miejscowych i zwierzchnich zająć się — przynajmniej
ria dziś, na jutro — rozwiązaniem najdotkliwszych bolączek.
Mają prawo domagać się tego i mieszkańcy Zakopanego,
i ogromna rzesza turystów i wczasowiczów, którzy zdani są
na łaskę i niełaskę tej jedynej komunikacji publicznej w

mieście.

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA



DRZEWO
w Ich rękach
Zakład podobny do innych tego typu przedsiębiorstw.

Kloce drewna, wysokie pryzmy desek i kantówki, pirami­
dy trocin, zapach żywicy. Na rozległym placu kilku robot­
ników, dwa ciągniki i podnośnik-czerpak. Dalej niewielka
hala, druga w budowie. Kloce drewna przesuwające się
automatycznie przez urządzenie zwane korowarką, świad­
czą o tym, iż tartak pracuje...

Jesteśmy w nowotarskim zakładzie drzewnym. Jeszcze
do niedawna straszyły tu drewniane szopy. Przed trzema

laty przystąpiono do modernizacji. Część ruder mieszczą­
cych nie tylko urządzenia zakładowe ale i mieszkania pra­
cowników — rozebrano. W jednym z tych drewnianych
baraków urodził się i spędził swe dzieciństwo Tadeusz
Skrzypek. Jego ojciec związany był z tym tartakiem pra­
wie całe życie. Tu żył, tu pracował. Własnymi rękami od­
budowywał zakład ze zniszczeń wojennych. Zimą 1945 r.

ostrzył pierwsze piły do przecierania drewna, tak bardzo
wówczas potrzebnego krajowi. Tadeusz każdą niemal wol­
ną chwilę spędzał wśród tych kloców, desek i trocin. Od
czasu do czasu odwiedzał ojca w warsztacie mechanicz­
nym. Próbował coś potrzymać, poukładać, przepiłować.
Spodobała mu się ojcowska robota... Postanowił pójść w

jego ślady.
Mając 14 lat Tadeusz zaczął praktykować w tartaku

pod bacznym okiem ojca, jako uczeń ślusarski. Ale sama

praktyka nie wystarczała. Ojciec dopilnował, żeby ukoń-

Zdjęcie: OTTO LINK

ezył zasadniczą szkołę zawodową. Miał smykałkę do ta­
kiej roboty. I z nauką nie było większego kłopotu. Świa­
dectwo pozwoliło mu na zajęcie odpowiedniego stanowi­
ska przy warsztacie w wydziale mechanicznym.

Świadectwo i awans zachęciły młodego mechanika do

kontynuowania nauki. Być może, myślą! już o przejęciu
pałeczki po ojcu, który w tym czasie był głównym me­
chanikiem tartaku. Przepracował już swoje, szykował się
na zasłużoną emeryturę. Tadeusz, nie przerywając pracy
zgłosił się do technikum dla pracujących. Długoletnia
praktyka w połączeniu ze stale pogłębianą teorią przy­
nosi coraz większe efekty. W zakładzie nie ma rzeczy,
której nie możnaby powierzyć do wykonania Skrzypkowi.
Praca absorbuje coraz bardziej, ale szkoła także pociąga.
Pracuje, uczy się, zakłada w tym czasie rodzinę, wycho­
wuje dzieci i rozpoczyna budowę domu. —■To za wiele
na jednego — mówili sąsiedzi.. — Nie było łatwo — przyzna-
je sam. — Ale jeżeli się chce coś w życiu osiągnąć, nie
można zrażać się pierwszymi trudnościami — stwierdza
dziś.

Dopiął swego. Po ukończeniu technikum, objął stano­
wisko kierownika wydziału mechanicznego. Właśnie po
ojcu. Dziś dom na ukończeniu. Starszy syn — Stanisław —

uczęszcza do III klasy Liceum Ogólnokształcącego. Także
mą smykałkę do mechaniki. Myśli o Politechnice.

Tartak niewielki. Zatrudnia zaledwie 180 pracowników.
Problemów przecież nie mniej niż w dużym przedsiębior­
stwie. Świeżo upieczony kierownik jednak potrafi porozu­
mieć się ze swoim zespołem. — Pomoże jak trzeba, da w

kość, jeżeli ktoś próbowałby się obijać — mówią najbliżsi
współpracownicy. Jest dobrym mechanikiem i świetnym
organizatorem. Troszczy się o ludzi, interesuje ich pro­
blemami, warunkami pracy, i życia. Takiego znają
T. Skrzypka od dawna. Pięć lat temu załoga powierzyła
mu więc funkcję przewodniczącego Rady Zakładowej. W
roku ubiegłym rozpoczął II kadencję.

— Niełatwo jest godzić to wszystko. Kiedy jednak ma

się dobrych współpracowników, można wiele zrobić — do-
daje.

Jednym z najbliższych współpracowników jest Stani­
sław Śmiałkowski, brygadzista w wydziale mechanicznym
a równocześnie wiceprzewodniczący Rady Zakładowej.
Także doświadczony pracownik, świetny fachowiec. 21 lat
pracuje w tartaku.

Wydział mechaniczny zwykle kojarzy nam się z wielką
ilością maszyn, młotów, śrub, prętów itp. I tu nie braku­
je urządzeń niezbędnych w takim zakładzie. Zamiast prę­
tów — piły tartaczne, w miejsce szlifierek — urządzenia
do ich ostrzenia. Na posadzkach czysto, jakby co dopiero
posprzątano, mimo, że to przecież już niedługo koniec
pierwszej zmiany. Wokół maszyn i urządzeń, na podłodze
i na warsztacie, w oknach i pod ścianami — zielono. Pełno
kwiatów. Życzyłbym sobie domu z taką kolekcją świeżych
roślin.

— Przyjemniej pracować — mówią zatrudnieni tam

mechanicy. Wszyscy dbają o rośliny.
Właśnie w tych ukwieconych pomieszczeniach pracuje

przy urządzeniach mechanicznych S. Śmiałkowski — bry­
gadzista, mechanik, racjonalizator, posiadacz świadectwa
patentowego. To ostatnie nie jest łatwo zdobyć. Smiał-
kowskiemu pomógł „Kubuś”. Właśnie „Kubuś” czyli spe­
cjalna maszyna do korowania drewna. Kiedy rozpoczy­
nał tu pracę, korę z grubych kloców trzeba było zdzie­
rać ręcznie. Robota niezmiernie pracochłonna. Wraz ze

Skrzypkiem, Knotem, Budzykiem i innymi zaczęli się za­
stanawiać nad usprawnieniem tej ciężkiej pracy. Przez
wiele tygodni dłubali, medytowali, spawali. Aż tu pewne­
go dnia urządzenie poszło w ruch. Bez pomocy człowie­
ka zaczęło zdzierać korę z wielkich pni. „Kubuś” (nazwa
pochodzi od pierwszych liter nazwisk niektórych kon­
struktorów) zaczął pracować. Powstała pierwsza polska
korowarka, która po uruchomieniu seryjnej produkcji w

gorzowskich zakładach wspomagała tartaki w całym kra­
ju. Poważny udział miał w tej konstrukcji Śmiałkowski.

Za tym pomysłem poszły następne usprawnienia i pra­
ce racjonalizatorskie. Np. urządzenie do jednoczesnego
wiercenia kilku otworów w szerokich deskach. Skonstru­
owanie urządzenia do stałego smarowania automatu o-

strzącego piły tartaczne. I wiele innych. Każdy rok przy­
nosi nowe usprawnienia, pomaga w pracy, daje dodatko­
we oszczędności.

Dziś Śmiałkowski nazywany jest w zakładzie „złotą
rączką”. I dla niego nie ma rzeczy niemożliwych. Nie tyl­
ko w tym tartaku. Jak trzeba, jedzie do Suchej, Krze­
szowic czy Tarnowa. Ostatnio poproszono go nawet do
Pionek w Kieleckiem i do Gołdapi na północy kraju. Tam,
gdzie miejscowi mechanicy nie mogą sobie poradzić z ja­
kimś urządzeniem, dzwonią do Nowego Targu. Zawsze od­
powiada na ich wezwanie.

★
To tylko dwaj członkowie tego zgranego kolektywu.

Oczywiście jest ich znacznie więcej. Dzięki nim, tartak
już po raz piąty zdobywa proporzec przechodni, zwycię­
żając w międzyzakładowym współzawodnictwie. I ubiegły
rok zakończył się pełnym sukcesem. Mimo wyłączenia tar­
taku z produkcji na 35 dni z powodu dalszej modernizacji,
wszystkie zadania wykonano przed terminem.

Kiedy przyjdzie wiosna, załoga znów stanie do dalszej
rozbudowy zakładu. To nie ułatwia roboty w tej chwili.
Wszyscy żdają sobie jednak sprawę z tego, że po całko­
witym zakończeniu modernizacji, znacznie poprawią się
warunki pracy. A o to przecież idzie.

EDMUND PIEKARZ

Nie od dziś wiadomo, że wzdłuż tzw. prako-

ryta Wisły znajdują się tereny obfitujące w

żwiry, naniesione przez królową rzek polskich
w ciągu wielu tysięcy lat. Nie wszystkim jednak
wiadomo, że żwiry te występują nie tylko w jej

górnym biegu, w Dworach, Smolicach, Kru­

kach, Podłężu, ale również w Krakowie, i to w

ogromnych ilościach. Np. w okolicach placu
Centralnego w Nowej Hucie pokłady żwiru

zalegają warstwą do grubości 12 m, zaś nie­
daleko bieżanowskiej fabryki domów, która

zużywa 450 ton żwiru na dobę, złoża są nie

tylko duże, ale i bardzo wysokiej klasy. Nale­

żałoby je tylko rozsortować...

Ażeby żwir rozsortować, trzeba by do Brzegów doprowa­
dzić energię, zainstalować przenośniki, sita... Budując „Fa-
dom” przewidziano takie rozwiązanie. Inwestorem zostały
Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa, generalnym
wykonawcą Przedsiębiorstwo Robót Odkrywkowych i Bu­
dowlanych. No i na tym stanęło, żwir wprawdzie się w Brze­
gach eksploatuje, ale prymitywnie, nierożsortowany. Ot, ko­
parką sypie się piach komu popadnie, na podjeżdżające wy­
wrotki. A jest to żwir, który zawiera około 30 proc, frakcji
potrzebnych właśnie dla pobliskiego „Fadomu”.

Jeden z moich rozmówców, fachowiec znający się na rze­
czy, powiedział w wielkim poirytowaniu, że jest to właściwie
bezmyślność gospodarcza. Zwłaszcza, że potrzebny „Fado-
mowi” żwir sprowadza się z odległości... setek kilometrów.
Oto bowiem KZEK zakupiły niedawno dla potrzeb bieżanow­
skiej fabryki domów 10 tys. ton skały (otoczaków) w Most-
kowie, leżącym 6 km za Starym Sączem. Stamtąd samocho­
dami wozi się ów kamień do Radłowa pod Tarnowem, tam

się go kruszy na żądane frakcje i przywozi (też samochodami)
do Krakowa...

A gdyby uruchomiono żwirownię w Brzegach, dobowe po­
trzeby fabryki zaspokajałyby dwa „ziły”, które dowoziłyby
kruszywo z odległości 1—2 km. Ba, żwirownia w Brzegach
przez wiele lat zaspokajałaby potrzeby całego Krakowa na

kruszywo uszlachetnione, o frakcjach 2 do 20 mm. Potrzeby
te wynoszą około 1300 ton na dobę, aby zaś przywieźć z od­
ległości nieraz kilkudziesięciu kilometrów owe 1300 ton,
trzeba 70 kursów 20-tonowych wywrotek...

BAGDAD- OSIOŁKI
i CHEYROLETY

POMYSŁ WYJAZDU DO IRAKU ZRODZIŁ

SIĘ W KRAKOWIE W „NAFTOBUDOWIE”. PO

WIELU ROZMOWACH, Z KTÓRYCH USIŁO­
WAŁAM SIE DOWIEDZIEĆ JAK SIĘ PRACUJE

NA POLSKICH BUDOWACH TAK DALEKO

OD KRAJU, W TAK INNYM POD KAŻDYM

WZGLĘDEM ŚRODOWISKU, DOSZLIŚMY DO

WNIOSKU, ŻE TEGO SIĘ NIE DA OPISAĆ, TO

TRZEBA ZOBACZYĆ. I TAK PO PRZEBRNIĘ­
CIU PRZEZ NIEZBĘDNE FORMALNOŚCI (WY­
JĄTKOWO SPRAWNIE I SZYBKO), PO ROZ­
MOWACH Z DYREKCJĄ PRZEDSIĘBIORSTWA
JEGO BIUREM EKSPORTU I DYREKCJĄ „PO-
ŁIMEX-CEKOP” W WARSZAWIE, MAJĄC JUŻ
JAKIE TAKIE ROZEZNANIE W TEMACIE W

ŚRODKU POLSKIEJ ZIMY WYRUSZYLIŚMY
NA SPOTKANIE BLISKIEGO WSCHODU.

WARSZAWA - ATENY - BAGDAD

Nasz komfortowy „Mickiewicz” leci z szybkością 900
km/godz., a więc uwzględniając różnicę czasu o godz. 23 je­
steśmy już W Atenach. Noc jest jasna na tyle, by. zobaczyć
jakie fantastyczne kształty przybiera brzeg Grecji. Wieje
łagodny, ciepły wiatr. Zupełne przeciwieństwo pogody w

Polsce. Piękny, wielki ze szkła i białego, marmuru dworzec
lotniczy. Po godzinie ruszamy dalej wzbijając się na wyso­
kość 10 tys. m pędzimy do Bagdadu. Samolot robi wrażenie
jakby wisiał w otchłani nieruchomo między gwiazdami. Prze­
suwamy wskazówki znowu o godzinę. Tuż przed 2 w nocy
pod nami rozlewa się morze światełek. To...

BAGDAD

Trema i oczekiwanie. Tylko z samolotu można się orien­
tować, jakie to wielkie miasto. Światełka układają się w

zarysy osiedli, placów, ulic. Widać wyraźnie dwie nitki Eu­
fratu i Tygrysu. A już zupełnie nisko czarne sylwetki palm
i pióropusze płomieni nad rafinerią, znak kraju wielkiej
nafty. Wiedziałam, że upałów o tej porze tu nie będzie, ale
jest po prostu zimno. Przewożą nas do zatłoczonego, brud­
nego baraku, ponieważ port lotniczy uszkodziła niedawno
bomba. Na walizki czekamy do... 6 rano. Krótki odpoczy­
nek w hotelu „Atlas”, gdzie zatrzymują się prawie wszyscy
Polacy. Jeszcze przed południem rozmowa z dyrektorem „Po-
limex-Cekop” w Bagdadzie Jerzym Wasilewskim. Po ulu­
bionym powiedzonku dyrektora: „Zycie jest brutalne, a

mężczyźni są szlachetni", otrzymujemy filiżanećzkę mocnej
kawy i szklaneczkę whisky oraz sporo informacji o pracy
polskich specjalistów w Iraku, mapa państwa usiana minia­
turowymi chorągiewkami obrazuje rozmieszczenie polskich
budów. Wszystko, co tutaj się dzieje, ma związek bezpo­
średni lub pośredni z naftą. Nafta — to strategia, polityka,
a przede wszystkim pieniądze. To dzięki petrodolarom Irak
mógł sobie pozwolić na ogłoszenie międzynarodowego prze­
targu na urbanistyczny generalny plan rozbudowy Bagdadu.
Wybór padł na Kraków. Dzięki naftowemu bogactwu przy­
bywa też tych naszych chorągiewek na irackiej mapie.

Przeludniony już dziś Bagdad, miasto które na pewno pięk­
ne nie jest, jest „miastem z charakterem”. Niczyją kopią.
Wysokie, nowoczesne gmachy, domostwa — chaty okolone
ścianami z wyprażonej słońcem gliny, dzielnice willlowe, u-

liczki i zaułki z rynsztokami pośrodku, w których bawią się
prześliczne arabskie dzieci. Wszystkie pomieszczenia parte­
rowe to handel i po naszemu „usług: dla ludności”, wyko­
nywane wprost na ulicy. Meczety i minarety, fenomeny ar­
chitektury i sztuki zdobniczej wystrzelające w niebo, o nie­
prawdopodobnym błękicie. Z ich wierzchołków pięć razy
dziennie rozlega się wzmocnione megafonami nawoływanie
muezzina do modlitwy.

W meczetach zawarta jest cała wiedza o tutejszych lu­
dziach. Szkoda, że nie wolno wejść do środka, zwłaszcza eu­
ropejskiej kobiecie. Mniejsza zresztą o zakazy, ale skoro ma

się świadomość lojalności wobec gospodarzy nie wypada wpy­
chać się tam, gdzie nas nie zapraszają. Za to godzinami mo­
żna przypatrywać się bramom, fasadom i kopułom z majo-
liki o misternej ornamentyce i wspaniałym kolorycie. Od
zmroku kontury minaretów i kopuł świecą, obramowane ty­
siącami żarówek.

Główna ulica Haruna-al-Raszida w godzinach szczytu i
wieczorami staje się istną dżunglą komunikacyjną, po któ­
rej poruszanie się wywołuje u przybyszów dreszcz grozy.
Tureckie kamieniczki z drewnianym wystrojem, wielkie re-

klamy-kicze, kafejki i herbaciarnie, rożna pieczące kurczaki
pod gołym niebem, koegzystencja zabiedzonych osiołków i

luksusowych samochodów, kobiety w czarnych, długich

OD MYŚLENIA GŁOWA PĘKA
Co na to Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa?

Myślimy o tym — tłumaczy cierpliwie zastępca dyrektora
do spraw technicznych Stanisław Horbaczewski —

i uruchamiamy Brzegi w czerwcu, no, najpóźniej na święto
lipcowe. Można by wcześniej, lecz „Elektromontaż” jako pod­
wykonawca ma trudności.

W Wydziale Budownictwa i Gospodarki Komunalnej KK
PZPR wiedzą o tym dowożeniu 10 tys. ton skały spod Starego
Sącza. Trudno jednak zrozumieć, dlaczego nie wozi się goto­
wego kruszywa z Nowosądeckiego wprost do „Fadomu”, tyl­
ko po drodze wstępuje się do Tarnowa, a stamtąd dopiero
do Krakowa. Aby zaś było jeszcze weselej, KZEK wystąpiły
do odbiorcy z żądaniem partycypowania w zwiększonych,
ogromnych kosztach całego interesu. Odbiorca tym razem

jednak się zbiesił, nie chce płacić i twierdzi, że raczej pój­
dzie do sądu. On przecież wie, że „Fadom” dlatego posta­
wiono w Bieżanowie, bo tu są żwiry, dlaczego więc on ich
nie dostaje, tylko wozi mu się je, wielokrotnie droższe, z

daleka?
Idźmy jednak dalej tropem żwirowych paradoksów. Jeśli

już trzeba do Krakowa dowozić owe 1300 ton żwiru, to może

by Wisłą, barkami, bo to tanio, bo wszystkie żwirownie —

w Dworach, Smolicach, Krukach, Podłężu itd. — leżą prze­
cież nad rzeką, a w Nowej Hucie mamy od 25 lat stojący
bezczynnie pierwszorzędnej klasy port rzeczny. Nadbrzeża
ma wysokie, można śmiało składować żwir, żadna najwyż­
sza nawet fala wiślana nie zmyje zwiezionego dobra.

Owszem — odpowiada dyr. St. Horbaczewski — mamy
żwiry w górnym biegu, fakt, ale stamtąd dajemy je na po­
trzeby woj. katowickiego. Np. na potrzeby samej tylko Huty
„Katowice’’ wysyłamy kwartalnie 380 tys. ton. Z kolei kra­
kowska żegluga nie ma odpowiedniej wielkości barek, a i
Wisła przecież nie uregulowana... W rezultacie 96 proc, kra­
kowskiego kruszywa dowozi się samochodami.

NIM WODA ZALEJE

Zajrzyjmy tedy jeszcze do Brzączowic, położonych na tere­
nie przyszłego zalewu na Rabie. Niedaleko stąd do Krako­
wa, zapasy żwiru są duże i wysokiej klasy. Z Brzączowic
można by wydobywać około 3 tys. ton żwiru na dobę, wy­
dobywa się jednak trzy razy mniej. Trzeba by się też spie­
szyć, przecież tu będzie dno zalewu, a wtedy ogromne złoża
żwiru przepadną raz na zawsze. A tymczasem, jakby nie
dość już było owej ślamazarnej eksploatacji, ostatnio wydo­
bycie żwiru w Brzączowicach zostało przerwane.

Zgadza się — wyjaśnia dyr. Horbaczewski — ponieważ
postanowiliśmy zmodernizować ową żwirownię. Udoskona­
lona ruszy pełną parą od 15 marca br.

Udajemy się jeszcze do Czorsztyna. Pod dnem czorsztyń­
skiego zalewu znajdą się wkrótce ogromne zasoby żwiru.
Jest to tzw. pospółka, żwir wymagający uszlachetnienia. Eks­
ploatuje się żwir w zakładzie w Maniowych w ilości zaled-
•wie 100 tys. ton rocznie. Teraz w ogóle nic się nie robi, bo

abajach, mężczyźni w galabijach, mali chłopcy — czyściciele
butów, firmy lotnicze całego omal świata, zgiełk, hałas, klak­
sony i tranzystory. Pośrodku ulicy pas skąpej zieleni i kil­
ka pomników. Polacy nazwali je po swojemu i umawiamy się
np. pod „Kowalskim” lub pod „Wodolejką”. Większość ulic
w Bagdadzie nie ma nazw, a domy nie są ponumerowane.
System nazewnictwa, uwzględniając tradycje i wymogi
współczesnego miasta wraz z numeracją domów i projektem
tabliczek opracował wspólnie z władzami irackimi zespół in­
żynierów z krakowskiego „Miastoprojektu”. Widzieliśmy,
jak pierwsze tabliczki przymocowywano na fasadach domów.
Nie istnieje tu także książka telefoniczna. Bagdad zamiesz­
kuje 3 min osób, co stanowi czwartą część ludności Iraku.

Zdjęcia autorki

»!•
zakład się modernizuje, aby zwiększyć wydobycie i przerób
żwiru do 240 tys. ton. Ale wkrótce Maniowy będą pod wodą?
— pytam dyr. Horbaczewskiego. Owszem — odpowiada —

lecz będziemy na to przygotowani, zakład odtwarzamy bo­
wiem już dzisiaj w innym miejscu, w Dębnie, o podobnej
zdolności produkcyjnej jak w Maniowych.

Faktem jest, że ogromne złoża zostaną zalane. Oczywiści*
nie stać nas obecnie — ze względów technicznych — na wy­
eksploatowanie złoża. Może gdyby zacząć wcześniej...

Wspomnieliśmy o 12-metrowym złożu koło placu Central­
nego w Nowej Hucie. Nie jest to wprawdzie kruszywo na­
dające się dla fabryki domów, gdyż posiada nazbyt dużą
przymieszkę iłów, ale piach to w sam raz dla robót inżynie­
ryjnych, na podsypki pod drogi, place, pod tory, na wymianę
gruntów (a grunty coraz częściej musimy w Krakowie wy­
mieniać, jako że dobre tereny budowlane już się nam skoń­
czyły). Poza tym, po kilkunastu latach eksploatacji, mielibyś­
my w Nowej Hucie gotowe jezioro, ośrodek sportów wod­
nych, tereny rekreacyjne etc.

Na ten temat rozmawiam z geologiem, mgr Jerzym Hoho-
lem z KZEK. Owszem, złoże jest, z tym, że oardzo nieko­
rzystnie położone, bo przykryte kilkumetrową warstwą kiep­
skiej borowiny, tzw. boloidu. Aby dobrać się do 4—5 ha pia­
chu rocznie, trzeba by zdejmować około 150 tys. metrów
sześć, nadkładu, i to spod wody. Opinia fachowców jest taka:
gdybyśmy byli Japonią, pewnie byśmy się za to wzięli._
Poza tym, po 10 latach eksploatacji, powstałe jezioro miało­
by około 50 ha powierzchni, zmieniłby się mikroklimat. W
tej sytuacji szpital w Nowej Hucie, gdy dowiedział się o pro­
jekcie ośrodka opracowanego już przez „Biprostal”, ostro

zaprotestował.

POMIESZANIE Z POPLĄTANIEM
Ale po co nam dzisiaj drogi i trudny do wydobycia piać fi

z okolic placu Centralnego, skoro bliżej mamy go w Brze­
gach, 400 m od fabryki domów? I nadkład niewielki, i nie
pod wodą, tylko go zepchnąć spychaczem. Wiadomo przy
tym, że są tu złoża ogromne, rozpoznane geologicznie n*
obszarze około 370 ha. Z tego obszaru 50 ha przydzielono do
eksploatacji dla potrzeb „Fadomu” i krakowskiego budow­
nictwa. Ale te 50 ha zostanie wyeksploatowane w przeciągu
10 lat.

No to wówczas — może ktoś powiedzieć — zacznie się
eksploatować żwir na następnych 50 ha... O nie, to byłoby z*
proste: po 10 latach ów kilkusethektarowy żwirodajny teren
szczelnie zabudowany zostanie bazami krakowskich przed­
siębiorstw, które tu otrzymały lokalizację. I wówczas ktoś
się ocknie i podniesie, gdy będzie już za późno, krzyk...

Jak z przytoczonych tu przykładów widać, sytuacja w go-’
spodarce żwirowej przypomina przysłowiowe pomieszanie
z poplątaniem. Na coś tu się jednak trzeba wreszcie zdecydo­
wać, coś zrobić, generalnie uporządkować. No i pomyśleć też
o tym, co będzie po 10 latach...

KONRAD STRZELEWICZ

Poza stolicą „zagęszczenie” wynosi 2 osoby na kilometr kwa­
dratowy (są to sumy przybliżone, bo ile Irak ma ludności,
tego nikt dokładnie nie wie).

Komunikacja miejska to przede wszytkim roje taksówek
prywatnych, gotowych stanąć na każde skinienie, a nawet ha­
mują obok przechodnia lub klaksonem zapraszają do zajęcia
miejsca. Taksówkami posługują się tu całe rodziny składają­
ce się czasem z 6 lub 7 osób, upycha się więc to bractwo jak
śledzie w beczce, w tych wielkich, starych limuzynach, tak

wysłużonych i zdezelowanych, że nie wiadomo jakim cudem
to się porusza. Komunikacja miejska to także piętrowe czer­
wone „leylandy”, pozostałość po Anglikach. Okropne zawa­
lidrogi na ciasnych bagdadzkich ulicach.

Arabski świat pełen paradoksów, wielkich pieniędzy !
wielkiej biedy, niezrozumiałych czasem dla nas postaw ludz­
kich, feudalnych stosunków i zauroczenia XX wiekiem.

Wzdłuż bulwaru Abu Nusawa nad brzegiem Tygrysu cią­
gną się po jednej stronie luksusowe lokale, ekskluzywne ba­
seny, a na skarpie jadłodajnie i restauracje — statki, gdzie
można zjeść tutejszy specjał, świeżo złowioną i upieczoną
przy ognisku z eukaliptusowych gałęzi rybę — mazguf, (duże
ryby dochodzące czasem do ponad metra długości).

W prowizorycznych knajpkach, których całym urządzeniem
są stoły i ławy niegdyś chyba białe, a przypominające ławki
z poczekalni w naszych ośrodkach zdrowia, siedzą godzinami
mężczyźni (wyłącznie mężczyźni) dyskutują, śmieją się gło­
śno, grają w warcaby, kości lub domino i to bez jednego kie­
liszeczka alkoholu a nawet kufelka piwa. Arabowie nie piją,
w społecznym słowa tego znaczeniu. Na ulicy nie uświadczysz
pijaka. Czy jednak islam długo jeszcze odpierać będzie erę
cybernetyki, podbojów kosmicznych i z jakim skutkiem? Co
sobie z niej przyswoi, a co odrzuci?

Polacy przybywając na arabską ziemię, muszą pamiętać że
to kraj muzułmański, a więc jeśli „kropelka” alkoholu to
tylko w swoim gronie, kobiety oglądać można wyłącznie w

czasopismach (ogromne powodzenie mają „Kulisy”) a redak­
cję „Gazety Południowej” proszono, aby w „Kronice Obec­
nych” zamieszczane były nadal zdjęcia ładnych dziewczyn.
A więc trzeba pogodzić się z losem, że tutaj kobiet — maku
— czyli dla obcych nie ma. Przekroczenie tego obyczajowego
zakazu jest dla przybysza po prostu niebezpieczne. Trzeba
również wbić sobie w co bardziej narwaną łepetynę, że Ara­
bowi się nigdzie i do niczego nie spieszy. Dakika, dakika —

poczekaj, poczekaj, poparte gestem ręki mówi za wszystko.
Jeśli ktoś tego nie rozumie, nic nie załatwi, a straci czas 1
nerwy. Nauczyli się tego szybko nasi kierownicy budów i do­
brze na tej dyplomacji wychodzą, choć to absolutnie nie leży
w polskich temperamentach.

SUQ - ZŁOTO, EGZOTYKA

AUTENTYZM...

Labirynt wąskich uliczek i zaułków. Tu zamyka się ciąg
handlowy ulic Saadun i Raszida, tu skupia się handel dosło­
wnie wszystkim. Żywność z najodleglejszych zakątków świa­
ta, konfekcja od luksusowej do bubli, najnowocześniejsze
technika, baranina na gorąco, fryzjerzy, wyroby ludowe, ko­
smetyki, książki itd. Brodaci kupcy w galabijach przy swych
składzikach, straganach, wózkach, wśród wyboi śmieci i ka­
łuż handlują w tych swoich „sklepach” zbitych z palmo­
wych mat, kawałków blachy i desek czyniąc nieprawdopo­
dobny tłok i rwetes. Najwspanialsze są jednak stragany z eg­
zotycznymi przyprawami i kadzidłami, worami ziarnistej ka­
wy i skrzyniami wonnej herbaty. Orzeszki, pestki, jakieś ma­
rynaty. Intensywny, niepowtarzalny zapach Wschodu. Suą
miedziany to przede wszystkim wyroby tutejszych rzemieśl­
ników artystów. Kupić tu można również starą broń, dywa­
ny, samowary z Tuly, siodła, stare lampy naftowe, dzbany,
czary, charakterystyczne dla Iraku poczwórne dzwonki i
lamDki oliwne. Osobny rozdział to suq złoty — przytłaczają­
ca ilość wyrobów ze złota, platyny, kamienie szlachetne i
perły. Tu oczywiście kierują się krok; wszystkich obcokra­
jowców, chociaż większość tych wyrobów nie imponuje kun­
sztem złotniczym, ale wagą.

DAR LAMPY ALADYNA

Jeśli nawet widzi się Bagdad po raz pierwszy nie sposób
nie uświadomić sobie, że jest to miasto, które szybko chce
nadrobić zaległości, że bardzo wiele tu już zdziałano a je­
szcze więcej pozostało do zrobienia. Jest również oczywiste,
że chociaż obecnie na jednego obywatela irackiego przypada
rocznie 9 ton ropy naftowej, sami bez pomocy fachowców i
specjalistów zagranicznych nie podołają. Dlatego tak ciasno
robi się na irackim rynku kontraktowym. Jak nas informo­
wał Radca Biura Handlowego dr Ryszard Dobrowolski w

Iraku pracuje obecnie ponad 1600 Polaków, a w perspekty­
wie liczba ta może być znacznie zwiększona, co przy dobrej
współpracy na linii centrali w Bagdadzie i Warszawie jest
realne i korzystne dla obu stron.

Ale wróćmy na ziemię. Przed nami 460 km drogi przez pu­
stynię i Mosul, a 26 km za nim Badoosh, gdzie rośnie cemen­
townia montowana przez Polaków. O tej budowie i ludziach
tam pracujących następnym razem.

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK



PREPARATOR ZWIERZĄT. Zawód unikalny,
Niewielu go wykonuje, zaledwie kilku czyni to

doskonale. Mistrzem zaś niezrównanym w o-

wej materii jest pan JAROSŁAW SAGAN.

MUZEALNE
Czy oglądaliście przebogate zbiory Muzeum Przyrodnicze­

go Polskiej Akademii Nauk w Krakowie? Otóż niezliczona
wprost ilość spreparowanych oraz świetnie zakonserwowa­
nych tam zwierząt jest dziełem p. Jarosława Sagana. Nie
stanowi to zresztą jedynego jego wkładu do naszego skarbca
kultury. Z wojennego szlaku Samodzielnej Brygady Strzel­
ców Karpackich przywiózł nie tylko odznaczenia, i wojenne
wspomnienia, lecz także 248 wielkich skrzyń, mieszczących
bezcennej wartości zbiory archeologiczne, geologiczne i przy­
rodnicze. Część eksponatów archeologicznych stanowi dziś
stałą ekspozycję Muzeum Archeologicznego w Krakowie.

Pasją życia p. Jarosława stała się jednak nie archeologia,
lecz przyroda. Znawca zwierzęcego świata, już w gimnazjum
— dzięki profesorowi... rysunków — zetknął się był ze sztu­
ką preparowania zwierząt i ich muzealniczą konserwacją.
Oto co on sam mówi na temat swych zawodowych pasji:

Okolice, w których się urodziłem i wychowywałem obfi­
towały w zwierzynę. Myślistwo było wtedy powszechne,
nic więc dziwnego, że z rąk myśliwych sporo ginęło ssaków
i ptaków. Sam także polowałem. Okazy już wtedy preparo­
wałem i wysyłałem do ówczesnej Akademii Umiejętności
w Krakowie, do której wnet — właśnie jako preparatora —

ściągnął mnie do pracy prof. Jan Jarosz, znakomity paleon­
tolog. W 1929 r. wyjechałem do uzdrowiska o nazwie Tru-
skawiec-Zdrój koło Drohobycza, gdzie właśnie zakładano
muzeum przyrodnicze. Przez 10 lat gromadziłei.i tam i pre­
parowałem najróżnorodniejsze zwierzęta fauny południowo-
wschodniej Polski. Kiedy wybuchła wojna muzeum posia­
dało już 140 tys. eksponatów przeze mnie spreparowanych.
Obecnie zbiory te znajdują się w muzeum w Drohobyczu.

Przy owym muzeum założyłem ogród zoologiczny, w któ­
rym chowałem nasze zwierzęta krajowe. Niektóre z nich
udało mi się całkowicie oswoić, jak tchórza, kunę, borsuka,
lisa czy kruka. Wszystkie zwierzęta przekazałem w 1937 r.

krakowskiemu ZOO. Niektóre przetrwały wojnę, jak na

przykład puchacz, którego po jego naturalnej śmierci spre­

parowałem, nadając mu obronną sylwetkę. Jest on do dziś
w Muzeum PAN.

Wybuchła wojna. Mnie i moich kolegów rzucił los, hen,
aż po Azję Mniejszą i Afrykę. Walcząc, nie zapominałem
jednak o swoich pasjach, które zaszczepiłem także wielu
moim towarzyszom broni. Zbieraliśmy wszystko, co miało
muzealną bądź przyrodniczą wartość. Pod koniec wojny
okazało się, że posiadamy skarb wielkiej wartości. Obok bez­
cennych zbiorów archeologicznych, przywieźliśmy do Anglii
kilkaset spreparowanych zwierząt — ssaków, ptaków, ga­
dów oraz kilka tysięcy motyli i innych owadów. Generał
Anders cały ów skarb chciał przekazać do British Museum.
Na szczęście — a po licznych perypetiach i staraniach czy­
nionych przez nas w polskiej ambasadzie — cały nasz zbiór
został przekazany Polsce, ściślej mówiąc — Krakowowi.

Po wojnie i aż do emerytury — a teraz wykonując prace
zlecone — pracowałem jako konserwator i preparator zwie­
rząt w PAN w Krakowie. Pyta pan o arkana preparatorskiej
sztuki? No cóż, sama technika preparowania wypychania
zwierząt nie jest zby-t skomplikowana, niemniej wymaga
wielu manualnych umiejętności, a przy tym cierpliwości i
staranności.

Sztuka w tym zawodzie zaczyna się z chwilą, kiedy prepa­
rator ma ambicje odtwarzania kształtów zwierząt w takich
pozach i ruchach, jakie są im właściwe w naturze. Aby
zamierzone efekty osiągnąć, trzeba mieć z jednej strony ta­
lenty plastyczne, z drugiej — znać z autopsji zwyczaje i za­
chowania się dzikich zwierząt. Krótko mówiąc — dobry pre­
parator musi być dobrym rzemieślnikiem, dobrym plasty­
kiem i bardzo dobrym przyrodnikiem etologiem. Szczerze
mówiąc niewielu jest w tym zawodzie fachowców z praw­
dziwego zdarzenia .Ze znanych mi, cenionych i godnych

wyróżnienia wymieniłbym p. Linkowskiego z PAN w War­
szawie, p. Bączkowskiego z Muzeum Śląskiego i p. Olesia z

placówki PAN w Ojcowie. Kiepskiego natomiast prepara­

tora poznać na oko po spreparowanych przez niego zwie-;
rzętach, którym nadaje sztuczne, nieprawdziwe pozy. Pta­
kom rozciąga skrzydła nadmiernie, ssakom otwiera paszcze,
a wszystko po to, aby zwierzę wyglądało groźniej i okazalej.

Pyta pan o preparatorskie czynności... Najpierw trzeba za

zwierzęcia ściągnąć skórę, następnie starannie oczyścić z

mięsa i tłuszczu, po czym zakonserwować przed działaniem
drobnoustrojów. Służą do tego celu mydło arszenikowe, ałun
i sól. Drugim etapem jest, jak to się mówi, wypychanie
zwierzęcia. Dla ptaków robi się jakby konstrukcję z drutu,
na nią naciąga się skórę, po czym puste wnętrza wypełnia
watą drzewną i zwykłą, następnie zszyw- cięcia.

Z ssakami jest sprawa trudniejsza, gdyż trzeba dla śkór
robić modele z gliny i gipsu, nadawać im odpowiednie
kształty. Zwierzęta futerkowe zszywa się łatwiej, gorzej jest
na przykład z końmi, sarnami, jeleniami. Trzeba nie lada

umiejętności, aby zszycia były niewidoczne.
Nie potrafię podać liczby spreparowanych przez siebie w

ciągu 50 lat zwierząt. Liczba 300 tysięcy nie będzie chyba
przesadzona. Preparowałem wszystko, od kreta, węża, ryby
po niedźwiedzia, jelenia czy na przykład konia „Kometa”,
który dziś zdobi Muzeum Konia w Janowie Podlaskim.

Moja praca nie kończy się na preparowaniu. Równie waż­
ną czynnością jest konserwowanie eksponatów. Co rok każdy
eksponat poddaje się dezynfekcji, przedłużając w ten spo­
sób jego trwałość na wiele lat, nawet d. 150-ciu.

Praca preparatora może być nawet pasjonująca, jeśli się
do niej podchodzi z zamiłowaniem. Przy tym wszystkim może
być także niebezpieczna. Często otrzymuję na przykład do
preparowania ciała zwierząt chorych, od których człowiek
może przejąć zarazki. Może się wreszcie zarazić chorobami,
jakie się wytwarzają na ciałach zwierząt już spreparowa­
nych i konserwowanych. No, lecz wiadomo, że każda pasja
ma w sobie element ryzyka. I może dlatego potrafi czło­
wieka wciągnąć bez reszty na całe życie!

STEFAN MACIEJEWSKI

Jeśli tak dalej pójdzie, kino wy­
starczy odwiedzić od święta a

uwaga amatorów dobrego filmu

skupi się na małym ekranie tele­
wizora. Dobrze to, czy źle? Oczy­
wiście, że niedobrze, ale fakt jest
faktem: repertuar kinowy wygląda
coraz gorzej, telekino zaś chwalą
wszyscy.

A chwalą nie dlatego, że zawsze to milej
w domu, choć i ten szczegół ma znaczenie nie­
bagatelne; w przewidywaniach wielu futuro­
logów domowy ekran — powiększony do roz­
miarów pół ściany — zastąpi nie tylko kino,
ale także teatr, koncert, książkę, ba gazetę, a

przez podłączenie się do centralnej dyspozy-
torni-magazynu widzowie będą mogli uszczę­
śliwić się dowolnym rodzajem emocji wzroko-

wo-słuchowycb (jeśli, tylko tyle, bo według
Stanisława Lema pełna fantomatyzacja obej­
mować będzie jeszcze wrażenia dla pozosta­
łych zmysłów). Ale powróćmy do rzeczywi­
stości: jak się powiedziało, niebagatelne zna­
czenie ma wygoda korzystania z telewizji —

możemy sobie to nazwać lenistwem — prze­
cież jednak program filmowy w małym okien­
ku nie przez to zaczął się cieszyć takim uzna­
niem, że meble mamy wygodniejsze, ale z

dwóch innych zasadniczych powodów.
Po pierwsze, od mniej więcej dwóch lat im­

pet rozwoju polskiego filmu TV jest wyraźnie
większy, niż postęp produkcji kinowej. Nie
tylko ilościowo, ale przede wszystkim jakoś­
ciowo, i to w tym właśnie zakresie, który de­
cyduje o wartości sztuki ekranowej danego
kraju, a więc w zakresie opisywania, analizo­
wania, dyskutowania problemów współcze­
snych, rzeczywistych zjawisk dnia powszed­
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Wprawdzie już nie wypada, lecz jeśli za­
pomnieliście, to przypominam, że przed pa­
roma godzinami minął Dzień Kobiet. I war­
to byłoby symboliczny kwiat lub niewielki

upominek podarować swoim dziewczynom.
Jeśli oczywiście ktoś tego nie uczynił wczo­
raj, w co trudno uwierzyć, ale na wszelki

wypadek przypominam... A póki co — wio­
sna w drzwiach. Przenikanie tych pór roku

natrętnie przypomina, jak przemijamy. Ale

czy sama świadomość przemijania przypo­
mina nam, co zostawiamy po sobie, jakie
ślady i jakie wartości? Czy nam przypomi­
na?...

DEBIUTY

Dzisiejszy debiut — zupełnie nietypowy i wiosenny.
Po prostu — wiersz Anny E.

*

na codziennych
długich lekcjach

uczyłeś mnie

piękna moich piersi
bioder rąk

’

rozkwitałam twoim

oddechem dotykiem
do samego nieba

dobiegaliśmy szczęśliwi
zdyszani

myślałam — dobrze umrzeć

gdy nade mną

twój profil ostry
proszę — przyjdź

nie chcę żyć wiecznie

CO SŁYCHAĆ?

Wzorem nowosądeckiego KKMP — Klub Młodych
Twórców Kultury „Forum” organizuje w przyszłym ty­
godniu kilkudniowe spotkanie młodych twórców w Że­
giestowie. Ta seria sejmików i spotkań amatorskiego
środowiska artystycznego ZSMP wskazuje na wzrasta­
jące zainteresowanie Związku sprawami młodej kultury,
co po miesiącach tzw. modelowania ruchu młodzieżowe­
go jest zjawiskiem bardzo cennym. Oby tylko z tych

TELEKINO
niego: bo najważniejsze dla poprawy swojego
życia jest dobre poznanie samego siebie i wła­
snego środowiska — a temu właśnie bardzo
dobrze służą nakręcone u nas ostatnio seriale
oraz takie filmy telewizyjne, jak PERSONEL
Kieślowskiego, NIEDZIELNE DZIECI Agnie­
szki Holland, PRYZMAT Karabasza, WY­
JAZD SŁUŻBOWY Piotrowskiego.

Po drugie, od takiego samego lub nieco
dłuższego okresu znakomicie wygląda zaopa­
trzenie małego ekranu w filmy importowane,
co dzieje się pod mecenatem red. Jacka Fuk-
siewicza. Śmiem twierdzić, że jeśli nawet nie
mamy pod tym względem najlepszego (w pro­
porcji do ogólnego czasu emisji programu TV)
repertuaru na świecie, to w każdym razie ze

świeczką szukać podobnego. Najbardziej zaś
godna uznania jest różnorodność tego reper­
tuaru: od szampańskiej rozrywki do produk­
tów dla ascetycznych koneserów, które zresz­
tą — jak wieść niesie — oglądane są wcale
masowo i zyskują akceptację, jakiej nawet

wymarzyć dla nich nie było można w karie­
rze kinowej (przykład: WŁÓCZYKIJ Pasoli­
niego).

Ponieważ rzecz jest godna uwagi, odstępuję
od zwyczajów i zamiast traktować o tym, co

aktualnie w kinach, odnotowuję spostrzeżenia
o filmach w TV. Przede wszystkim dlatego,
że chciałbym zachęcić do uważnego śledzenia
tego repertuaru, co — jako się rzekło — war­
to czynić, ale co, niestety, nastręcza sporo
trudności. Telewizja bowiem dba o reklamę
akurat tyle, ile ów znakomity majster skry­
ty w jakiejś dziurze i nie posiadający szyldu,
bo wie, że ma wystarczającą renomę na to,
by od klientów pękało obejście. Dowiedzenie

się o tym, co kryje się pod poszczególnymi ty­
tułami filmów w TV (często zmienianymi w

stosunku do oryginalnych) wymaga, dopraw­
dy, pewnego wysiłku. Tygodniki „RTV” i
„Ekran”, które zamieszczają krótkie omówie­
nia, to towar spod lady; pozostaje niedzielna
„Antena”, czyli informacja własna telewizji.
Za mało. Tym bardziej za mało, że niefrasob­
liwość Naczelnej Redakcji Programów TVP
jest bardzo pokaźna i ustawicznie nie wiado­
mo, czy zapowiedziany film nie zostanie za­
stąpiony innym — tak, jakby nie była to

sprawa najłatwiejsza w końcu do ustalenia
(stąd programy tygodniowe podawane są, zu­
pełnie bez sensu, do piątku włącznie zamiast
do niedzieli).

Skoro o tym mowa, wypada od razu dodać,
że wcale nie lepiej poczyna sobie ostatnio z

programowaniem Zjednoczenie Rozpowszech­
niania Filmów: mało tego, że w aktualnych
czterech miesiącach zimowych, kiedy kina
winny być wypełnione delicjami, można się w

sumie doliczyć z biedą dziesięciu dobrych,
ważnych i atrakcyjnych pozycji (a i to jesz­
cze w połowie dzięki filmom polskim, szcze­
gólnie tym — Kieślowskiego, Zanussiego i
Piwowskiego — które zwiastują przełom w

spojrzeniu na naszą rzeczywistość) — to je­
szcze na dodatek zapowiedzi repertuarowe na

najbliższy okres ulegają ustawicznym zmia­
nom. Ale to oddzielna sprawa, wynikająca z

wąskiego gardła studia, opracowującego ko­
pie; Wracajmy do telekina.

W tym samym okresie na małym ekranie
pojawiło się interesujących pozycji niemal
dziesięciokrotnie więcej. Oczywiście, warun­
ki ich przedstawienia są nieporównanie gor­

I

spotkań udało się wyprowadzić nurt autentycznego za­
interesowania młodych ludzi kulturotwórczą ich poten­
cją. Jutro mija piętnasta rocznica śmierci jednego z naj­
wybitniejszych polskich poetów XX wieku, znakomitego
liryka i patrioty — Władysława Broniewskiego. Znamy
go z lektury szkolnej przede wszystkim jako poetę rewo­
lucyjnego, znaczącego w swych wersach rozmach stają­
cej się socjalistycznej rzeczywistości. Warto jednak się­
gnąć do jego pięknych liryków, do tych wierszy wiel­
kiego zmagania się z losem, z samym sobą i z rzeczywi­
stością również. „Całe życie zrywam się i padam, jakbym

w piersi miał wiatr na uwięzi...” — pisał Broniewski

w jednym ze swoich wierszy. Jak w każdym poecie i

jak w każdym człowieku wiele było w nim akceptacji
i wiele goryczy. Zresztą, najlepiej obejrzyjcie spektakl
przygotowany przez Tadeusza Malaka z muzyką Henry­
ka Mosny — liryczne poetyckie przedstawienie poematu
Broniewskiego „Wisła”. ZW ZSMP w Nowym Sączu roz­
począł już przygotowania do czwartych Konfrontacji Ru­
chu Artystycznego Młodzieży „KRAM-77”. Ta zapewne

największa i najciekawsza impreza młodzieżowa ruchu

artystycznego w Polsce w tym roku będzie mieć chara­
kter festiwalu, co — jak słusznie sądzą organizatorzy —

wyeliminuje przypadkowość uczestnictwa w KRAM-ie i

zmieni sam klimat imprezy, podnosząc jej poziom. Aktu­
alnie w Myślcu nad Popradem trwają prace
większaniu stałej bazy hotelowej i technicznej.
i

przy po-

PLASTYKA

krytyków
procesie

Coraz częściej w rozlicznych wypowiedziach
1 działaczy mówi się o szybko postępującym
zaniku sztuki ludowej. Przyczyny — przede wszystkim
cywilizacyjne i unifikacja kultury, zanik podziałów etni­
cznych i środowiskowych. Problem w tym jednak, że te

wnioski wyciąga się z dwóch podstawowych przesłanek:
sztuka ludowa jest tożsama z prymitywizmem i sztuką
naiwną; wszystkie np. prace plastyczne wyprowadzające
swój rodowód ze sztuki ludowej są wynikiem mody i po­
pytu (tworzonego za sprawą Cepelii) na „świątkową”
twórczość. Myślę, że nic bardziej błędnego. Pojęciu „pry­
mitywizm” podporządkowuje się wszystkie cechy sztuki

ludowej, pomijając dwie żywotne cechy strukturalne tej
twórczości — a mianowicie — specyfikę kodu tej sztu­
ki, operującej systemem znanych powszechnie i uwa­
runkowanych, kulturowo znaków oraz oryginalność
prostych środków wyrazu przekazujących podstawo­
we treści humanistyczne mówiące o blaskach i cie­
niach ludzkiego losu. I aczkolwiek sztuka ludowa

najchętniej sięga do tematyki sakralnej, to trzeba

SJ

sze, i dlatego na początku stwierdziłem, że
obserwowane zjawisko przenoszenia się, jak
by to można nazwać, punktu ciężkości pro­
mieniowania kultury filmowej jest niekorzy­
stne: w domu nie ma szerokiego ekranu i ste-

reofonii, na monitorze gubią się subtelności
obrazu i dźwięku, brak nastroju .sali kinowej,
wreszcie powszechnie używanym odbiornikiem
TV jest czarnobiały (i nieprędko się to zmie­
ni). Przy tym wszystkim jednak TV ma olbrzy­
mi atut masowości, możliwości łatwego za­
chęcania widza do obejrzenia filmu, na który
nigdy nie wybrałby się do kina.

Wobec tego korzystajmy. Na kino nocne

(gdzie częstokroć wyświetlane są filmy, które
uprzednio ze względów obyczajowych waha­
no się wprowadzić na duży ekran) nikogo nie
trzeba namawiać, podobnie, jak do uczestni­
czenia w akcjach porucznika Kojaka, rozmai­
tych supermenów ze „Studia 2”, wesołków
niemego ekranu (których pokazy zdobyły so­
bie sensacyjną wręcz popularność) i do śle­
dzenia seriali. Polecić jednak chciałbym dwa
najambitniejsze cykle programowe: od kilku
lat pojawiającą się raz w tygodniu, w środę
Filmotekę Arcydzieł oraz Klub Filmowy, o-

twierający swoje okienko w bardzo niety­
powej porze — niedzielnym późnym wieczo­
rem. Filmoteka jest już zresztą odnotowana
w powszechnej świadomości, tyle, że ciągle
przyjmowana z niesłusznymi uprzedzeniami;
Klub jednak, obawiam się. pozostaje mało
zauważony. A przecież właśnie w nim — co

prawda, w sposób bardzo nieuporządkowany
— pojawiają się filmy najbardziej atrakcyjne
dla amatora sztuki ekranowej: wielkie dzieła
z dawnych lat (CZŁOWIEK Z TŁUMU), uda­
ne eksperymenty młodych twórców (FOTO­
GRAFIA), pasjonujące filmowe portrety psy­
chologiczne (LETNIE MARZENIA, ZIMOWE
SNY). Zachęcam do sprawdzenia, czy warto
zostać członkiem tego klubu.

ADAM GARBICZ
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być wyjątkowym ortodoksem, by te struktury od­
czytywać dosłownie. Chodzi w nich przecież przede
wszystkim o człowieka, o ludzkie cierpienie i ból,
o ludzką gorycz i radość. Znam wielu młodych plastyków,
absolwentów zakopiańskiej Szkoły im. Kenara, ba1, nawet

ASP — którzy znakomicie zorientowali się w formalnych
wartościach sztuki ludowej i czerpią z niej tak, jak drze­
wo czerpie z ziemi swoje.,, życie. Zanim tedy spisze-
my sztukę ludową na straty, zastanówmy się, czy nie jest
to tylko jej kolejny etap, kolejna rola w sztuce narodo­
wej?

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

słoneczny na-Zamkniemy klamrę wiosennie, czyli —

strój ELŻBIETY, solistki zespołu „Relaks” z Tuchowa

w woj. tarnowskim fotografował JUREK SĄDECKI.
A my, popijając ostatki utoczonego jesienią wina, nie

bądźmy gorsi. No, uśmiechnijmy się, chociaż nie patrzy
na nas obiektyw... Hej!

HENRYK CYGANIK

Ł. Fiąi/y.. INA KtJLAINIt

Rada bym się dowiedzieć na czym polega i czy w ogóle
istnieje kontrola jakości produkcji w zakładach prze­
mysłu pończoszniczego. Ich wyroby bywają bowiem często
przykładem szczególnego wręcz brakoróbstwa i partac­
twa. Kupuję już trzecią parę rajstop tak dowepinie zeszy­
tych, że jakby ich nie wkładać i naciągać — część prze­
znaczona na piętę znajduje się na wierzchu stopy, w naj­
lepszym razie da się wykręcić w okolicę kostki. Zaczy­
nam podejrzewać, że jest to po cichu, a z namysłem lan­
sowany taki oto fantazyjny rodzaj pończoch z dowolnie
umiejscowioną piętą. Równie dobrze można by ją wyko­
nywać jako aplikacje na środku łydki albo na kolanie.
Dodam również, że stałą już właściwością naszego prze­
mysłu pończoszniczego jest „trwałość” jego wyrobów.
Dosłownie wystarczają na dwa razy. Przeciętnie po tygod­
niu użycia w pończochach i rajstopach zaczynają lecieć
„oczka”. A przecież nie są one zbyt tanie (rajstopy np.
w cenie 80 zł) aby je można nabywać po kilka par w cią­
gu miesiąca.

MARIA FATYGA

Tarnów

CO LECZĄ ,,FIXY'.’?

Zioła przeżywają renesans. Korzysta z ich dobrodziejstw
wiele osób. Wielu lekarzy chętnie zaleca pacjentom leki
ziołowe, np. w przypadkach kiedy to jest wystarczająca
kuracja i nie trzeba się uciekać do leków bardziej rady­
kalnych. Mamy w Krakowie sklep zielarski przy ul. Szew­
skiej, dobrze na ogół zaopatrzony, z bardzo miłym zespo­
łem pań, które z dobrym rozeznaniem w tej branży, chęt­
nie informują o działaniu ziół. Nie zawsze jednak zioła
kupujemy w tym sklepie, są bowiem również do nabycia
w innych, aptekach lub sklepach drogeryjnych. Z przy­
jemnością można stwierdzić, że opakowania w postaci to­
rebeczek ekspresowych do parzenia są świetne i ułatwia­
ją bardzo przyrządzanie wywarów. Tylko dlaczego na

tych opakowaniach nie ma żadnych informacji, kiedy
i przy jakich dolegliwościach można te zioła stosować.
Jest to chyba konieczne, zwłaszcza że ziół tak pakowa­
nych ciągle przybywa, nie wszystkie są natomiast tak
niewinne w działaniu jak np. „Mentha-fix”. Myślę, że
„Herbapol” przyzna mi rację.

JANINA P.
Kraków

BYŁA WOLNA SOBOTA,
ALE NIE DLA WSZYSTKICH

I znów minęła kolejna wolna sobota, niczym nie róż­
niąca się od poprzednich. A przecież gdyby również dzie­
ci w szkołach miały ten dzień wolny, można, zwłaszcza
w lecie, mając do dyspozycji z niedzielą włącznie 2 dni
zorganizować ładny wypad za miasto lub wycieczkę ze

znajomymi. Za każdym razem wyłania się ten sam pro­
blem, nie mamy sumienia zostawić dziecka w Krakowie
a na wszelkie matactwa związane ze zwolnieniem dziec­
ka ze szkoły na ten dzień nie mam najmniejszej ochoty.
Na pewno do końca roku szkolnego nic się nie zmieni, y
ale od nowego roku szkolnego za wolne soboty dla mło­
dzieży byliby wdzięczni wszyscy — rodzice dzieci, a na

pewno także nauczyciele.
ANNA KOSMINSKA

Kraków

I
PRZED WYBOREM DROGI

Do końca roku szkolnego jeszcze niby daleko, ale już
wchodzimy w okres, kiedy ośmioklasiści i maturzyści
będą musieli dokonać wyboru co do kierunków dalszego
kształcenia. Prasa co roku pilnie włącza się w tę akcję,
orientując młodzież i rodziców, jakie istnieją w tym
względzie szanse. Niemniej dostrzegam poważny manka­
ment tej bardzo potrzebnej kampanii informacyjnej. Mam
na myśli jej jednostronność. Przyznam, że na ten problem
zwróciła moją uwagę właśnie „Gazeta Południowa’’, za­
mieszczając swego czasu artykuł, w którym autorka słusz­
nie twierdziła, iż główną troską i zainteresowaniem obda­
rzamy przede wszystkim młodzież, która przygotowuje się
do egzaminów wstępnych na studia wyższe. Pomijamy
natomiast inne typy i możliwości kształcenia oraz zdoby­
wania przyszłego zawodu. W dużo mniejszym stopniu
dbamy więc o pomoc w wyborze drogi i o właściwe ukie­
runkowanie absolwentów szkół podstawowych — choć po­
stanowienia zapadające na tym etapie życia rozstrzygają
o losie i słuszności decyzji młodych ludzi. Nie ukazujemy
im w pełni, w sposób dostatecznie wszechstronny możli­
wości dalszej edukacji, jakich dostarcza nasz system
szkolnictwa ponadpodstawowego. Mało piszemy również o I

perspektywach kształcenia, jakie mogą być udziałem ty­
sięcy tych, którzy z braku miejsc czy niepowodzenia w

egzaminach wstępnych nie dostają się na studia wyższe, a

które to niepowodzenia często oznaczają dla nich poważ­
ne zachwianie psychiczne i utratę wiary we własne siły.

Z tych względów i z wielkim uznaniem odnoszę się do
akcji, którą od dawna systematycznie prowadzi TV, or­
ganizując ciekawą w formie, bogatą informacyjnie akcję
poradnictwa przeznaczając ją również w szerokim stop­
niu dla przyszłych absolwentów szkół podstawowych. O-
bejmuje ona wszystkie typy szkół ponadpodstawowych
ukazuje rozmaite kierunki edukacji ostatnio nawet przed­
stawiano możliwości związane z kształceniem młodzieży
w zawodach rzemieślniczych. Uważam więc, że również
prasa powinna podjąć tak właśnie wszechstronnie pomy­
ślaną działalność informacyjną na użytek młodzieży
szkolnej.

I
JAN KOTYLA

Krynica
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nalegaj babuniu, nie mają dżinsów twojego roz­
miaru!

„Brazylia, to zinstytucjonalizowane piekło —

twierdzi brazylijski adwokat i b. katolicki poseł
lewicowy Marcio Moreira Alves. Brazylia jest
dyktaturq jęczqcq pod butem ograniczonych
pułkowników, których brutalność ustępuje tyl­
ko ich manii wielkości, manii, która każę im

dqżyć do przekształcenia połowy kontynentu
w sferę ich wpływów".

nas rozbierają w myślach.

— On się tak bardzo bał, że musiałam go przynieść.

Pomijając Argentynę, gdzie szaleje wojna partyzancka
Brazylia dzierży w Ameryce Południowej smutny rekord,
jeśli chodzi o liczbę ofiar aktów terroru — pisał zachodnio-
niemiecki tygodnik „DER SPIŁGEL”. — Sam tylko osławiony
„szwadron śmierci” torturuje i morduje rocznie wieleset
osób. Resztkom rdzennej ludności — Indianom — w wyniku
państwowych programów osiedleńczych i chorób cywilizacji
— zagraża całkowite wyniszczenie. Rośnie śmiertelność dzie­
ci (w 1970 r. 130 na 1000). Połowa ludności głoduje. 11 milio­
nów mieszkańców Brazylii, to chorzy psychicznie, prawie
milion cierni na trąd, zaś — według obliczeń Światowej Or­
ganizacji Zdrowia — co roku przybywa tu 300 tysięcy no­
wych przvnadków gruźlicy.

„Co kryie sie za wszystkimi tymi przestępstwami w na­
szym kraju, przestępstwami, które w okrucieństwie dochodzą
do perfekcji?” — To pytanie zadają sobie nie lewicowi rewo­
lucjoniści — zawarte jest ono w oficjalnym liście paster­
skim jaki w połowie listopada ub. roku wystosowała brazy­
lijska konferencja biskupów.

W środkach masowego przekazu na świecie lansowane są
dwa obrazy Brazylii: Brazylii — jako kraju „cudu gospodar­
czego” i Brazylii jako mrocznego więzienia, w którym jęczy
torturowany i męczony naród. Który z tych obrazów jest
prawdziwy? Czy 107-milionowy kraj o rozmiarach kontynen­
tu, kraj o niewyczerpanych bogactwach naturalnych iest ra­
jem czy piekłem tego świata? — Brazylia jest i jednym i
drugim, w zależności ód punktu widzenia zainteresowanych,
w zależności od tego, czy są to ofiary systemu brazylijskiego,
czy też ci, którzy z niego korzystają.

Światowa recesja dotknęła gospodarkę brazylijską moc­
niej' niż gospodarkę innych krajów, ponieważ jednostronna
polityka gospodarcza nastawiona wyłącznie na zagranicę nie
rozwinęła siły nabywczej ludności, a co za tym idzie nie wy­
tworzyła dostatecznego rvnku we własnym kraju. Rosnące
zadłużenie za granica sięgające 28 miliardów dolarów obcią­
ża Brazylie bardziej niż jakikolwiek inny kraj TrzeciegoŚwiata. Biedacy, stanowiący 80 proc, ludności nigdy nie od-
czv’i skutków postępu gospodarczego. Dystans zawsze ist­
niejący w Brazylii między „górą” a „dołem”, między bogaty­
mi a biednymi w ciągu 13 lat władzy wojskowych jeszcze
bardziej sie pogłębił. B. minister Delfin Neto powiedział:
„Pewne jest iedno: 100 proc, dochodu narodowego dzielone
iest miedzy 100 proc, ludności, prooorcie nie są takie ważne,
W kapitalizmie muszą przecież istnieć bogaci i biedni”.

Taka była od początku dewiza wojskowych — nastawili
oni swa Politykę gospodarczą wyłącznie na bogatych. W re­
zultacie Brazylia, dzięki polityce szalonych inwestycji stała
się wyjątkowym eldorado dla bogatych spekulantów. Przy
pomocy ulg podatkowych i zyskownych ofert wojskowe koła

„W zachodniobei lińskim „Me-
xico-Bar” pijak strzela do żony
siedzqcej na stołku przy barze. W

przygranicznej wsi celnik wita w

swym domu urzędnika z policyjnej
kontroli ładunkiem śrutu. Na ulicy
w centrun. Hamburga dwaj młodzi

ludzie strzelajq do przejażdżajq-
cego radiowozu — oto wydarze­
nia z jednego tylko weekendu.

Coraz częściej w Republice Fe­
deralnej Niemiec człowiek trzyma
palec na cynglu. Niemcy majq
dostęp do broni, którq 30 lat te­
mu musieli wypuścić z ręki. Ale —

inaczej niż dawniej, gdy strzelali

na rozkaz, teraz czynię użytek z

broni na własna rękę — pisał
hamburski tygodnik „DER SP1E-

GEL".

—- Proszę chuchnąć.

Rys. PUNCH, PANORAMA, SZPILKI

Nie ma tygodnia, w którym zamaskowani
przestępcy nie rabowaliby pieniędzy grożąc
użyciem broni palnej, by zwykły obywatel nie
groził innemu obywatelowi rewolwerem, by
zazdrosny mąż nie pakował kuli w skroń żo­
ny, by sąsiad nie strzelał do sąsiada, ot tak,
dla draki. Pracownik Federalnego Urzędu
Kryminalnego (BKA) Juergen Kłos mówi, że
zarówno elementy kryminalne, jak i szanowa­
ni skądinąd obywatele „coraz łatwiej i bru­
talniej obchodzą się z bronią. Coraz łatwiej
też przychodzi im zaopatrywać się w tę broń”.

W 1975 r. policja zachodnioniemlecka wy­
kryła 15.600 przestępstw dokonanych z uży­
ciem bądź też z groźbą użycia broni palnej.
Posługiwano się nią nie tylko przy zabój­
stwach i rabunkach, ale i przy gwałtach i
szantażach.

MIASTA BRYTYJSKIE NISZCZEJĄ OD POD­
STAW. NAWET W TAK ŁADNYCH I REPRE­
ZENTACYJNYCH MIASTACH JAK EKETER

CZY EDYNBURG POJAWIAJĄ SIĘ JUŻ PIERW­
SZE GROŹNE SYMPTOMY RUINY. WIDAĆ
CORAZ WIĘCEJ SKLEPÓW ZABITYCH DES­
KAMI, ROZSZERZAJĄ SIĘ DZIELNICE MARGI­
NESU SPOŁECZNEGO, WIELOPIĘTROWE
BLOKI WYRASTAJĄ W SĄSIEDZTWIE SLUM­
SÓW, KTÓRYCH NIKT NIE LIKWIDUJE, SPA­
DA WSKAŹNIK ZATRUDNIENIA, WYDŁUŻA­
JĄ SIĘ NATOMIAST KOLEJKI PRZED BIURA­
MI POŚREDNICTWA PRACY I ROSNĄ WY-»

DATKI NA OPIEKĘ SPOŁECZNĄ - PISAŁ TY­
GODNIK ANGIELSKI „THE SUNDAY TIMES".

Przez wiele lat te symptomy zniszczenia występowały
głównie w biedniejszych i bardziej zaniedbanych dzielnicach
wielkich północnych aglomeracji miejskich, ale czynniki ofi­
cjalne nie bardzo się tym przejmowały, uważając, że pro­
blem da się rozwiązać po prostu przez wyburzanie slumsów.
Teraz jednak, gdy w centrum Liverpoolu 2200 akrów' grun­
tów miejskich jest niewykorzystanych, gdy w Londynie uby­
ło w ostatnim dziesięcioleciu 386 tysięcy miejsc pracy i na­
wet w Brighton i Hove ponad 6 tysięcy osób mieszka w

„upośledzonych strefach”, rząd musiał przyznać, że znalazł
się w obliczu ogólnokrajowego krzysu.

Proces ten dokonał się bardzo szybko. Już przed dziesięciu
laty trzeba było sobie uświadomić, że niektóre okręgi miej­
skie są chronicznymi generatorami ubóstwa i wszelkiej fru­
stracji.

Gdzie tkwi zło? — Odpowiedź na to pytanie jest nie mniej
skomplikowana niż samo życie w miastach, można by jed­
nakże wymienić cztery przyczyny: nadmierne skoncentrowa­
nie wysiłków na budownictwie nowych bloków, nieuwzględ­
nianie zmienionych wskaźników zatrudnienia, niewłaściwe
realizowanie planowania oraz tendencja do traktowania
wszystkich wynikających stąd wypaczeń jako problemów z

zakresu „opieki społecznej”.
Po wojnie w Wielkiej Brytanii dawał się odczuwać kata­

strofalny brak mieszkań. Wiele ocalałych domów było po­
zbawionych elementarnych wygód. Przez następne 30 lat
trwała entuzjastyczna kampania burzenia slumsów i budo­
wania wieżowców.

W tym okresie wystąpiły trzy niedobre zjawiska: Po pier­

„FASOLOWE KARTKI”
rządzące Brazylią ściągają do kraju kapitał i technologię, tą­
piąc jednocześnie wszelką walkę klasową (...)

Przez całe lata władza państwowa uchylała się od spełnie­
nia nawet najbardziej skromnych postulatów sprawiedliwe­
go podziału zysków' i od wszelkich zobowiązań socjalnych.
Podczas gdy mniejszość w Rio de Janeiro czy Sao Paulo mo­
że płacić po 3 t.ys. marek za meti kw„ powierzchni mieszkal­
nej w centrum miasta, ustalona przez rząd minimalna płaca
wynosi 160 marek. Jednocześnie przyznaje się oficjalnie, że
owe ńędzne zarobki są podstawą egzystencji 70 proc. Brazy-
lijczyków. Dzienne spożycie kalorii w tym arcybogatym pod
względem zasobów naturalnych kraju wynosi 1400—2200 ka­
lorii, a więc poniżej granicy uznanej przez światową Organi­
zację Zdrowia za „minimum niezbędne do życia”.

System, w którym pojedynczy człowiek zdaje sobie spra­
wę, że może uniknąć tragicznej nędzy tylko kosztem innych
spowodował, że w Brazylii powstało społeczeństwo ludzi wil­
ków i bardziej pozbawił masy siły oporu niż terror policyjny
i tortury (...)

Burżuazja brazylijska nie posiada przekonań politycznych.
Teoretyczne dyskusje zwłaszcza natury ideologicznej napeł­
niają tych ludzi odrazą. Wszelkie dyskusje intelektualistów
czy artystów budzą w nich podejrzenia o skłonność do lewi­
cowania — co ma fatalne skutki dla życia kulturalnego.

Przed kilku laty ówczesny minister sprawiedliwości Buzaid
kazał skonfiskować „Sztychy erotyczne” Picassa pod zarzu­
tem pornografii. Jego następca Falcao wydał zakaz telewizyj­
nej emisji spektaklu baletu Prokofiewa „Romeo i Julia” w

wykonaniu artystów moskiewskiego Teatru Wielkiego — z

obawy przed komunistyczną infiltracją. Tym jednak co od­
różnia brazylijski reżim wojskowy od systemów faszystow­
skich jest brak jakiegokolwiek, nawet prymitywnego świato­
poglądu. Jako jedyny cel stawia on sobie osiąganie zysków
za wszelką cenę, zaś namiastką ideologii jest wprost patolo­
giczna nienawiść do komunizmu.

Brak programu politycznego próbuje się zastępować prze­
sadnym' patosem, który ma demonstrować więź rządu z na­
rodem. Tak więc Poprzednik obecnego prezydenta, generała
Geisela, gen. Medici, mistrz wielkich gestów, potraktował
zwycięstwo Brazylii w piłkarskich mistrzostwach świata
w 1970 r. jako zapowiedź wkroczenia Brazylii na drogę do
stania się mocarstwem światowym.

Rodzimi kapitaliści, nie chcą pozostawać w tyle za zagra­
nicznymi. Szerzy się niebywała korupcja. Ministrowie chętnie
widzą, gdy (prócz normalnego uposażenia) ich służba, samo­
chód a nawet konta bankowe finansowane są przez państwo
lub wielki kapitał. Np. minister finansów Simonsen „zorgani­
zował” sobie nowa rezydencję za pół min dolarów, a mini­
ster pracy Arnaldo Prieto opłaca z kasy państwowej 28 słu­
żących. Biedacy tymczasem stoją w długich kolejkach po
czarną fasolę, która dla większości z nich stanowi podstawo­
we pożywienie. Dlatego też w czasie wyborów komunal­
nych na wielu kartkach wyborczych obywatele pisali jedno
słowo „feiiao” (fasola). W samym tylko Rio takich fasolo­
wych kartek oddano 150 tys. Tylu głosów nie otrzymał żaden
z oficjalnych kandydatów.

I PALCEM NA CYNGLU
W tymże 1975 r. skonfiskowano o 65 proc,

więcej niż w roku poprzednim nielegalnie po­
siadanej broni — w sumie 15 tysięcy sztuk.
30 czerwca 1973 r. — podczas ostatniego spi­
su — zarejestrowanych było, zgodnie z ustawą
o broni palnej — ok. 2,5 min sztuk. Eksper­
ci obliczają, że do końca 1975 r. liczba ta
wzrosła o ok. pół. miliona. Policja przypuszcza,

że co najmniej drugie tyle (tzn. dalsze 3 min)
znajduje si° w nielegalnym posiadaniu, a nie­
którzy eksperci szacują nawet ilość nielegal­
nie posiadanej broni na 30 min sztuk.

Co czwarty nielegalnie posiadany pistolet
używany jest do ciężkich i najcięższych prze­
stępstw. Tylko w ok. 4 proc, wypadków do
czynów karalnych używa się legalnie posiada­
nej broni.

Wyklęta po wojnie broń teraz znów stała
się modna. Snobi i zbieracze kupują za dro­

gie pieniądze starą broń. Snobizm na broń
szerzy się we wszystkich warstwach społe­
czeństwa. Robotnicy i profesorowie uniwersy­
tetu zbierają broń jak inni znaczki pocztowe.
Snobizm jednak tylko po części tłumaczy ten
fakt. Wielką rolę w tyra „tajnym zbrojeniu
się Niemców” odgrywa także lęk. Stosunek
obywateli do broni palnej wydaje się zmieniać
w takim samym stopniu w jakim przemoc
wszelkiego rodzaju stała się zjawiskiem ty­
powym. (W ciągu ostatnich 20 lat liczba „kla­
sycznych” morderstw wzrosła trzykrotnie,
liczba rabunków — pięciokrotnie. Tylko w

1975 zanotowano 20.362 napady rabunkowe)
Na pistolety i rewolwery zawsze trzeba by­

ło mieć zezwolenie. Dla przestępców, którzy
i tak nigdy nie' prosili policji o zezwolenie,
ta ustawa jest śmieszna. Niestety, jest ona

śmieszna także dla każdego obywatela, który
chce mieć broń. Jeden z komisarzy policji w

Hesji mówi, że „wystarczy tylko trochę popy­
tać”, a już można kupić pistolet, niepotrzebne
są wcale stosunki z przestępczym podziemiem.
We Frankfurcie w rejonie dworca głównego,
w Hamburgu w dzielnicy Reepebahn, w Ber­
linie Zachodnim w dzielnicy Am Zoo handel
bronią należy, rzec można, do krajobrazu.
Szef dolnosaksońskiego urzędu kryminalnego
wyjaśnia, jak w Hanowerze można kupić
bez trudu dwa. trzy pistolety: wystarczy w

dzielnicy Steintor zapytać o broń jakiegokol­
wiek kelnera w knajpie.

Ciągle jeszcze większą część zapotrzebowa­
nia na broń pokrywa się z kradzieży. W 1975
r. zameldowano na policji 2170 wypadków
kradzieży broni. Najczęściej ofiarą padają
wytwórcy i handlarze bronią. W połowie 1975
r. ukradziono w Hamburgu 123 rewolwery
marki Smith-Wesson, przeznaczone dla pra­
cowników policji.

Coraz częściej wątpliwą z punktu widze­
nia prawa działalnością zajmują się zareje­
strowani handlarze bronią: mieszają się oni
w ciemne interesy, wymyślają najróżniejsze
tricki i zarabiają na lewo. Tak np. zarejestro­

wsze, burzenie starych domów postępowało szybciej niż bu­
dowa nowych. Po drugie, listy, kandydatów na mieszkania
wydłużały się, a nadmierne zagęszczenie lokali utrzymywało
się nadal. Architektom pozostawiono zbyt daleko idącą swo­
bodę decyzji w zakresie planowania warunków mieszkanio­

wych. Po trzecie wreszcie, nie wzięto pod uwagę społecznych
konsekwencji jakie pociąga za sobą rozdrobnienie gospodarki
komunalnej i oddalanie ludzi od miejsca pracy. Jak wynika
ze spisu ludności przeprowadzonego w 1971 r., największe za­
gęszczenie, a także największe bezrobocie występuje w okrę­
gach gdzie istnieje najwięcej nowych domów.

Budownictwo mieszkaniowe pochłonęło wielkie nakłady,
nie szło to jednak w parze z podobnymi inwestycjami w dzie­
dzinie szkolnictwa, transportu, terenów zielonych etc. Przede
wszystkim zaś nie zapewniono mieszkańcom tych domów
stałej pracy, aby mieli z czego płacić czynsz. Analiza zatrud­

„PUNCH"

- Symptomy inflacji
widoczne są niemal

wszędzie.

wany handlarz melduje policji, że ukradzl®*
no mu rewolwer, który w rzeczywistości zo-

staje sprzedany spod lady.
Broń, która pojawia się na zachodnionie-

mieckim czarnym rynku nierzadko pochodzi z

przemytu przez granicę. A szmugluje się broń
niemal z całego świata. Belgia produkuje pi­
stolety FN, Włochy — Peretty, Hiszpania —

Astry kaliber 6,35, USA są „reprezentowane”
m. in. przez Colt, Diamond Back, Daleki
Wschód przez pistolety marki Nambu pro­
dukowane w Japonii. Najwyższa koniunktura
zbiega się z okresem urlopów. Urlopowicze
przewożą bez trudu broń ukrytą w samocho­
dach. Ich proceder ułatwiają pobieżne kon­
trole graniczne i łatwość nabycia broni za

granicą.
Policjanci przywołani na miejsce przestęp­

czego czynu wszędzie trafiają na krwawe śla­
dy nielegalnie posiadanej broni palnej. Dzie­
je się tak nie tylko wówczas, gdy sprawcami
są kryminaliści, ale także gdy spokojny oby­
watel dostaje amoku.

Ponieważ jego żona zakochała się w innym
mężczyźnie, 35-letni stolarz z monachijskiego
przedmieścia zastrzelił ją i jej kochanka, a

następnie popełnił samobójstwo. Ponieważ
pewien mieszkaniec Mannheim przegrał w pi­
wiarni w skata, strzelił do partnera i do wła­
ściciela piwiarni. W śledztwie zeznał, że pi­
stolet kupił od nieznajomego człowieka. Po­
nieważ pewien właściciel stawów rybnych w

Saarze zobaczył nieznajomego łowiącego w

jego stawie, odbezpieczył Colta kaliber 22 i
zastrzelił złodzieja. Broń kupił, jak sam ze­
znał, od nieznajomego.

Socjologowie i kryminologowie obserwują
trend do zaostrzania się stosunków między
ludźmi. Tam gdzie dawniej obrażano się, dziś

■wpada się we wściekłość. Tam, gdzie daw­
niej wystarczył cios pięścią, dziś trzeba oba­
wiać się noża. Tam gdzie dawniej dla wy­
równania rachunków posługiwano się ciężkim
butem, dziś sięga się po pistolet.

nienia w szeregu dzielnie Londynu wykazuje, źe „przybyło no­
wych domów, ale nie przybyło miejsc pracy”. W dzielnicach
Liverpoolu, Princes Park i Ganby, 50 proc, niewykwalifiko­
wanych robotników już w 1971 roku znalazło się bez pracy
,.z powodu całkowitego niemal zaniechania inwestycji”.
Głównym powodem rosnącego bezrobocia jest po prostu
umieranie przedsiębiorstw. Nawet fabryki i warsztaty, które
nie padły ofiarą wyburzenia jako „uciążliwe”, zostały po­
zbawione prawa do rozbudowy i rozszerzania swojej działal­
ności. W każdym wielkim mieście są tereny, na których 10 lat
temu nie pozwolono nic budować i które dzisiaj zarosły ziel­
skiem.

Nie rozwiązano problemu niewykwalifikowanych star­
szych mężczyzn i niedouczonej młodzieży, która nadal będzie
pędzić bezczynny żywot w nowych domach.

To jest początek cyklu ubóstwa: wysoki wskaźnik bezro­
bocia, niskie płace, osłabiona siła nabywcza, emigracja naj­
zdolniejszych osobników, zwiększona zależność od opieki
społecznej, wzrost przestępczości i chuligaństwa, zubożenie
szkół — oto główne cechy sytuacji, w której problemy na­
brzmiewają w miarę jak kurczą się budżety rad miejskich.

Czynniki oficjalne przekonują się teraz, że półśrodki nie
zdadzą się na nic i że to, co wydawało się bolączką tylko nie­
których rejonów wielkich miast, w istocie staje się zjawis­
kiem na skalę krajową. Niektórzy eksperci dochodzą nawet
do wniosku, że stały odpłvw młodych i zdolnych ludzi z miast
może pociągnąć za sobą nieodwracalne skutki.

David Eversley, dyrektor Ośrodka Badań Środowiskowych
na uniwersytecie w Yo:k powiedział niedawno: „Mówimy
o psychologicznym problemie, który nazywamy uwiądem.
W rzeczywistości jest to utrata zaufania — środowiska han­
dlowe i przemysłowe, poszczególne jednostki a także całe
grupy ludzi tracą wiarę w przyszłość aglomeracji miejskich.
To powoduje nasilenie emigracji, szybkie zmiany w struktu­
rze inwestycyjnej i fizyczne zaniedbanie.

Wypowiedź Eversley’a ilustrują liczby. Podczas gdy w la­
tach pięćdziesiątych największy ubytek ludności występował
w naibardziej podupadających miastach, takich jak Hali-
faz, Rhondda, Barrow, w latach sześćdziesiątych przyszła
kolej na wielkie okręgi miejskie. W Liverpoolu ubyło 52 ty­
siące ludzi, w Glasgow — 40 tysięcy, w Birmingham, mimo
naturalnego przyrostu (228 tysięcy) na skutek migracji ubyło
105 tysięcy mieszkańców. Wówczas nikt zbvtnio nie nrzej-
mował sie tym zjawiskiem. Uważano, że miasta są przelud­
nione, a inwestycje w ich obrębie nieopłacalne. Łatwiejsze
wydawało sie zbudowanie nowego osiedla niż np. remont

kanalizacji z czasów królowej Wiktorii.
Problem miast nie może być rozwiązany w oderwaniu od

pozostałych problemów komunalnych. Nie możemy ignoro­
wać takich groźnych ostrzeżeń, , .jakim jest np. koszmarne
centrum Detroit, gdzie między niebezpiecznym, pogrążają­
cym sie w ruinie śródfninści"m a bezpiecznymi, zamożnymi
dzielnicami na przedmieściach pogłębiać się będzie niena^ść
i rozłam.
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K-1637
r.

WIOSENNE WARUNKI SPRZEDAŻY
Różne

SMCHDDOH WEWNĘTRZNYM

za waluty obce

KOŁAKOWSKI Wiesław,
Kraków, os. Szkolne 27,
zgubił legitymację stu­
dencką nr MFT/mech/201/
74, wydaną przez WSP.

g-6418

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Tarnowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Ogólnego w Tarnowie,
ul. Krakowska 17

EKONOMICZNE kotły c.o .

szybko i solidnie wyko­
nuję, dostarczam do
klienta. Zbigniew Sitek,
Brzeźnica 473, tel. 24, gm.
Dębica, 39-206 p-ta Pust-
ków 3. T-3230

NARODOWY BANK POLSKI

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
w KRAKOWIE

_____

K-1638
RATAJ Mieczysław. Kra­
ków, ul. Reymonta 17,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez
AGH. g-6193

PÓŁROCZNE STUDIUM
na tytuł DYPLOMOWANEGO MISTRZA

organizuje Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego w Krakowie. — Wpisy: Kraków, ul.

DIETLA 38 — telefon 639-41.

Wszystkim, którzy w związku z chorobą
i śmiercią naszej Siostry

HELENY ZABRZESKIEJ
okazali nam tyle serca, współczucia 1 pomocy
w bolesnej dla nas chwili, a szczególnie Dy­
rekcji, Gronu Nauczycielskiemu i Komitetowi
Rodzicielskiemu Liceum Ogólnokształcącego im.
Stefana Żeromskiego w Krościenku-Szczawnicy,
Młodzieży szkolnej, straży Pożarnej w Krościen­
ku - Szczawnicy, Organizacjom Społecznym,
Współpracownikom, Przyjaciołom, Sąsiadom i

Znajomym, którzy tak licznie wzięli udział w

uroczystościach pogrzebowych, składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

SIOSTRA 1 BRAT

KURSY
zaoczne nauka w niedzielę
przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i mi­
strzowskich, w zawodach:
teleradlomechanika, stola­
rza, tapicera, elektryku,
murarza, malarza, złotni­
ka, wyrobów z tworzyw
sztucznych, introligatora,
spawacza elektrycznego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41. K-1629

ŁAŃCUSZKI 18-karotowe
— sprzedam. — Trzębinia-
Slersza, osiedle Gaj 24/15.

g-5095

MERCEDES 220 D, rok
prod. 1972, przebieg 80.000

km, po wypadku, z no­
wymi częściami do wy­
miany — sprzedam. Ed­
mund Łazarek, Gorlice
ul. Ogrodowa 5, tel. 212-34,
woj. nowosądeckie. P-52

SPRZEDAM tanio większą
ilość ligustru dwuletniego,
wielopędowego. zgłosze­
nia: Tadeusz Zyglel, 39-299
Zasów, woj. tarnowskie.

A-29

Praca

PRACOWNIA stolarska w

Krakowie, ul. Limanow­
skiego 37, przyjmie zaraz

czeladnika stolarskiego.
g-6337

KURSY dla Pań — kroju
i szycia, dziewiarstwa rę­
cznego i dziewiarstwa

maszynowego — organizu­
je WZS „Oświata”, Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8,
tel. 334-72, 394-23.

K-1411

Kupno

KUPIĘ używane: tokarkę
do metali,wiertarkę stoło­
wą. Kalwaria Zebrzydow­
ska, ul. Kolejowa 12a,
tel. 422. g-6569

przęsła ogrodzeniowe,
długość 2,5 m, wysokość
1,2 m, z kątownika oraz

sztachety świerkowe, o-

grodzenlowe — sprzedam.
Leszek Jarzęcki, Gorenice
176, kolo Olkusza, g-6573

Nauka

FRANCUSKI, rosyjski,
łaciną: tłumaczenia, lek­
cje. Mgr Sawaryn, Szlak
17/7. g-6556

KURSY
DZIEWIARSTWA
MASZYNOWEGO

oraz manicure i pedicure
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada"

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA. 20,
telefon 200-14, 565-88.

K-910

STARE monety przedwo­
jenne, medale, chętnie
zbiór lub pojedyncze,
groszówki, różne ciekawe
starocie pilnie kupię, do­
brze zapłacę, lub zamienię
na encyklopedię, lornetę
japońską. Oferty listowne
„Prasa” Kraków, Wiślna 2
dla nr 6620.

„WOŁGA Gaz 24", rok

prod. 1972, dobrze utrzy­
many — sprzedam. Brze­
sko, ul. Ogrodowa 2/10c.

g-6593

SZYBĘ tylną do Fiata
125p. Kraków, Szczygla
19. g-6378

KRAKOWSKIE

PRASĘ mlmośrodową do
100 ton, kupię. Tel. 182-32.

g-6207, 6208

PILNIE sprzedam Fiat
125p. rok 1968. Kraków,
tel. 336-54. g-7037

Sprzedaż

START, Czajka 1 Weimar
Cds — sprzedam. Nowa
Huta, XX-lec!a 15/17, wie­
czorem. g-6549

DZIALKĘ budowlaną w

Jarosławiu sprzedam. Ja­
rosław, Zwierzyniec 47.

K-1033

PRZtlARGI WYTNIJ i zachowaj dla siebie i znajomych. WYTNIJ!

Zguby

ABSYL Jan, Gawłówek 65,
p-ta Mikluszowlce, zgubił
bilet roczny Nr 27829, re­
lacji Gawłówek — Boch­
nia — wydany przez PKS
w Tarnowie.

T-3222

SĘKALSKI Krzysztof —

Tarnów, Nowy Świat 13/1,
zgubił indeks nr 2662, wy­
dany przez AWF Poznań.

g-6160

GRZESZ Janusz, Elbląg,
Próchnika 38/5, zgubił le­
gitymację studencką 20/71/
0, wydaną przez AGH.

g-5848
KOKOS Grózó, Kraków

Reymonta 81. zgubił legi­
tymację studencką nr

136/0/74, wydaną przez
AGH. g-6137

SOLARZ Lesław, Kraków,
Dzierżyńskiego 97/47, zgu­
bił legitymację studencką
wydaną przez ASP. g-6521

TOPOLNICKI Ryszard,
Nowa Ruda, Stara Droga
5, zgubił legitymację stu­
dencką wydaną przez
AGH. g-6505

FRANCUSKIEGO

ANGIELSKIEGO

NIEMIECKIEGO

WŁOSKIEGO

CIĄGNIK „Zetor” K-25 —

sprzedam. Maria Korpal,
Sułkowice 61. g-6128

KALKULATOR SC-40 —

wlelodzialaniowy — sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów,
tel. 813-01. T-3236

MICHNIK Krzysztof, za­
mieszkały Kraków-Bieża-
nów 1, zgubił legitymację
studencką nr 182'75/masz,
wydaną przez AGH. g-6219

Uwaga 0 Uwaga

wyjeżdżający
za granicę!
Ekspresowe 3-miesięczne

KURSY NAUKI języków
obcych:

■
B

■
■

rozpoczyna Spółdzielnia
„Lingwista — Oświata”.

Informacje i zapisy:
Kraków,

ul. MAZOWIECKA 26a,
telefon 301-75.

K-1733

FORTEPIAN „Bósendor-
fer” — krótki, angielska
mechanika — stan bardzo
dobry — sprzedam. Ofer­
ty 3'219 „Prasa" Tarnów,
Krakowska 12.

SPRZEDAM „stara” (rop-
niaka), stan dobry. Jó­
zef Kędzierski, Bęczków
97, p-ta Górno, woj. kie­
leckie, tel. 119-18.

K-1651

SAMOCHÓD ciężarowy
Star-21 skrzyniowy, silnik

po kapitalnym remoncie, z

gwarancją, sprzedam. —

Oferty 6240 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

WARSZAWA 224, rok 1969
— sprzedam. Kraków, ul.

Snycerska 34—38/39, po
godz. 15. g-6468

KRAKÓW,
te1ex 0322220

ZAKŁADY TELEELEKTRONICZNE

„TELKOM-TELOS”
ul. LUBELSKA 14-13

telefon 396-66

poszukuje kooperanta
montażu ochronników krosowych

teletechnicznych
Wykonawca otrzyma komplet oprzyrządowania i

dokumentacji oraz kompleksową pomoc przy urucho­
mieniu produkcji.

Rozpatrywane będą tylko oferty pisemne.

Zakłady Azotowe
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

zawiadamiają, że

WYPŁACAJĄ NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1976.

Wypłat dokonuje kasa przedsiębiorstwa.
Celem zapewnienia prawidłowego dy­

sponowania rezerwowym funduszem na­
gród — pisemne reklamacje należy składać
w Dziele Płac i Badania Pracy, w nieprze­
kraczalnym terminie do końca marca 1977
roku. K-1754

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Remontowego Przemysłu Ciężkiego
w Krakowie, ul. Madalińskiego 11 a

zawiadamiają, że

WYPŁACAJĄ NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1976.
Ewentualne reklamacje należy składać w

Radzie Zakładowej do dnia 30 marca 1977
roku.

Po upływie powyższego terminu żadne
reklamacje nie będą uwzględniane, a nie
podjęte kwoty zostaną przeznaczone na ce­
le socjalne załogi.

K-1805

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Nowotarskich Zakładów

Przemysłu Skórzanego „Podhale”
w Nowym Targu, ul Ludźmierska nr 29

zawiadamia, że od dnia 18 lutego br.

WYPŁACA NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1976.

Wszelkie reklamacje z tego tytułu będą
przyjmowane do końca marca 1977 roku.

Nagrody nie podjęte do końca czerwca

1977 roku, zostaną przekazane na fundusz

mieszkaniowy, socjalny i nagród.
K-1560

K-1626

TKWAIORY
TAOa 15/250-250 kVA 15/0,4 kV
układ połączeń Yz5 — i TAOa
15/160-160 kVA 15/0,4 kV, układ po­
łączeń Yz5 — kompletne, nowe lub

używane
natychmiast kupi lub wynajmie

Przedsiębiorstwo Państwowe

„ŻEGLUGA KRAKOWSKA”

Zgłoszenia przyjmuje Dział Inwe­
stycji — Kraków, ul. Wandy nr 4,
telefon 183-33. K-1291

Lokale

DĘBICAJ Mieszkanie M-2

zamienię na M-3. Dębica,
Głowackiego 8/14. K-1820

KATOWICE śródmieście!
Własnościowe 2 pokoje
kuchnia, superkomforto-
we, 56 m2, telefon, garaż
na miejscu, zamienię na

równorzędne w Krakowie.

Peryferie wykluczone. —

Oferty 6533 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

CENTRUM Olsztyna! M-S

spółdzielcze, nowe, duże,
zamienię na podobne w

Krakowie. Kuliński, Bę­
dzin, Szolca 6/6. K-1767

Nieruchomości

KRAKÓW - Swoszowice!

Sprzedam gospodarstwo
ogrodniczo-sadownicze —

zabudowania, szklarnie.
Oferty 5493 „Prasa”. Kra­
ków, wiślna 2.

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych w Rzeszowie

zawiadamia, że

NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA 1976 ROK

wypłacane będą od 16 marca 1977 toku.
Imienne listy nagród można sprawdzać w

Kierownictwie Zespołu Budów od 9 marca

1977 roku.
Wszelkie reklamacje z tego tytułu nale­

ży składać do Działu Spraw Osobowych,
Płac i Szkolenia — do 15 kwietnia 1977 r.

Po tym terminie reklamacje nie będą
uwzględniane.

K-1819

Krakowskie Zakłady Elektroniczne
„UNITRA — TELPOD”
Kraków, ul. Lipowa 4

zawiadamiają, że od dnia 23 lutego 1977 r.

ROZPOCZĘŁY WYPŁATĘ NAGRÓD
z ZAKŁADOWEGO

FUNDUSZU NAGRÓD ZA ROK 1976.

Ewentualne reklamacje należy składać
do Działu Kadr w terminie do 31 maja
1977 roku.

Przyznane nagrody winny być podjęte w

terminie 3 miesięcy od daty druku niniej­
szego ogłoszenia.

Nie podjęte w tym terminie nagrody zo­
staną przekazane na cele socjalne załogi.

K-1681

zawiadamia, że od dnia 10 marca 1977

WYPŁACANE BĘDĄ NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1976.

Przyznane nagrody winny być podjęte do
dnia 30 kwietnia 1977 roku.

Nie podjęte w tym terminie nagrody
zostaną przekazane na cele socjalne załogi
(ustawa z dnia 23 czerwca 1973 roku, Dz.
U. Nr 27). K-1649

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Turystycznej

w Nowym Sączu — Oddział „Podhale”
w Nowym Targu

PRZEKAŻE DO PROWADZENIA

systemem agencji zryczałtowanej

BAR SZYBKIEJ OBSŁUGI
„POD TRZEMA KORONAMI"

na

od
r.

w Kątach-Sromowce Wyżne —

Przystani Flisackiej w okresie
1 maja do 31 października 1977

Od kandydatów wymagana jest karta
kwalifikacyjna kierownika agencyjnego za­
kładu gastronomicznego.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem:
WPGT — Oddział „Podhale”, Nowy Targ,
ul. Manifestu Lipcowego 2.

K-1457

GUMUŁKA Andrzej, za­
mieszkały Biskupice 48,
zgubił Indeks wydany
przez Zawodowe Studium
Zaoczne — wydział ogro­
dniczy A.R. w Krakowie.

g-7015

PIETRZYKOWSKA Ur­
szula, Kraków, Ugorek
4/31, zgubiła legitymację
studencką nr L-11018/361/
75, wydaną przez AM
Kraków. g-6509

CICHOCKIEMU Czesławo­
wi, zam. Tarnów 4, Za-

gumnie 158, skradziono
legitymację służbową Nr
576, wydaną przez Areszt
Śledczy w Krakowie.

T-3234

ŚWIĄTEK Marian, Łęg
Tarnowski 460, gm. Żabno
— zgubił przepustkę Nr
1665/1276, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-3235

KAWA Edward, Szczucin,
ul. Wolności 106 (internat
32), zgubił legitymację
szkolną Nr 233/76, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową w Szczucinie.

T-3237

BUSSE Artur, Kraków,
Szlak 63, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Technikum Mechaniczne
nr 1, g-6223

AWDIEJEW Aleksy, za­
mieszkały Kraków, To­
karskiego 2/303, zgubił ler
gitymację służbową wy­
daną przez UJ. g-6421

BIELSKI Tadeusz, Lublin,
Mickiewicza 6, zgubił le-

. gjtymację studencką wy­
daną przez AGH. g-6420

FILIPOWICZ Jacek, Kar­
melicka 31/3, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Budowlaną — Kraków.

g-6624

DORMAN Paweł, Kra­
ków, Zubrzyckiego Ic,
zgubił legitymację szkol­
ną nr 800/IO, wydaną przez
Technikum Budowlane.

g-6613

ŁAZARSKA Elżbieta, Kra­
ków, os. Widok 13a/16,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 137, wydaną przez
Liceum Budowlane, g-6612

6 STYCZNIA, w godz. po­
południowych, jadąc po­
ciągiem relacji Bochnia —

Kraków, pozostawiono
siatkę, w której był se­
gregator z dokumentacją
rozliczeniową zespołu cha­
łupniczego w Kościelni-
kach. Znalazcę proszę o

zwrot za nagrodą pod
adresem Zespołu Chału­
pniczego w Kościeinikach.

g-7135

LUZAROWSKI Jarosław,
zam. Kraków, Lawendo­
wa 3/45, zgubił legityma­
cję szkolną nr 99/11/76,
wydaną przez ZSB nr 1
w Krakowie. g-6602

POSIADAM automat to­
karski do drewna. Ocze­
kuję propozycji. Oferty
6138 „Prasa" Kraków, Wi­
ślna 2.

OFERUJĘ błotniki z włó­
kna szklanego do samo­
chodów. Specjalizacja: —

Syrena, Warszawa. Stani­
sław Frączyk, 42-200 Czę­
stochowa, Nałkowskiej
11/32. P-27

SZARFY do wieńców po­
leca wytwórnia szarf do
wieńców — Jadwiga Po-

plelecka, 91-069 Łódź, Obr.
Stalingradu 19, tel. 343-53.

K-1818

CIEKAWE oferty krajo­
we 1 zagraniczne posią<4«
Biuro Matrymonialne —

„Apollo", Słupsk, skrytka
pocztowa 33. Adresy wy­
syła natychmiast.

A-1I

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa" —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K-348

Dyrekcja Kuzuudowy Miast i Osiedli Wiejskich
w Nowym Sączu, ul. Wyspiańskiego nr 22 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy marki Fiat 125 p.
Cena wywoławcza wynosi 46.800 zł.

Przetarg odbędzie się w biurze Dyrekcji
Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich w No­
wym Sączu przy ul. Wyspiańskiego 22, w dniu
23 marca 1977 roku, o godzinie 9.

Przed przystąpieniem do przetargu należy
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie Dyrekcji, najpóźniej W
przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w godzinach od
10 do 14, po uprzednim zgłoszeniu się w Dzia­
le Organizacyjno-Prawnym Dyrekcji, ul. Wy­
spiańskiego 22, IV piętro, pokój nr 76.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1581

Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo-Budowłany,
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót remontowo - malarskich
w budynku sanatoryjnym „Warszawianka”
w Żegiestowie.

Orientacyjna wartość robót wynosi 200.000
złotych.

Roboty malarskie należy wykonać ściśle w

określonym terminie, w dniach od 21 kwiet­
nia do 21 maja 1977 roku.

Bliższe informacje i oryginalne podkładki
kosztorysowe można uzyskać w Krynicy, w

WAK, ul. Pułaskiego 29.

Oferty, na oryginalnych podkładkach kosz­
torysowych, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać w ciągu 14
dni od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
24 marca 1977 roku, o godzinie 12, w sanato­
rium „Warszawianka” w Żegiestowie.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-1634

Biecz — pospółka budowlana —

drogowa 1000 ms

Jasło — budowlana — 2000 m*.
— 1000 ms

Wysowa — pospółka budowlana,

Gładyszów
700 m’
Powrożnik k. Krynicy — pospół-

pospółka budów-

Jasielskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Ja­
śle, ul. Słowackiego 4 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci dostawę kruszywa z własnej posiadło­
ści i własnym transportem na budowy Przed­
siębiorstwa w następujących miejscowościach:

— budowa Czudec — piasek rzeczny — 700
m’, pospółka budowlana — 600 m’

— budowa Hankówka — pospółka budowlana,
7000 m*

— budowa
1500 m’,

— budowa
drogowa

— budowa Gorlice — budowlana — 10.900
m’, drogowa — 1000 m*

— budowa
200 m1,

— budowa
lana —

— budowa
ka budowlana 2000 ms.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, kółka rolnicze, spółdzielnie
usługowo-Wytwórcze oraz osoby prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg na kruszywo”, należy składać
w Sekretariacie Zarządu Przedsiębiorstwa,
do dnia 14 marca 1977 roku.

Wszelkich informacji dotyczących przetargu
udziela Dział Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa,
telefon 24-39.

Komisyjne otwarcie ofer nastąpi w dniu 16
marca 1977 roku, o godzinie 10, w Zarządzie
Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta i unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-1707

Sanatorium Rehabilitacyjne w Radziszowie —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
budowlano - montażowych w budynku gospo­
darczym Sanatorium.

Roboty dotyczą przebudowy istniejącego
poddasza, według opracowanego i zatwierdzo­
nego projektu, na kwotę około 600.000 złotych.

Termin wykonania: od 1 kwietnia do 30 lip-
ca 1977 roku.

Szczegółowe dane, wraz z dokumentacją,
znajdują się do wglądu w kancelarii Sanato­
rium.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem:
Sanatorium Rehabilitacyjne Radziszów, nr ko­
du 32-052, do dnia 15 marca 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21
marca 1977 roku, o godzinie 11, w kancelarii
Sanatorium.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Krakowska Wytwórnia Wyrobów Szklanych
Spółdzielnia Pracy „Gospodarcza” — Kraków,
ul. Lubicz 9 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie:

— 2 maszyn podziałowych do kalibracji
tłuszczomierzy

— 1 maszyny podziałowej do kalibracji biu-
ret i pipet

— 1 szlifierki z regulacją obrotów do
szlifów WS.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione,
posiadające odpowiednie uprawnienia.

Dane techniczne do omówienia w biurze Za­
rządu Spółdzielni w Krakowie, ul. Lubicz 9,
w godzinach 8—15.

Oferty należy składać osobiście lub nadsy­
łać w zalakowanych kopertach — z napisem
„przetarg”, do dnia 16 marca 1977 roku, pod
adresem Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 marca 1977
roku, o godzinie 9, w Krakowie przy ul. Lu­
bicz 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-1678

I

SZYBKO PRZYGOTOWUJE

do egzaminu eksternistycznego
z zakresu liceum ogólnokształcącego — ZARZĄD
KRAKOWSKI TOWARZYSTWA WIEDZY POW­
SZECHNEJ. — Informacji udziela i zapisy przyj­
muje Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — Kra­
ków, BASZTOWA 15, IV piętro, codziennie, z wy­
jątkiem sobót, w godzinach 12—14.

JC-1698

Mieszkańcy Nowej Huty!
Informujemy, że 10 marca ODDAJEMY DO UŻYTKU

SAMOOBSŁUGOWY

ZAKŁAD PRANIA BIELIZNY
w NOWEJ HUCIE przy ul. ŻEROMSKIEGO 9

(osiedle Słoneczne) - wyposażony w 4 pralnice.

Czas trwania prania i maglowania jednego wsadu

(do 6 kg bielizny) — około 2—3 godzin.

ZAPRASZAMY W GODZINACH 7-19.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela kierow­
nik samoobsługowego zakładu — telefon nr 452-65.

ZARZĄD PRALNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

Kraków-Nowa Huta, ul. Makuszyńskiego 187

WYTNIJ i zachowaj dla siebie i znajomych. WYTNIJ!
K-1782

ZAKŁAD PRODUKCJI POMOCNICZEJ „BUDREM”
w MYŚLENICACH, ul. MICKIEWICZA 40

przyjmie zaraz do pracy

STOLARZY

MALARZY

HYDRAULIKÓW
KIEROWNIKÓW BUDÓW
MAGAZYNIERA

ZAOPATRZENIOWCA

MURARZY

w kierownictwie Grupy Robót w Krakowie:

♦
❖
♦
♦
♦
♦

oraz pracowników do pracy w Zakładzie w Myślenicach,
na stanowiska:

♦ KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI
i EKONOMIKI

♦ STARSZEGO REWIDENTA
♦ KOSZTORYSANTÓW
♦ SAMODZIELNE KSIĘGOWE.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu, w Dzia­
le Spraw Pracowniczych ZPP „BUDREM” — Myślenice,
ul. Mickiewicza 40.

n
eh PKMsn pks
korzystną i dogodną
formą lokaty pieniędzy!

Uprzejmie informujemy, że w ostatnim 45 losowa­
niu premiowych bonów oszczędnościowych PKO —

które odbyło się 15 lutego br. w Warszawie — na bo­
ny wykupione na terenie miejskiego województwa
krakowskiego padły:

♦ DWIE PREMIE GŁÓWNE po 200.000 zl

(na nr nr 282.747 i 439.982)
♦ CZTERY PREMIE PO 100.000 ZŁ - (na
nr 128.695, 304.556, 880.977 emisja A

880.977 emisja B)
♦ PIĘĆ PREMII PO 50.000 zl - (na nr

202.319, 445.307, 449.631, 114.999 emisja
i 114.999 emisja B)
♦ oraz SIEDEM PREMII PO 15.000 zł, PIĘĆ
PREMII PO 10.000 zł i 980 PREMII PO 2.500

zł.

Posiadaczy szczęśliwych bonów zapraszamy do

oddziałów powszechnych kas oszczędności, po odbiór

premii. - Następne losowanie — 30 marca 1977 r.

nr

nr

A

BIURO

03-464

uprzejmie informuje, że z dniem 25 stycznia 1977
roku wprowadziło nowe zasady wpłat na samo­
chody w wykonaniu standard

PHZ PM POL-MOT

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
WARSZAWA, pl. Leńskiego 10

FIAT 125p/1500, FIAT 126p, ZASTAYA llOOp

pod warunkiem złożenia zamówienia do dnia
i odbioru samochodów FIAT 125 p i 126 p do

STAVA 1100 p od 1 kwietnia do 30 maja br.

Szczegółowych informacji o wiosennych
udzielają oraz wpłaty przyjmują wszystkie placówki Banku PKO

SA na terenie kraju.
PHZ POL-MOT, BEW zastrzega sobie możliwość skrócenia okre­

su przyjmowania wpłat w oparciu o wiosenne warunki sprzedaży.
K-730

30 marca

31 marca

zasadach

1977 roku

br„ a ZA-

sprzedaży
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Przychodnie
pękają w szwach

„W okolicach naszej Przychodni ciągle powstają nowe

bloki, cale osiedla — mówi kierownik Przychodni Rejo­
nowej Nr 7 w Nowej Hucie Jadwiga Dippel-Bossowska —

przybywa nam więc pacjentów, . ponieważ w nowych
blokach mieszkają zwykle młode rodziny mamy pod o-

pieką bardzo wiele dzieci. Nasi pediatrzy przyjmują
dziennie 2—3 razy tyle chorych dzieci, co ich koledzy w

centrum Krakowa”.

Dlaczego nie zapewniono opieki lekarskiej dzieciom
mieszkającym na nowych osiedlach? — pytam zastępcę
dyrektora d/s Opieki Zdrowotnej i Rehabilitacji Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu miasta Krakowa Je­
rzego Michalewskiego.

„Brak lekarzy pediatrów, szczególnie w Nowej Hucie.
Lecznictwo otwarte w tej dzielnicy zbyt wolno integro­
wało się ze szpitalem. Rozwijając dość dobrze specjalisty-
kę zapomniano tam o lecznictwie podstawowym dziecię­
cym. A przecież są poradnie specjalistyczne dla całego
miasta, z których także mogą korzystać mieszkańcy No­
wej Huty. Jest postanowienie ministra zdrowia i staje
się ono zasadą, że prawie wszyscy lekarze zatrudnieni w

szpitalach na oddziałach nieoperacyjnych (pediatrzy rów­
nież) z siedmiu godzin pracy, pięć będą spędzać w szpi­
talu, a dwie w lecznictwie otwartym. Staramy się także
systematycznie wycofywać pediatrów ze starych dziel­
nic, gdzie dzieci jest mniej, szczególnie ze Śródmieścia
i kieroicać ich do nowych osiedli i gmin”, (km)

Tym razem, obeszło się bez ofiar chociaż sytuacja wyglą­
dała bardzo groźnie. Na ul. Długosza samochód marki „sy­
rena” z rejestracją wskazującą, iz pochodzi ze Śląska zje­
chał niespodziewanie na lewą stronę jezdni i zderzył się z

nadjeżdżającym z przeciwnej strony samochodem „żuk”. Po­
jazdy zostały uszkodzone, ale kierowcy zgodnie twierdzą, że
mogło być gorzej. 7,a niepotrzebną brawurę trzeba czasami
zapłacić znacznie drożej. Wystarczy przeglądnąć milicyjne
statystyki... Fot. Wacław Klas

Wieczór przy świecach
Dzisiaj o godz. 19 odbędzie

się wernisaż fotografii arty­
stycznej Bronisławy Bąk (arty­
stki fotografika z Katowic) pt.
„AKTY KOBIECE”. Autorka

jest laureatką siedmiu Między­
narodowych Salonów „Venus”,
a za swą twórczość eksponowa­
ną w kraju i za granicą zdoby­
wa nagrody i wyróżnienia. Na­
leży do nielicznych w świecie

kobiet-fotografów, zajmujących
się artystycznym aktem kobie­
cym. W krakowskiej ekspozycji
zorganizowanej z okazji Dnia
Kobiet roku 1977 autorka pre­
zentuje 130 fotogramów, posłu­
gując się techniką, którą nazwać

można wibracjami. Wystawa
czynna bodzie codziennie w Ga­
lerii RTF (Pałac Pugetów) przy

ulicy Bohaterów Stalingradu 13

odgodz.9do21—dodnia 1

mają br..

Wypadki, kraksy
„Trabant*’ na ul. Podwale wje­

chał na chodnik i potrącił dwie

osoby: Józefa Ciszewskiego l.

31, zam. ul. Blich 3/16, który do­
znał ran tłuczonych głowy i E-

wę Dzierwę, zam. ul. Rydla 3/12.
Ofiara wyszła z wypadku ze

stłuczonym biodrem. Niestety
kierowcy udało się zbiec z miej­
sca wypadku. A szkoda!

Bodaj najwyższy w Krako­
wie komin, a zarazem — jeśli­
by mu w tym nie przeszka­
dzać — komin niezwykle groź­
ny dla miasta. Ma 225 m wy­
sokości.

— Tak jest — odpowiada
inż. Antoni Kielar, kier. Wydz.
Ochrony Środowiska w Elek­
trociepłowni Łęg — komin ma

dzięki temu zasięg ok. 60 km...

— ...i emituje w atmosferę
miasta to, co szkodzi nam naj­
więcej: dwutlenek siarki!

— Siarki to, niestety, zło
konieczne. Jak dotąd na świe­
cie nie opracowano skutecznej
metody odsiarczania dymów
na skalę przemysłową.

— Jak zatem można tu prze­
ciwdziałać?

— Dwa lata temu podjęliś-
my wiele starań, by do Łęgu
docierał węgiel jak najmniej
zasiarczony. Teraz spalamy
węgiel z Kopalni „Lenin”, w

Reporterski rekonesans TEATRY ^*7

Czy krytyka jest skuteczna?
W ostatnim okresie na kolum­

nie miejskiej „Gazety5’ ukazało

się kilka informacji, które w

sposób krytyczny przedstawiały
niedociągnięcia niektórych je­
dnostek z terenu woj. miejskie­
go krakowskiego. Zwykle odpo­
wiedzią na krytykę są przysyła­
ne do nas wyjaśnienia. Zamie­
szczamy je sukcesywnie. Tym
razem postanowiliśmy naocznie

przekonać sie o efektach kryty­
ki. Oto rezultaty...

Emeryci, renciści oraz pracow­
nicy PKP z terenu Wielkich

Dróg, Pozowic, Paszkówki, So­
snowic, Faćmiecha i Ochodzy
musieli deputat węglowy odbie­
rać w niekorzystnie zlokalizo­
wanym punkcie tj. na stacji
PKP w Brzeźnicy oddalonej o

12 kilometrów od miejsca ich
zamieszkania. Krytyka „GP”
spotkała się z natychmiastową
reakcją PDOKP Kraków. W

najbliższym czasie odbiorcy bę­
dą mogli realizować deputaty
węglowe w korzystnym dla sie­
bie punkcie odbioru w Wiel­
kich Drogach.

tt
Dużym powodzeniem cieszy

się jedyny w Krakowie punkt
majsterkowania, praktycznych
porad domowych i wypożyczal­
nia narzędzi — „Praktyczny
Pan'’ — zlokalizowany przy ul.

Józefińskiej 17. Z tym większą
rezerwą odnieśliśmy się do wyja­
śnień zastępcy dyrektora Od­
działu J. Żiżki, który przedsta­
wił nam głównie trudności zwią­
zane z prowadzeniem tego pun­
ktu. Brak planu modernizacji o-

środka — lokal jest zbyt mały
na zaspokojenie potrzeb ludno­
ści. Dokucza także brak etato­
wego pracownika, oraz nieren­
towność tej placówki. Od uka­
zania się notatki niewiele się
zmieniło. Punktowi grozi likwi­
dacja wbrew interesom l.udzi...

Przy ulicy Wrocławskiej w

pomieszczeniach poczty odbywa
się aktualnie remont kapitalny,
w nowym budynku. Posiada on

liczne zarysowania, pęknięcia i

szereg innych uszkodzeń. Koszt

naprawy wyniesie 400 tys. zło­
tych. Wszystko z powodu nie­
przystosowania ścian i stropów
do pracy ciężkich maszyn. We­

dług zapewnień — sytuacja ry­
chło ulegnie zmianie.

Użytkownicy garaży przy ul.

Czarnowiejskiej 113 musieli od

grudnia zaprzestać korzystania
ze swoich pojazdów. Słało się to

za przyczyną pracowników „In­
staluj, którzy przed drzwiami

garaży wykopali głęboki rów

Przedstawiliśmy tę sytuację n-

łamach co skłoniło brygady „In-
stalu” do prowizorycznego zasy­
pania rowu. Dobre i to.

Jakie wnioski? Generalnie
rzecz biorąc krytyka prasowa
jest skutecznym środkiem pro­
wadzącym do likwidacji pew­
nych niekorzystnych z punktu
widzenia społecznego zjawisk.
W przedstawionych powyżej
przypadkach reakcja była nie­
mal natychmiastowa, chociaż
czasem rozwiązanie jedynie pro­
wizoryczne. Wypadałoby się cie­
szyć, gdyby nie fakt, iż ciągle
zbyt wielu jednostkom niepra­
widłowości trzeba wytknąć do­
słownie palcami. A przecież wy­
starczy niekiedy uważniej pa-

! trzeć na własne podwórko...
I (kud)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Peder W. Cappelen: — Niewolnik
Kark — 19.15. MINIATURA (pl. Du­
cha 2): Calderon: Zycie jest snem

— 19.15. STARY (Jagiellońska 1):
S. Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15, Nastazja Filipowna — 22,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21) : A. Strindberg: Panna Julia —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
E. Scribe: Szklanka wody — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): A.
Arbuzów: Staromodna komedia —

17 (przedst. zamkn., abonamenty
nieważne), MUZYCZNY (Lubicz
48): Wiech-Lida: Cale pod Mino­
gą — 19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Z. Mikulska: Przyszliśmy tu

po kolędzie — 10, FILHARMONIA
— Sala Senatorska (Zwierzyniec­
ka 1) : Wieczór Wawelski: Prascy
Madrygaliści, M. Jastrun (słowo)
— 19.30.
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Pierogi za 75 zł?

Ceny które akceptuia Mlenci
WCZORAJ ■ jaki pan — taki

kram? Zadawaliśmy sobie to

pytanie oglądając sterty śmie­
ci, powywracane kosze i ław­
ki przed wejściem do Przy­
chodni Lekarskiej przy ul.
Szwedzkiej 27. Z tym samym
pytaniem można by się zwró­
cić do kierownictwa Instytutu
Górnictwa Naftowego i Ga­
zownictwa przy ul. Lindego
11. Chyba, że uwagę tę nale­
ży odnieść do MPO? ■ w re­
stauracji „Spaghetti” noże słu­

żyły tylko do rozrywania i
dżgania potraw. Były tak tę­
pe, że bezskuteczne okazały
się wszelkie próby ukrojenia
nimi czegokolwiek ■ od kilku
dni brak w handlu żarówek 6
V,0,3Ałub6V,0,5Aztrzon­
kiem P-13,5 — półki sklepowe
zalegają natomiast latarki ty­
pu „208 Mars”. Latarki czeka­
ją na klientów — oni z kolei
na żarówki do nich — a głowy

lod zaopatrzenia myślą! (Kud)

Kilka dni temu w sklepie spo­
żywczym „Piast” przy ul. Bo­
haterów Stalingradu oferowano
klientom pierogi z mięsem w ce­
nie 75 zł za kilogram. Nie

pierwszy to przypadek pojawie­
nia się w sklepach wyrobów
garmażeryjnych o cenach znacz­
nie odbiegających od poziomu,
od którego’ się przyzwyczailiś­
my. Personel tłumaczy zwykle,
że wyroby te pochodzą „z ga­
stronomii”. Po bliższe informa­
cje na ten temat zwróciliśmy" się
do Zarządu WSS Społem w- Kra­
kowie.

W obecnej, niełatwej sytuacji
rynkowej, istotną rolę w popra­
wie zaopatrzenia odgrywają
właśnie wyroby garmażeryjne.
Ich dostawy są jednakże rów­
nież mniejsze od popytu. Szacu­
je się, że dziennie można z po­
wodzeniem sprzedać w Krako­
wie 50 toń samych tylko wyro­
bów garmażeryjnych półmięs-
nych. Tymczasem dobowe zdol­
ności wytwórcze wszystkich gar­
mażerii WSS wynoszą zaledwie

■■■
14 ton i w najbliższym - czasie
widoków na zdecydowaną po­
prawę nie ma. Nie pokrywają
też zapotrzebowania dostawy
pozostałych producentów’, Cen­
trali Rybnej, chłodni, Zakładów
Drobiarskich i spółdzielni Pol-
mes. Zdecydowano się wobec te­
go na uzupełnienie dostaw wy­
robami garmażeryjnymi pocho­
dzącymi z zakładów gastrono­
micznych.

Jak informuje nas wiceprezes
WSS d/s gastronomii Mieczysław
Hetmański kalkulacja ceny jest
w tym przypadku identyczna
jak i w przypadku wyrobów
wyprodukowanych w garmażer­
niach WSS. Różnią się istotnie
natomiast receptury. Potrawa z

garmażermi jest raczej półpro­
duktem, natomiast ta z gastro­
nomii nadaje się od razu do spo­
życia. Zresztą klienci zgodnie
podkreślają przewagę walorów

smakowych na rzecz tych ostat­
nich właśnie. A cenę zawyżają
niektóre z dodatków np. grzybki
czy nowalijki. (tor)

Ogólnopolski konkurs
zbiorczych szkół gmin­
nych pod hasłem „Wy­

chowujemy do trzeźwości”
spotkał się z dużym zaintere­
sowaniem szkół miejskiego
województwa krakowskiego.
W szkołach, które zgłosiły u-

dział w konkursie założono
koła Społecznego Komitetu
Przeciwałkoholowego składa­
jące sie z 25 do 180 osób spo­
śród młodzieży i grona peda­
gogicznego. Wśród zadań kon­
kursowych główny nacisk po­
łożono na ciągłą i systematy­
czną profilaktykę alkoholową.
W zeszytach konkursowych
samodzielnie prowadzonych

Młodzież

kontra alkohol

przez młodzież gromadzono
notatki i meldunki na temat

konkretnych zadań i ich rea­
lizowania np. w Łazanach czy
Radziemicach. Do programu
godzin wychowawczych wpro­
wadzono tematykę przeciwal­
koholową przy czym zwłaszcza
młodzież klas starszych ak­
tywnie współtworzyła pro­
gram lekcji.

W wyniku konkursowej lu-

Archiwum Krakowa ponownie objęło w posiadanie budynek
u zbiegu ul. Siennej i Krzyża... Fot. Wacław Klag

Środowisko coraz mniej naturalne

Siarka, zlo konieczne
i tórym zawartość siarki nie
przekracza 0,6'5 proc.

A pyły? Łęg emituje ich
średnio 30 t na dobę!

— Ależ to zaledwie 8 proc,
tego, co by mogło spaść na

miasto i okolicę, gdybyśmy
nie mieli zainstalowanych
elektrofiltrów!

— Trzeba tu jeszcze dodać,
że nie bez znaczenia jest, czy
owe urządzenia są w pełni
sprawne.

— Trzy pierwsze elektrofil­
try zamontowane kilka lat te­
mu nie bardzo sprawdziły się
w działaniu. Do 1980 r. potrwa

okres ich modernizacji. Nato­
miast czwarty, zamontowany
ostatnio na kotle wodnym
spełnia należycie swoją funk­
cję.

— Ile ton pyłów wyłapują
w ciągu doby elektrofiltry?

— Przeciętnie 350—500 ton.

— Dużo. I w następnej ko­
lejności owe pyły wędrują na

hałdę?
— Och nie! U nas nigdy hał­

dy nie wyrosły. Popiół znalazł
zastosowanie w wyttaarzaniu
materiałów budowlanych, te­
raz nad wykorzystaniem go w

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Historia — sem. 4
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka — sem. 4
9.00 Dla szkół: Fizyka kl. VI
11.00 Film fabularny
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie plastyczne kl. VII—VIII

(kol.)
12.45 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Matematyka — sem. 2
13.25 Rad. Telew. Szk. Śred.

— Fizyka — sem. 2
14.0Ó W drodze do nowego

— ode. 10
15.50 NURT .w Matematyka

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: bia­

łostockiego, bialsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, suwalskiego,
włocławskiego, zamojskiego.

17.00 Dla dzieci: Co to jest?
— konkurs-zabawa

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.55 Offenbachiada —

progr. muz.-rozr. ukazujący
dorobek muzyczny Jakuba
Offenbacha (kol.)

łU PROGRAM
I ■ TELEWIZJI

18.35 Skarby siódmego kon­
tynentu — ode. 1 pt. Kwiaty
w ogrodch Posejdona — ser.

(12 ode.) film dok. prod. fr.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla
młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmoteka arcydzieł —

Hamlet — film fab. prod. ang.
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Zakończenie programu.

strącji ustalono, że pierwsze
miejsce zdobyła Zbiorcza
Szkoła Gminna w Łazanach
(gmina Biskupice), drugie
miejsce — Szkoła w Białym
Kościele — gmina Wielka
Wieś — gdzie najlepsze efek­
ty dało współdziałanie samo­
rządu szkolnego, kół zaintere­
sowań oraz organizacji mło­
dzieżowych, oraz trzecie miej­
sce — Zbiorcza Szkoła Gmin­
ni w Zabierzowie.

Nagrodzono również z.a wy­
niki w konkursie szkoły w

Sieprawiu. Kłaju, Gdowie. Ra­
dziemicach. Mogilanach, Pci­
miu i Skale.

(eo)

■ Klub Literatów (Krupnicza
22); Witold Zechenter — „Tyl­
ko liryka” — nowe wiersze i

stare wspomnienia — 19 ♦ SCK

„Pod Jaszczurami” (Rynek Gl.

7): Polityka a publicystyka —

spotkanie z redakcja „Perspek-
vtywy” — 19 B SCK „Rotunda”
(Oleandry 1): Galeria Sztuki

Współczesnej zaprasza na wer­
nisaż „Studenci z Czechosłowa­
cji w krakowskiej ASP” — 19,
Night Club — 20 + Klub „Sta­
rówka” (Szczepańska 5): Szla­
kiem zabytków arabskich w An­
daluzji — 19.

budownictwie dróg zastana-
wiają się fachowcy.

— Ile kosztuje producenta
materiałów budowlanych to­
na pyłów?

— 9 złotych. Tanio, gdy po­
równać z ceną piasku: 40 zł
za tonę.

Na koniec naszej rozmowy
dyr. d/s technicznych Czesław
Abramczyk wtrąca jedną waż­
ną uwagę.

— Łęg w 70 proc, pokrywa
zapot rzebowawe miasta. Resz­
tę ciepła dostarcza około 200
niewielkich kotłowni osiedlo­
wych, które nie dysponują
żadnymi urządzeniami odpyla­
jącymi, ich niewysokie komi­
ny emitują dwutlenek starki
memalże wprost do mieszkań.
Na pewno w znacznej mierze
poprawi się powietrze w mie­
ście, gdy skończymy rozbudo­
wę Łęgu i będzie można te
małe kotłownie polikwidować.
Zgodnie z planami ma to na­
stąpić w 1985 r. (el)

PROGRAM n

16.55 Język francuski —

kurs 2 stop. — 1. 41
17.25 Program dnia
17.30 Miejsce urodzenia —

rep. film, o pracy rybaków
(kol.)

17.45 Rozbitkowie — ode. 4
pt. — Garść złota — ser. film
przygodowy prod. ang.-austr.
(kol.)

18.10 Liga pięciu — Teletur­
niej popularno-naukowy dla
młodzieży

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

Foto-interwencje

APOLLO (Solskiego 11) : Raffer-

ty i dziewczyny (USA 15 lat) ♦♦/•5O
— 10, 12.30, Godziny grozy (ang.
15 lat) — 15.45. 18, 20.15.
dom Żołnierza (Lubicz 48):
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)♦♦♦/oooo — 15.45. KIJÓW (al. Kra­
sińskiego 34): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/ooo° - 13. . 16.15.
19.30 . KULTURA (Rynek Gl. 27)
Kłute (USA 18 lat) ***/00° - 9.30,
11.45, 13.45, 15.45, 18, 20.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Ten cudowny
piasek partyzanckich dróg (jug.
12 lat) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 50): Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */09 — 11, 13, 17.30, 19.30, Po­
dróż Sindbada do Złotej Krainy
(ang. b.o .) */°o° — 15.30 . PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17
Francuski łącznik (USA 15

lat) ***/oooo
_ 12, 18, 2Ó,

22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Lady Caroline Lamb

(ang. 15 lat) */<*> — 16, 18. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Zapis zbro­
dni (poi. 15 lat) ***/°° — 17, 20,
KWO: Hawaje (USA) — 19.
SFINKS (os. Górali 5): Peppino
podbija Amerykę (wł. 15 lat) */°°

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4) : Bar­
wy ochronne (poi. 15 lat) ***/®° —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALĄ (os. Teatralne 10): Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat) **/0<50° —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Przepraszam, czy
tu biją? (poi. b.o.) ***/ooo°

__

15>
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Czarna karawana

(ZSRR 12 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Fortepian w powie­
trzu (Węg. 15 lat) */° — 15, 17, 19.

TĘCZA (Praska 27): niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
*/°° — 10, 12.15, Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) ***/°° —

15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. U-

gorek): Mazepa (poi. 15 lat) **/3°
— 15, Roztargniony (fr. 15 lat)
♦*/0®® — 17ł 19t WANDA (Waryń­
skiego 5): Karino I cz. (poi. b .o .)
♦/oe-

_ 10, 12, II cz. — 14 Ptaki

ptakom (poi. 12 lat) **/<*> — 18,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Policja dziękuje (fr. wł. 18 lat)
***/°°® — 15.45, ig, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Ryzykant (USA
15 lat) 10, 12.15, Dagny
(poi. norw. 15 lat) */°° — 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Cyrk w cyrku (CSRS b.o .) */°°®
— 15.45, 18, 20. WIEDZA (Rynek
Gl. 27): niecz. WISŁA (Gazowa
25) : Skazańcy (bułg. 15 lat) **/®°
— 13, Mściciel (USA 18 lat) */°°®
— 11, 16. 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Od siedmiu

wzwyż (USA 18 Lat) ♦/°°® — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Melodie

przedmieścia (ZSRR (b.o.) ****/=°°
— 20. GDÓW — Promyk: Mniejszy
szuka dużego (poi. b .o.) ♦/°° — 18,
KRZESZOWICE — Nowości: Trę­
dowata (poi. 12 lat) */oooo

_ u;,
18. 20, MYŚLENICE — Wisła: Trę­
dowata (poi. 12 lat) */oooo — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Ostatni wiosenny śnieg (wł. 15

lat) */*° — 18, SŁOMNIKI — Czar:
Ważżż (USA 15 lat) */°°o — 18.30 .

SKALA — Grota: Atonia (ZSRR
b.o .) ***/ooo

_ 18, SKAWINA —

Junak: Alicja- już tu nie mieszka,
(USA 18 lat). ***/oo — 15, 17, 19,
Hutnik: Mgła (poi. 15 lat) */°° —

18. WIELICZKA — Górnik: Trę­
dowata (poi. 12 lat) ♦/3°oo — 16.45,
19

wackiej (10—18), SALON TPSP

(Nowa Huta. al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa, rzeźby, tkaniny
artystycznej i fotografiki GRU­
PY 10 z Ostrowca: (11—19),
GALERIA DESA (OS KoSCluszkOW-
skie 5): Wystawa J. KAŁUCKIE-
GO „Podział połówkowy n-krot-

ny” (11—18). BIBLIOTEKA WOJE­
WÓDZKA (Michałowskiego 10):
Wystawa SIENKIEWICZ DAW­
NIEJ I DZISIAJ: (8.30—13),
KLUB MUZYKA (Mikołajska
14): Wystawa jednego obrazu
— A. CHWASTOWSKIEGO,
rzeźby T. STASIAKA i grafiki —

J. REBROW-BERDAK: (18—22),
GALERIA STU (al. Krasińskiego
18): Pokaz - ODCISK - A. POR-
CZAKA: (14—26), KDK POD BA­
RANAMI (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa twórczej grupy plastycznej
przy KDK: (sala Lustrzana),
GALERIA 2 - Wystawa grafiki M.

WALEWSKIEJ-SABELA: (14-13),
GALERIA „KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE” (Stolarska 8): Wystawa ma­
larstwa St. PUCHALIKA.

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy­
stawa prac uczniów i nauczycieli
Szk. Podst. Specjalnej nr 122.

KLUB GARNIZONOWY i ZPAP

(Bitwy pod Lenino 1): Wystawa
rysunków J. BARTKOWICZA:

(10—12, 16—18).
MYŚLENICE — DOM GRECKI (So­

bieskiego 3): Wystawa rzeźby lu­
dowej Żywiecczyzny (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).

SZPITALE O

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1, CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY': Wrocławska

1, OKULISTYCZNY: Witkowice,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).,

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 36) (15—20),

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Praktyczni krakowianie wy­
myślili nowe oryginalne sposoby
oznaczania drogowych pułapek.
Na Plantach tu rejonie ul. I

Maja, dziura tu chodniku ozna­
kowana jest... koszem na śmieci.

Fot. Wacław Klag

Dziura tu jezdni tu Rynku.
Dębnickim ozdobiona została
przez przezornych szmatką na

patyku. Nie dosyć, że dekoracja
to wątpliwa tu nocy zabezpie­
czenie przed wypadkiem prawie
żadne. A może lepiej po prostu
od razu remontować?

Fot. Wacław Klag

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Powtórzenie na ży­

czenie: — Charles Aznavour
śpiewa nowe piosenki — film
fr. zr< zowany w paryskiej
Olimpii (kol.)

22.30 Dialogi z przeszłością
— Życie miasta — progr. po­
pularno-naukowy o powsta­
waniu miast w średniowieczu
(kol.)

23.05 Język angielski — kurs i

podst. — 1. 20
23.35 NURT — Pedagogika.;

WYSTAWY

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), KOMNA­
TY (niecz.), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA: (10—15.30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9) : (niecz.) CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): (niecz.).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): (10—16), NOWY GMACH (3
Maja 1): (niecz. do 15. III. br.
z powodu wysyłki wystawy
do Paryża), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa - DZIEJE
TEATRU KRAKOWSKIEGO oraz

wystawa czasowa — KRAKOWSKA

SZKOLĄ TEATRALNA 1946—1976

(9—15), Jana 12: Wystawa MILI­
TARIA (10—18), Franciszkańska 4:

(niecz.), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3) : Sztuka ludowa ze zbio­
rów Ferdynanda KIJAK-SO -

LOWSKIEGO (niecz.), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.) . MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa LE­
NIN W POLSCE (9—17), MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (Wolnica l): (10—
15). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
— Rydlówka (Tetmajera 26): (11—
14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—17), KOPALNIA SO­
LI W WIELICZCE: (8—12), MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: (7-14 .30), GALE­
RIA KTF (Bohaterów Stalin­
gradu 13): Wystawa Venus (9—21),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa ma­
larstwa Benona Liberskiego o-

raz W. Barbolińskiego: (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJEMY:
(10—18), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): Wystawa malarstwa i

grafiki Leszka MISIAKA: (11—19),
KLUB MPiK (pl. Centralny):
Wystawa malarstwa Krzysztofa
KIWERSKIEGÓ (10—20), GALE­
RIA „B’ł DESA (ul. Bracka 2):
(11—19), GALERIA DESA (Jana:
3): (11—19), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa współ­
czesnej grafiki czeskiej i sło-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

166-43, 583-43.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88 , 266-44 (7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—13).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8. tel. 260-91 (czynne 8—18).
POMOC DROGOWA: tel. 417-60 ,

416-32 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-03 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 871-37

(16-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA rodziny (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do18.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

•57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69 , N. Huta 422-

22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

Apteki ••

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

22-77
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

PROGRAM I

NA FALI 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.30 „Chłopi” — fragm. pow. W .

Reymonta. 11 .00 Tu Radio kierow­

ców. 11.10 Refleksy. 11-.15 Mozaika

polskich mel. 11.30 Wrocław na

muz. ant. 11.55 Kom. o st, wód.
12.25 Wrocław na muz. ant. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Kwadrans
z zesp. „Novi”. 13.15 Konc. życzeń.
13.30 Katalog wydawn. 13.35 Śpie­
wa „Mazowsze". 14.00 Tu Radio

kierowców, 14.03 Muz. popularna
w różnych opracowaniach. 14.20

Sport to zdrowie. 14.25 Rytmy mło­
dych. 15.05 List z Polski. 15.35 O-

peretka — jej twórcy I wykonaw­
cy. 16.05 Tu Radio kierowców. 16.00
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Li­
sty Przeb. 16.30 Aktualności kult.
16.35 Muz. nowości z Hawany. 17.00
Radiokurier. 17.20 Parada polskiej
pios. 17.40 Tydzień Kultury Języ­
ka. 18.00 Muz. I aktualności. 18.25
Tu Radio kierowców. 18.33 Przeb.
non stop. 19.15 Studio Jazzowe PR.
19.40 Muz. pocztówki z Anglii. 20.05

Naukowcy — rolnikom. 20.20 Don­
na Summer w roli głównej. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport.
21.20 Konc. chopinowski z nagr. N.

Magalolfa. 22.20 Tu Radio kierow­
ców, 22.23 600 sek. z Ramseyęm
Levisem. 22 .30 Ludzie, epoki, oby­
czaje. 22 .45 Minirec. I . Woźniac-

klej. 23.10 Koresp. z zagr. 23.15

Wieczorny konc. muz. polskiego
renesansu.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHt

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30.
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.
12.20 Zesp. tygod. z Bukowiny
Tatrzańskiej (Kr). 12 .25 Śladami
Kolberga — Sieradzkie kolory.
12.45 Utw. S . Schumanna. 13.00 Dla
kl. i 1 II (jęz. polski )„W marru

jak w garncu" — aud. Z. Hol-

skiej-Albekier. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Z drugiej strony płyty.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Ork. Szwajcarii Romańskiej
— dyr. E. Ansermet. 15.00 Zawsze
o 15 — progr. dla dziewcząt 1

chłopców. 15.40 S. Rachmaninow —

Rapsodia na temat Paganiniego.
16.10 O czym rolnik wiedzieć po­
winien. 16.25 Pięć minut o wy­
chowaniu. 16.30 Mel. z musicali.

17.00 Muz. lud. Wschodu — Mon­
golia. 17.20 Bohaterowie żebracy
— rep. lit. St Dana. 17.40 Rad.-
Telew. Szk. Sred. dla Pracujących
— Historia. 17.55 Słynne arie ope­
rowe śpiewa M. Callas. 13.30 Echa
dnia. 18.40 świat i my — mag.
handlu zagr. 19.00 Repertuar muz.

człowieka kulturalnego — aud.
W. Rudzińskiego. 19.30 Teatr PR
— Teatr Sensacji — „Tajemnica
profesora Czelawy” — slucli. wg

opow. St. Grabińskiego. 20.16 F.

Couperin — 5 utw. na wiolonczelę
i ork. smyczkową. 20.30 Wrzesień
nad Słupią — Kron. dźwięk. Fest.

Planistyki Pols. w Słupsku. 21.43
Wiad. sport. 21 .50 Kom. Tot. Sport.
21.55 „Selva morale e spiritusie”
— Cl. Monteverdiego. 22.30 Mag.
studencki. 23.35 Co słychać W
świecie. 23.40 F. Martin — Etiudy
na ork. smyczkową.

PROGRAM III
NA UKF 67,94 i 66,89 MHg
5.00, « STAN POGODY I W1.A«

DOMOSCI. 10.30, 15, 17, 19.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Kiermasa

płyt wytw. Panton. 11.00 Życia
rodź. — mag. 11.30 Jazz w tem­
pie presto. 12 .05 Poludn. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą-. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Znajomi z pocią­
gu” — pow. P. Highsmith. 14 .i)0
Sonaty i koncerty Arcangelo Co-

rellego. 15.10 Na estr. Joe Coc-

ker. 15.30 Herbatka przy samowa­
rze. 15.50 Karawana — gra K.
Burrell. 16.00 Rozszyir. pios.
(opr. B. Kłosek). 16.20 H. Alber w

podwójnej roli. 16.45 Nasz rok
77. 17.05 Muz. poczta UKF —

prow. p . Kaczkowski. 17.40 Pana
Klemensa rozrywki uczciwe —

rep. H . Małachowskiej. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Pocztówka

dźwiękowa z Paryża (opr. M.

Szamotulska). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — Jurij
Dold-Mychajłyk „Baron von Go-1-

dring”. 19.23 Gra zespół Extra

Bali. 19.35 Opera tygodnia — S.
Prokofiew „Ognisty anioł” (opr.
W. A . Bregy). 19.50 „Kobieta i

pajac” — ode. pow. Pierre’a

Loupa. 20.00 Granice muzyki —•

aud. J . Patkowskiego. 20.40 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
J. Krystka. 20.50 „Dziwna pieśń”
— gra i śpiewa grupa Chase. 21 .00
Divertimento — aud. J . Przybory.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Ray Char­
les. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu —

problemy mag. J. Ptaszyna Wró­
blewskiego. 23.00 Wiersze J. Sala­
mon. 23.05 Czas relaksu (opr. R .

Waschko). 23.45 Program na

czwartek. 23.30 Na dobranoc śpieą
wa Gianni Morandi.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.09,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 Rad. -Telew. Szk. Sred. dla

Pracujących — Metodyka. 6.13
Dla nauczycieli —

. . Radio —

Szkole". 6 .30 Zesp. Instr. A . Sko­
rupki. 6.45 Pogoda (Kr). 6.46 Co

słychać (Kr). 6.53 Omów. pr. dnia

(Kr). 7.00 Muz. dzień dobry
(Kr). 7129 Ludzie pierwszego sze­
regu — aud. w opr. T. Kasperkie-
wicz (Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 11.00 Dla kl. III
lic. (jęz. polski) „Różne bywają
granice” — aud. E. Marcinkow­
skiej. 11 .30 Wielki Fest. Filberta i
Sullivana. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Zesp. tygod. — z Bukowiny
Tatrzańskiej (Kr). 12.25 Studio
Wawel (Kr). 13.00 Nauk. roln. 13.15
Z rad. fonoteki muz. 13.50 Dla kl.
I lic. (jęz. polski) „Czego szukacie

artyści?" — aud. w opr. B . Mlecz-

ko-Malcherowej. 14 .20 Omów. pr.
literac. 14.25 „Litwin i Ahdega-
wenka" — ode. pow. st. Kuczyń­
skiego. 14.35 Rad. Tygod. Kultu­
ralny. 15.15 Książki, które na

was czekają. 15.45 Notatnik kul­
turalny. 15.55 Aktualności kultu­
ralne. 16.05 Dzieła organowe J. S .

Bacha. 16.50 Pol. zesp. instr. (Kr).
17.00 Z galerii portretów krakow­
skich — aud. w opr. A . Balickiej
(Kr). 17.15 W 1201) sek. dookoła
świata (Kr). 17.35 W obronie kra­
ju (Kr). 17.50 Nowości naszej fo-
noteki — and. w opr. A. Mleczki

(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 13.25 Pa­
tent na papierze. 13.40 Tydzień
Kultury Języka. 19.00 Ekonomia
na co dzień. 19.15 23 lek. jęz.
hiszpańs. 19.30 studio Stereo zapr.
(STEREO — Kr.) . 22 .15 Rozmowy
o książkach — aud. B. Kastory.
22.33 Panorama muz. — ekspery­
mentalnej — aud. B. Mazurka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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